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Sprawy tyg odnia 


PROCHY SŁOWACKIEGO NA WAWELU. 


DNIA 28 CZERWCA złożone zostały, 
sprowadzone z Francji, szczątki Juljusza Sło- 
wackiego w podziemiach katedry wawelskiej 
w Krakowie. W kryptach królewskiej świą- 
tyni, obok sarkofagów tych, którzy mocar- 
stwową potęgę Rzeczypospolitej budowali, 
obok prochów Kazimierza Wielkiego, Jagieł- 
ły, Batorego, Chrobrego, Sobieskiego, spo- 
częły prochy Juljusza Słowackiego. Złoży- 
ła je tam, powstała z niewoli odrodzona 
Rzeczpospolita, aby po wszystkie czasy na- 
ród polski pamiętał, że najpotężniejszym ko- 
ronowanym mocarzom i królom równy był 
ten pomazaniec ducha, król i mocarz wśród 
genjuszów. 

Jakże głębokie i symboliczne znaczenie 
miała ta uroczystość sprowadzenia zwłok 
Juljusza Słowackiego z obczyzny do ojczyz- 
_ ny i złożenta ich na Wawelu. Juljusz Sfo- 
wacki na Wawelu... Na Wawelu, tam, gdzie 
pacholę polskie chodzi dumać o przodków 
Sławie... j. A NE RL 

Jest w tem sprowadzeniu prochów Króla- 
Ducha i złożeniu ich obok najpotężniejszych 
naszych królów nieskończenie więcej niż akt 
pietyzmu dla arcymistrza słowa i natchnio- 
nego poety. Jest w tem jakiś wzniosły sym- 
boliczny ślub, że, nie zrywając z tradycjami 
Polski królów wielkich, dążyć będziemy do 


tego, aby przy pomocy ducha wskrzeszać i 
zdobywać to, co oni mieczem wywalczyli i 
utrzymywali. 


Juljusz Słowacki, z królami zrównany w 
Nowej Polsce, to uroczysta manifestacja, iż 
świadomi jesteśmy wielkiego posłannictwa 
naszego narodu. 

Pacholę polskie, gdy przyjdzie na Wawel, 
to już nie poto, aby w tęsknej zadumie wspo- 
minać minioną wielkość i świetność. Pój- 
dzie, aby rozpamiętywać testament Chrobre- 
go i Słowackiego. W nich zawarta jest taje- 
mnica naszego posłannictwa i z nich dowie 
się, jakiemi drogami musimy iść, aby posłan- 
„nietwo to spełnić, 
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i Lecz wszędzie, gdzie gościńce mają skręty, wszę- 
dzie, gdzie załomy drogi, gdzie ludzi wahania i gdzie 
ludzi małych trwoga, stoją na załomach, jak drogo- 
wskazy, olbrzymie głazy świadczące o wielkiej pra- 


wdzie bytowania. Stoją olbrzymie głazy samotne,. 


lecz z nazwiskami, gdy ludzie giną bezimiennie. Na 
naszym gościńcu historycznym, gdzie pokolenia za po- 
koleniami idące mościły drogi i życiem i śmiercią, 
czasy Słowackiego były załamaniem, były prawdą hi- 
storyczną ciemności, niewoli i bezsiłv. . 


* * 
* 


Słowacki żyje dlatego, że umrzeć nie może, Zda 
się, jak gdyby bramy śmierci przepastne za nim zam- 
knęły się nieszczelnie, Dla niektórych ludzi zostają 
one otwarte, tak, że życie i śmierć się nie rozdzielą. 
Zda się, że są ludzie, którzy żyć muszą dłużej, których 
życie trwa nie latami, lecz wiekami wbrew prawdzie 
przyrodzenia ludzkiego. 3 
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Gdy teraz patrząc na (trumnę wiem tak, jak 
wszyscy zebrani, że Słowacki idzie ‚to wiem, że idzie 
tam, gdzie głazy na naszym gościńcu stoją, świadcząc 
nieledwie chronologicznie przez imiona o naszej prze- 
szłości „Idzie między Władysławy i Zygmunty, idzie 
między Jany i Bolesławy. Idzie nie z imieniem, lecz 
z nazwiskiem, świadcząc także o wielkości pracy, i 
wielkości ducha Polski, Idzie, by przedłużyć swe 


w.e e i i; 


samo [ae m - m wr o 


“kach mowy być nie może. Najbar 


życie, by być nietylko z naszem pokoleniem, lecz i x 
temi, którzy nadejdą . Idzie, jako Król Duch. 
* * 
tiena Mada recóypówolilcj. han Pa 
nom odnieść trumnę do krypty królewskiej, by kró- 
lom był równy”. 


(Z mowy Marszałka Piłsudskiego u trumny Słowac- 
kiego). 


POŻYCZKA ZAGRANICZNA, 


POWODEM SILNEGO0 ZANIEPOKOJE- 
NIA stała się w ubiegłym tygodniu wiado- 
mość, niezdementowana należycie przez ni- 
kogo, że w rokowaniach o uzyskanie pożycz- 
ki zagranicznej nastąpił jakiś niekorzystny 
dla nas zwrot, skutkiem czego ukończenie 
rokowań nie nastąpi, tak jak oczekiwano, już 
w dniach najbliższych, lecz ulegnie pewnej 
zwłoce, Wymieniano przytem nawet jesień, 
jako najbliższy możliwy termin ostatecznego 
sfinalizowania rokowań pożyczkowych. 


Zaniepokojenie jest zrozumiałe. O po- 
życzce przesiąkały do publicznej wiadomości 
takie informacje, które utrwaliły n 
przekonanie, że sprawa ta jest tak dalece za» 
awanńsowana, że o jakichkolwiek: MAIORA 

ej prze- 
zorni i ostrożni finansiści, przemysłowcy i 
kupcy pożyczkę uważali jako pewnik, na 
którym wolno budować. I budowano na nim, 
Niż też dziwnego, że gdy naraz zaczynają 
krążyć pogłoski, że ta podstawa, na której 
bardzo wiele oparto, może się usunąć z pod 
nóg, powstało tak silne zaniepokojenie, jakie- 
go nie obserwowaliśmy już od kilkunastu mie 
sięcy, ; | 

* + * 


OD KILKU MIESIĘCY sprawa pożyczki 
zagranicznej jest na porządku dziennym. 
Rząd wprawdzie bezpośrednio niczego w tej 
materji nie obiecywał, ale też nic nie uczynił 
w celu sprostowania krążących wersji o po- 
życzce. A gdy ponadto nic prawie nie uczy- 
niono, aby zmniejszył się deficyt bilansu han- 
dlowego, opinja publiczna widziała w tem 
wyraźne potwierdzenie najbardziej optymisty 
cznych wersyj. 


Obecnie jesteśmy świadkami szeregu za- 
rządzeń, pozostających w związku z deficy- 
towym bil. handl. Zarządzenia te nie zdziwi- 
łyby nikogo, gdyby ukazywały się kilka ty- 
godni wcześniej, Dziś jednak przyjmowane 
są znowu jako potwierdzenie pogłosek, tym 
razem pesymistycznych. 

Sądzimy, że należałoby wyprowadzić z 
tych ujemnych zjawisk pożyteczne wnioski 
na przyszłość. Rząd nie powinien bezpośre- 
dnio prowadzić rokowań pożyczkowych. Ro- 
kowania rządu z prywatnymi grupami finan- 
sowemi nigdy nie dadzą się utrzymać w ta- 
jemnicy. 


| grę zbyt wiele interesów, by tajemnica mogła 


być utrzymana. A nic tak nie szkodzi per- 
traktacjom pożyczkowym jak przedwczesny 
rozgłos. I jeśli rzeczywiście w rokowaniach 
rządu naszego z amerykańską grupą finanso- 
wą pojawiły się jakieś trudności, to jedyną 
przyczyną jest ten właśnie przedwczesny roz 
głos, jaki całej tej sprawie nadano. 
A * % * 


NIEMA CHYBA PAŃSTWA w Europie, 
któreby w ostatnich latach nie zaciągało je- 
dnej lub więcej pożyczek na rynkach zagra- 
nicznych. I jakoś nikt nigdy nie słyszał nic 
o praegu rokowań. 'Opinja publiczna w 
własnym kraju i zagranicą dowiadywała się 
o wszystkiem po ukończeniu rokowań. 

aiya bę sposobem przygotowania 
pożyczek na rynkach zagranicznych jest prze 


kazanie wstępnych kroków czynnikom pry- 
watnym. Banki z natury rzeczy najlepiej na- 
dają się do prowadzenia negocjacji e - 
wych i precyzowania warunków. 


olsce 


| 


mamy szereg poważnych instytucyj finanso- 
wych, skoligaconych z poważnymi sferami fi- 


nansowymi zagranicy. Niema najmniejszych . 


podstaw ‚aby przypuszczać, że instytucje te 
zawiodłyby Golokoka w nich zaufanie. Mini- 
malny koszt prowizji za takie pośrednictwo 
sowicie się zawsze opłaca. 

Państwo w interesie swego autorytetu nie 
powinno nigdy występować bezpośrednio w 
roli ubiegającego się, gdy chodzi o operacje 
kredytowe na rynkach zagranicznych. 
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ROK TEMU JUŻ pisaliśmy niejednokrot- 
nie na tem miejscu, że niema w Polsce siły, 
która monay się przėciwstawić rządowi 
Marszałka Piłsudskiego z powodzeniem, o ile 
na szali nie zaważą sprawy gospodarcze. 
Opinja ta nadal jest trafna. Ten niby wzrost 
wpływów opozycji w Sejmie, przejście naj- 
bardziej wpływowego stronnictwa robotni- 
czego, P. P. S. do ostrej opozycji, pewne u- 
jemne rezultaty wyborów komunalnych, to 


„wszystko zbilska nie przedstawia się zbyt 


groźnie, Rząd jest nadal panem położenia 
w tym samym stopniu, jak na początku. O- 


.pozycja czy to z prawej, czy z lewej strony 


nie odważy się na żaden energiczniejszy 
Krok, jak długo nie potrafi powołać się na 

niepowodzenia rządu w takich 
dziedzinach, które związane są bezpośrednio 
z losim mas © * PRZETO TEA 


Należy się przeto spodziewać, że apozy- 


cja będzie się starała wyzyskać do swoich 
celów ewentualne odroczenie sprawy zagra- 


nicznej pożyczki, W najszerszych sferach 
ugruntowało się przekonanie, że pożyczka 
jest konieczną dla utrzymania chociażby tyl- 
ko w dotychczasowem tempie rozwoju życia 


; gospodarczego, który obserwujemy od kilku- 


—— 


chodzi w takich wypadkach w i 


nastu miesięcy. 


Z tem przekonaniem walczyć byłoby bez- 
celowem i niebezpiecznem. Zresztą poza 
uczuciowymi, żadnych innych argumentów 
nie znaleźlibyśmy na rzecz „własnych sił”, 
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WYBORY DO SAMORZĄDÓW. 


CO TYDZIEŃ dowiadujemy się o nowych 
rezultatach wyborów do rad miejskich i gmin 
nych. W Małopolsce wschodniej stronnictwa 
robotnicze bojkotują wybory, które przepro- 
wadzane są tam na zasadzie dawnej austrjac- 
kiej ordynacji wyborczej kurjalnej. Skutkiem 


. tego udział wyborców jest bardzo mały. Pro- 


paganda abstynencji wyborczej w obecnych 
warunkach wszędzie znalazłaby bardzo silny 
oddźwięk. Do wyborów mało kto idzie z tem 
przeświadczeniem, że spełnia obowiązek oby 
watelski, To też nie należy mierzyć wpły- 
wów partji, wzwywającej do bojkotu wybo- 
rów, cyfrą wstrzymujących się od głosowa- 
nia, 

W Kongresówce listy skrajne lewicowe, 
względnie mniej lub więcej zamaskowane li- 
sty komunistyczne w dalszym ciągu odnoszą 
sukcesy. To też dzisiaj już można sobie wy- 
robić pogląd o nastrojach w szerokich ma- 
sach ludności miejskiej. I tu nie wolno od- 
dawać się złudzeniom. Nastroje te do opty- 
mizmu nie upoważniają. Na masy liczyć nie 
można, nie może na nie liczyć rząd. Z tej 
strony możliwe są bardzo przykre  niespo- 
dzianki w razie poważniejszych niepowodzeń 
w polityce państwowej. Masy stały się znowu 
bardzo przystępne dla wszelkiej skrajnej agi- 
tacji. 

k * + 

W TYCH WARUNKACH na czoło zaga- 
dnień polityki państw. wysuwają się niei- 
błaganie zagadnienia gospodarczo - społecz- 
ne, Nie widzimy możliwości, by dłużej jesz- 
cze można było przechodzić obok tych za- 
gadnień w nadziei, że może jednak kiedyś 
trawa na nich porośnie. Jednem z naczel- 
nych haseł obecnego rządu było od pierw- 
szych chwil objęcia władzy podniesienie do- 
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brobytu w masach. Bez wytężonej pracy ce- : 
lu tego nie osiągniemy. Dotychczas wszyst- | 


Op'ata pocztowa uiszczona ryczałtem, 


Rok Ill-ci 
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kie wysiłki w tym kierunku miały charakter 
wysiłków doraźnych i tymczasowych, Wy- 
niki były i nawet bardzo poważne, ale brak 
jest ciągle pewności, że będą trwalsze, 
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WYBORY KOMUNALNE i przebieg agi- 
tacji wyborczej przyniosły, jak można bite 
oczekiwać, jeszcze jeden dowód, że wśród 
stronnictw, biorących udział w czynnej poli- 
tyce państwowej, t. j. wśród stronnictw re- 
prezentowanych w Sejmie, niema ani jedne- 
go, które zdecydowane byłoby jasno sprecy- 
zować swój program społeczno-$ospo 
i konsekwentnie go realizować. żde z 
nich, łącznie z okrzyczanemi za „najbardziej 
reakcyjne", gotowe jest w każdej chwili na 


wszystko się godzić: jeśli wzamian za to mo- - 


żna liczyć ma głosy wyborców. Na demago- 
gję zakrawa wobec tego wołanie pod adre- 
sem rządu, aby wystąpił z wyraźnym progra- 
mem społeczno - gospodarczym, Potrzebne 
jest to partjom chyba tylko poto, aby do ce- 
lów agitacyjnych głosić hasła wręcz prze 
ciwne. 

To jednak niezwalnia rządu od podjęcia 
inicjatywy w dziedzinie polityki gospodar- 
czej i społecznej, Na inicjatywę tę czekają 
wszyscy, nawet większość z tych, których 
niezadowolenie i rozgoryczenie pchnęło w 
objęcia skrajnej agitacji. 

i . 2 «w 


SYTUACJA GOSPODARCZA. 


W sytuacji gospodarczej, w jakiej znajdu» ) 


jemy się w chwili obecnej, czynnikiem gor- 
szym od istotnych szczegółów położenia są 
okoliczności uboczne: płochliwość nastrojów, 
skłonność do defetyzmu i łatwość do paniki. 
Doświadczenia lat ubiegłych, a zwłaszcza bo- 
lesny zawód, jakiego doznała powszechna 
wiara i ufność w złotego, zbyt jeszcze świe- 
że są w pamięci ludzkiej, by nie miały kru- 
szyć tak wątłej jeszcze odporności naszego 
społeczeństwa, Pozornie, przy powierzchow- 
nej ocenie sytuacja obecna zbyt wielkie zdra- 
dza podobieństwo z warunkami z przed 
dwuch lat, by dziwić się można było postę- 
pom, jakie widomie czyni depresja tak uf- 
nych jeszcze przed kilku miesiącami jedno- 
stek i sfer, Taksamo, jak wtedy wobec szum- 
nych zapowiedzi przy wprowadzeniu nowej 
waluty, zdajemy się stać teraz wobec nie- 
ziszczonych nadziei, rozbudzonych w maju 
roku zeszłego, a zwłaszcza w okresie, jaki 
po maju nastąpił, I ta analogja tak skutecz- 
nie tłumi wszelkie nadzieje i rojenia, że przy 
cechującej nas szczególnej skłonności do prze 
chodzenia z jednej krańcowości do drugiej, 
znowu zbliżać się zdajemy do okresu bezna- 
dziejności i zwątpienia. 

W tem dopatrywać się należy głównego 
niebezpieczeństwa chwili obecnej, i stłumie- 
nie go w zarodku wydaje się wobec tego naj- 
donioślejszem zadaniem zarówno rządu, jak 
i dobrze rozumiejącej swe obowiązki prasy. 

Przesadny optymizm jest w pewnych wa- 
runkach równie zły i szkodliwy, jak przesad- 
ny pesymizm. A w społeczeństwie, naogół 
mało wyrobionem i niedostatecznie gospo- 
darczo uświadomionem i zdolnem do zgłę- 
biania położenia, przeciwdziałanie przejas- 
krawianiu znamion tak dodatnich, jak i ujem- 
nych, ma szczególną wagę i doniosłość. 

Jakkolwiek więc oczywistem zaślepie- 
niem byłoby twierdzić, że obecne położenie 
nasze nie daje powodów do zaniepokojenia, 


czy ` 


lub zaprzeczać przelicznym błędom, popeł- 
nionym już i popełnianym w dalszym ciągu 
przez rząd — niemniej jednak identyfikowa- 
nie sytuacji obecnej z sytuacją z przed 2 lat, 
stanowi grubą przesadę i świadczy o wielkiej 
vowierzchowności obserwacji. 

Przedewszystkiem więc — i to wydaje 
nam się okolicznością zgoła najważniejszą — 
przed 2 laty nie mieliśmy zrównoważonego 
budżetu, powtóre nie mieliśmy tego stopnia 
pokrycia naszego obiegu, jaki mamy dzisiaj, 
potrzecie mieliśmy wtedy za sobą rok klęska 
wego nieurodzaju, wreszcie bilans handlowy 
nie miał tego szeregu miesięcy sald dodat- 
nich, jaki poprzedził pierwsze saldo ujemne 
z kwietnia r. b, 

Zatem różnice są bardzo wielkie i istotne 
i zgubnego popłochu, jaki niestety zapowia- 
dać się już zaczyna, nie usprawiedliwiają. 

Faktem jest jednak niezaprzeczonym, że 
ujemny bilans handlowy zapowiada sytuację 
bardzo trudną i poważną. Świadomie mówi- 
«ny „zapowiada“, bo zwiększony odpływ wa- 

lut obcych następuje dopiero w 3—4 miesią- 

ce po miesiącu zwiększonego przywozu, tak, 
samo - idx zwiększony ich przypływ dał się 
odczuć dopiero po takiej samej przerwie po 
pierwszym miesięcznym bilansie dodatnim. 
Teorję, polegającą na Pap e townai wpły- 
wu bilansu dl; na położenie i żę eine 
kraju, musimy w zastosowaniu do Polski, w 
której bilans handlowy decyduje o kształto- 
waniu się bilansu płatniczego, stanowczo od- 
rzucić. 

Ale właśnie z tego, że sygnał, zapowiada- 
jący niezawodnie zbliżające się nieuchronnie 
ciężkie niedomaganie, odezwał się w porę, 
należałoby czerpać wiarę i otuchę, że żaden 
ze środków zapobiegawczych, zmierzających 
do odcięcia drogi zbliżającej się groźbie, nie 
zostanie zaniechany, Ms przecie tak bo- 
gaty zasób własnych bolesnych doświadczeń, 
że zdawałoby się, iż potralimy zeń wyciągnąć 
wszystkie nauki, a zwłaszcza uchronić się 
przed popełnieniem dawnych błędów. 

Niestety jednak — í to jest głównem źró- 
dłem naszego zaniepokojenia — właśnie tego 
nie widzimy. Nie widzimy ani jakiejś wy- 
raźnie zarysowanej linji polityki gospodar- 
czej, ani zdecydowanej, mocnej postawy w 
stosunku do zagadnień podstawowych, ani 
gotowości do pociągnięć śmiałych i skutecz- 
nych. Przeciwnie, uśpione na czas pewien 
schlebianie demagogji rozwija się nanowo, 
powtarza się również płochliwe chowanie 
głowy w pióra, i pęd do eksperymentów i za- 
wile spekulatywnych swoistych kruczków, 
i gotowość wkroczenia na linję najmniejszego 
oporu, 

Tak więc nie możemy zanotować nietyl- 
ko żadnego pociągnięcia w kierunku popra- 

wienia naszych warunków produkcji, ale 
przeciwnie widzimy dawną tchórzliwą ule- 
głość i schodzenie z drogi jasnym i stanow- 
czym decyzjom, a nawet dużo czasu poświę- 
camy dalszej rozbudowie prawodawstwa so- 
cjalnego, Tak więc, zamiast przed pół ro- 
kiem już, w przewidywaniu nieuniknionego 
załamania się bilansu handlowego, zwalory- 
zować cła, ciągle jeszcze robimy z tego kwe- 
stje personalną i gabinetową i po się 
nad wymyśleniem czegoś, co miałoby zamas- 
kować naszą intencję przed sąsiadami. Tak, 
zamiast albo w najwięszej cichości i poufno= 


| 
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PRAVIA 


CZYNNIKI POLITYKI PANSTWOWEJ 


Pogrzeb Słowackiego 


Nastroje 


„Mów, kiedy cię spytają, czy syn twój powraca, 
„Że sym twój na sztandarach, jak pies się położył, 
„l choć wołasz, nie idzie — oczy tylko zwraca..." 


Tak pisał „Julek“ do matki po ostatniem z nią 
spotkaniu we Wrocławiu, po którem nie miała go wię 
cej zobaczyć, Aczkolwiek idealny syn, nie mógł się 
zdobyć na powrót do matki-ojczyzny, nie ścierpiał, że 
musiała dlań być pojęciem symbolicznem. Dopiero, 
gdy symbol ten znałazł swe wcielenie, wrócił, by 
„królom równy“, spocząć w samem sercu tej Polski- 
ojczyzny, 


%4 k e 


Po drodze, którą przebywał pociąg wiozący w 
pochodzie triumfalnym szczątki „Króla-Ducha”, każda 
najmniejsza stacyjka udekorowana iestonami i flaga- 
mi narodowemi, a na stacjach odświętnie przybrani 
rodący z powagą, ale radośnie oddają pokłon prochom 
tego, który nie chciał „ojczyźnie dać pół duszy, a 


jasny dzień czerwcowy, dojrzewające na polskich ła- 
nach zboża falują jakby w niskim pokłonie przed tą 
„deskową muszlą“, a zieleń drzew i krzewów wyśry- 
wa jak „hatty święte" marsz triumfalny. 

* * * 

Obznajmieni z fotośrafją Krakowa i programem 
uroczystości; zdziwieni byli na widok budujących się 
pod rampą kolejową (przy ulicy Labicz) trybun, Wszak 
tam wieczorem miało się odbyć tylko krótkie przy« 
jęcie zwłok wieszcza, a stamtąd przeniesienie ich. do 
pobliskiego Barbakanu. Chwila tylko — mały epizod 
uroczystości. pogrzebowych W dodatku, cena za 
miejsca na tych trybunach była wyższą, niż na innych, 
wybudowanych wzdłuż drogi, którą następnego dnia 
miał przejść w blisko dwugodzinnym korowodzie or- 
szak pogrzebowy. Gdy jednak zajechał na rampę 
wagon-karawan, w którym na tle purpurowego odbi- 
cia stała hebanowa trumna, pokryta sztandarem narod., 
gdy, po błogosławieństwie arcypasterza, trumna uka- 
zała się na barkach ośmiu epigonów-mistrzów pióra, 
by przejść na ramiona tych, co niosą „miecze w rę- 
ce", by wkońcu spocząć na noszach purparą i złotem 
obitych (które na zmianę podpierali potomkowie Ra- 
dziwiłłów i Potockich, legjoniści i hallerczycy, sokołi 


- į wioślarze; krakusy i górale, mieszczanieńń lud prącu- 


jacy, gdy przy blasku wysokopłomiennych pochodni 


pochyliły się sztandary armji polskiej, wtedy w duszach 


. tych, którzy mogli być świadkami tego niezapomaia- 


ści traktować o pożyczkę zagraniczną i słi- | 
nalizować ją w okresie trwających najlep- | 


szych dla niej konjunktur, albo, skoro już nie 
zdołano zachować niezbędnej dyskrecji, za- 
mienić dowolność plotki na jasną wymowę 
prawdy — ciągle jeszcze prowadzimy grę, 
iaworyzującą złośliwą spekulację i krzewią- 
cą powszechną dezorjentację. Tak wreszcie, 
zamiast spokojnemi, umiarkowanemi posu- 
nięciami stopniowo, o ile to wogóle i napraw= 


dę jest konieczne, kurczyć działalność kre- 


dytową, zapowiadamy z dnia na dzień duże 
restrykcje i siejemy popłoch. 


A mamy przecie aż nadto powodów na 
to, by nie bać się niczego tak, jak właśnie 
popłochu. Jeżeli sytuacja obecna nie jest by- 
najmniej jeszcze rozpaczliwa, to stać się mo- 
że nią w chwili, w której panika, nieufność, 
depresja, defetyzm zerwą tamę, zaćmią jasny 
sąd i zepchną wydarzenia na równię pochyłą. 

Termometr bilansu handlowego wskazuje 
na stan podgorączkowy, zapowiadający go- 
rączkę za 3 miesiące. Jest więc jeszcze czas 
na p enawie zła i niedopuszczenie do wy- 
buchu choroby. Niezbędnym jednak warun- 
kiem tego jest, by chory zyskał pewność, że 
jest w rękach dobrego lekarza, który zna le- 
ki niezbędne i potrafi je zastosować, Gdy 
chory tę pewność, lub nawet tylko ufność 
uzyska, to sam zdobędzie się na tyle siły, by 
nie dać się zmóc chorobie, o zbliżaniu się 
której jest i powinien być uświadomiony. 
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nego obrazu, dźwięczał okrzyk: „Vivat król, vivat 

naród, vivant wszystkie stany!" Zrozumiano, dlaczego 

zbudowane zostały trybuny przy rampie kolejowej! 
k * * 

W Krakowie całą noc rojno i śwarno — przypo- 
mina się „quatorze juillet” w Paryżu. Od kościoła 
Marjackieśo do Barbakanu bezustanny ogonek publi- 
czności, pragnącej zobaczyć trumnę, złożoną na kafa- 
łalku w Barbakanie, oświetlonym pochodniami i ozdo~ 
bionym pół tysiącem wieńców, przybyłych ze zwłoka- 
mi do Krakowa: Pochód to nie żałobny, a poważnie 
radosny, narodu, obchodząceśo święto swej dumy. 
Lokale przez całą noc otwarte, by dać przytułek ty- 
siącznym rzeszom, które nie mogą znaleźć pomieszcze- 
nia. Hejnał z wieży Marjackiej co godzinę przypomi- 
na, że dzień się zbliża, ale tłumy, gardząc snem, cią- 
śle rosną i nieprzejrzanym sznurem  defilują przed 
„ostatnią koroną pamiątek'* Króla-Ducha. 


p * £ 


Niebiosa nie byty łaskawe. Od czasu do czasu 
pokrapiał „kapuśniaczek*, który nie pozwalał na roz- 
winięcie w pochodzie pełnego kolorytu wieńców; 
sztandarów i strojów narodowych. Szkoda, bo stra- 
coną była rzadka sposobność dla poglądowej lekcji 
etnośratji Polski odrodzonej. — A z deszczem ta 
ciekawa sprawa. Noc poprzedzająca była piękna, po~ 
godna. Nad ranem zaczął padać deszcz, a z chwiłą 
kiedy ułani ks. Poniatowskiego, zamykający orszak 
pogrzebowy, zatrzymali się przed Wawelem, słońce 
chmury przebiło. — Chłopi przepowiadali, że będzie 
deszcz, bo Słowacki był „planetnikiem*  (bezbożni- 
kiem). 


obecnego metropolity, książę biskup Puzyna, również 
musiał uważać Słowackiego za „planetnika”, skoro 


nie chciał zgodzić się, mimo woli narodu i zgody rzą- | 


du austrjackiego, na złożenie szczątek jego w kryp- 


cie wawelskiej. 
= * $ 


Niesmak wywołała manifestacja w pochodzie 
przedstawicieli dwuch lewicowych partyj politycz- 
nych. Jedna reklamowała swą firmę na wstążkach w 
odpowiednim kolorze, druga nawet na transparencie, 
niesionym na czele delegacji Niepoprawni! Nie chcą 
wiedzieć, że Słowacki w yPrzypowieściach" „szedł i 
wołał, w niebo wznosząc dłonie '; 

„Panie! daj, niech się czuję w ludzi miljonie, 
„Jedno z niemi ukochać, jedno uczuć zdolny..'* 
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Ceremonjał przyjęcia „Króla-Ducha* na wieczny 
spoczynek był iście królewski. W dziedzińcu zamko- 
wym Marszałek Polski witał prochy bojownika, które= 
go „zbroją i myśli czarnoksięstwem* było, że nig miał 


A kiedy wiozą zwłoki „pianetnika”, niebo ' 


"musi & Zda ię ,ż czasu, poprzednik | 
węg) RAT wm | tych wszystkich awanturników politycznych i 


dziej wzniosłe i patrjotyczne 


| dnia 3 lipca 1927 roku, 


Qrędzie Massaryka 


Massaryk został ponownie na 
siedem lat obrany prezydentem Rzeczypospo- 
litej Czechosłowackiej. Z tego powodu opu- 
blikowane zostało w tych dniach jego orędzie 
do społeczeństwa czechosłowackiego. i 


Orędzie to zasługuje na głębszą uwagę, 


, gdyż odbiega daleko od szabłonowych mów 


tronowych, które albo ogółnikowo oķreślają 
stanowisko chwilowo rządzącej grupy wobec 
aktualnych zagadnień polityki państwowej, 
albo w zręczny sposób przemilczają najważ- 
niejsze sprawy i bolączki. Massaryk w swo- 
jem orędziu wypowiedział się w swojem włas 


! nem imieniu, nie zwracając uwagi na chwilo- 
; we interesy rządzących partyj politycznych, 


Stara się w tem orędziu znaleźć, względnie 


| wskazać na to, co koniecznem jest, aby pań- 
| stwo uchronić od upadku. 


drugie iu pół dla szczęścia zachować“, W słoneczny; > 


Massaryk stwierdza w swojem orędziu, 
że każdy polityk, każdy mąż stanu, 
partja polityczna i wogóle każdy, komu nie 
są obojętne losy własnego narodu, powinien 
sobie uprzytomnić, co niepotrzebne i szkodli- 
we jest dla państw i narodów i co prowadzi 
je do upadku, i 


Za Comeniusem cytuje Prezydent Czecho- 
słowacji siedem wad i omyłek, które prowa- 
dzą państwo do upadku: 1) wielka ilość rzą” 
dzących, 2) nadmiar ustaw, 3) zbył wielu in- 
ierpretatorów ustaw, gdyż to przyczynia się 
do obałamucenia opinji publicznej, 4) zbył 
wiele ceremonji i ceremonjałów  zewnętrz- 
nych, co znowu zaciemnia i mąci sens samej 
rzeczy, 5) brak poszanowania ustaw i prze- 
kraczanie ich, 6) antagonizmy i zazdrość mię- 
dzy rządzącymi, 7) wreszcie ofwarte walki 
wewnętrzne i zdziczenie obyczajów. 


„,  Massaryk sądzi, że zasady te i dzisiaj za- 
chowały pełną aktualność, Dawne państwo 
dążyło do absolutyzmu i oligarchji, państwo 
nowoczesne dąży do  nieabsolutystycznego, 

emokratycznego centralizmu, ponieważ o- 
piera'się nietylko na cenfraliżmie, ale równó- 
cześnie i na autonomii. Nowe państwo musi 
być demokratyczne. Demokracja ma wpra- 
wdzie swoje braki, ale należy pamiętać o tem, 
że znajduje się dopiero w początkach swojego 
rozwoju, podczas gdy dawne formy państwo- 
wę mają poza sobą tysiącletnie okresy roz- 
woju, 


Wady i usterki dzisiejszej demokracji po- 
chodzą zdaniem Massaryka stąd, że żyjemy 
właśnie w okresie przejściowym od starej do 
nowej formy państwowej. Z tem trzeba się 
pogodzić i dążyć do tego, aby ten okres jak- 
najrychłej się skończył. Przyczyni się do te- 
go troska o stałe podnoszenie poziomu poli- 
tycznego wykształcenia i uświadomienia kla- 
sy urzędniczej, polityków i całego społeczeń- 
stwa, W demokracji decydować powinien ar- 
gument, a nie sofistyka i pięść. W prawdzi- 
wej demokracji nie może być miejsca na ja- 
kiekolwiek przywileje narodowościowe, po- 
lityczne, religijne, gospodarcze i społeczne. 
Zasada ta musi przebijać także na zewnątrz. 


"I w polityce zagranicznej argument powinien 


usuwać przemoc i kłamstwo. 


Massaryk rozumie doskonale, że jego 
własna ojczyzna daleka jest od ideału, o ja- 
kim marzy. To też mówiąc o własnej ojczyź- 
nie stwierdza tylko, że fundamenty pod u- 
strój demokratyczny zostały położone i naj- 
ważniejsze zręby ustawione. Teraz kolej na 


ustalenie warunków dalszej budowy i pogo- 


dzenie się co do wewnętrznego urządzenia, W 
tym kierunku obiecuje wytężyć całą swoją 


gospodarczych, którzy dla ambicji swoich 
gotowi są każdej chwili poświęcić interesy 
państwa. Wyraża jednak przekonanie, że 
większość społeczeństwa  czechosłowackiego 
nie da się sprowadzić z drogi rozumu i nie 
pozwoli obałamucić się nawet przez najbar« 
hasła, rzucane 
przez tych właśnie awanturników. 


dalszych 


SPRAWY SPOŁECZNE — GOSPODARCZE — 
POLITYKA WEWNĘTRZNA I ZAGRANICZNA 
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Ofensywa gospodarcza 
przeciw Rosji sowieckiej 


W wielkim konflikcie angielsko - rosyj- 
skim słyszymy z Moskwy o rekordach akcji 
policji i czerezwyczajki, o masowych strace- 
niach, aresztowaniach itp. Nie słyszy się na- 
tomiast z Moskwy nic o zarządzeniach gospo 
darczych, które zdolne byłyby stępić ostrze 
angielskiej ekonomicznej ofensywy. 

Odwołano w Anglji kilka zamówień gotów 
kowych, unieważniono kilka zamówień na 
kredyt, ale tylko takich, przy których Angli- 
cy mieli jakieś "wątpliwości i domagali się 
specjalnych śwarancyj, Pozatem nic, ani je- 
dnego zarządzenia, które mogłoby być za- 
kwalifikowane jako skierowane przeciw An- 
gli i na niekorzyść Anglji obliczone. Prze- 
ciwnie większa część zamówień sowieckich 
w Anglji została utrzymana w mocy, przy- 
czem pozory ku temu musieli sami bolszewi- 
cy wynajdywać a nawet ogłoszony został w 
Moskwie komunikat rządowy, według któ- 
rego warunki największej angielskiej konce- 
sji w Rosji sowieckiej—kopalni złota „Lena- 

oldfiels' na Syberji — pozostają niezmie- 
nione i Anglicy mogą nadal spokojnie konce- 
sję tę eksploatować w własnym zarządzie. 

Anglicy tymczasem rozpoczęli na całym 
froncie bezwzględną ofensywę ekonomiczną 
przeciw sowietom. Na rząd włoski wywiera- 
ny jest z Londynu najsilniejszy nacisk, aby 
i Włochy do tej Kami A się przyłączyły. 
Akcja ta najprawd obniej skóńczy się 
powodzeniem. W Wiedniu zbankrutowała 
miljonowa firma metalowa „Neurath“. Ban- 
kructwo to, które stało się przyczyną przej- 
ściowej paniki w Wiedniu, spowodowane zo- 
stało przez Londyn. Londyn mianowicie dy- 
skontował dotychczas chętnie weksle sowiec 
kie, otrzymywane przez firmy austrjackie za 
dostawy dla rządu sowieckiego. Obecnie po 
zerwaniu stosunków dyplomatycznych z Ro- 
sją, Londyn weksli sowieckich nie dyskontu- 
je, Pierwszym skutkiem tej zmiany polityki 
była wspomniana trzydziestomiljonowa plaj- 
ta wiedeńskiej firmy, Dalszym skutkiem bę- 
dzie wę ue rszelkieśo pra dopodobieństwa. 
miedojście do skutku gwarancji rządowej aŭ- 
strjackiej dla kredytów, udzielanych Rosji 
przez przemysł austrjacki, Gwarancja ta po- 
myślana była w ten sam sposób, co rządowa 
śwarancja niemiecka, Przemysł mógłby przyj 
mować za dostawy weksle sowieckie i dy- 
skontować je, Rząd austrjacki poręczałby 
wobec instytucji dyskontujących, że weksle 
zostaną wykupione. 

Wpływy angielskie działają wszędzie w 
kierunku utrudnienia sowietom stosunków 
gospodarczych z Europą. W Kopenhadze np. 
zapadła w tych dniach wielce charakterysty- 
czna uchwała. Rząd duński planował od kil- 
ku lat przeprowadzenie robót celem pogłę- 
bienta cieśniny Sund, aby ułatwić drogę do 
Kopenhagi większym statkom handlowym 
oraz komunikację pomiędzy Kopenhagą a 
Bałtykiem. Moskwa miała przeciw tym pla- 
nom bardzo poważne zastrzeżenia. Obawia- 
no się w Moskwie, że po pogłębieniu płytkiej 
cieśniny Sundu będą mogły dostać się na wo- 
dy morza wschodniego także i wielkie an- 
gielskie okręty wojenne. Z tego powodu 
rząd sowiecki starał się usilnie odwieść Da- 
nję od tego planu W ostatnich dniach zapa- 
dła w Kopenhadze decyzja, że Danja nie może 
liczyć się ze względami, wytoczonymy przez 
rząd sowiecki i przystąpi do prac w cieśninie 
Sund, gdyż prace te związane są ściśle z roz- 
wojem Kopenhagi, jako centrum handlowego. 

Opowiedziano się przeto po stronie An- 
gli. I nie mogło być inaczej, Świeża stabi- 
lizacja korony duńskiej zabezpieczona jest 
kredytami angielskiemi a na sanację zban- 


| krutowanego banku rolnego Danja potrzebo- 
działalność. Za przeciwników swoich uważa j 


wać będzie dalszych kredytów, prawdopo- 
dóbnie także angielskich. 

Anglicy stawiają sprawę bardzo wyraźnie: 
albo z Rosją, ale w takim razie przeciw An- 
gli, albo przeciw Rosji, a wówczas wszelka 
pomoc i protekcja angielska jest do dyspo- 
zycji. p 

Ten kierunek najnowszej polityki angiel- 
skiej tłumaczy bardzo wiele zjawisk i wypad- 
ków z ostatnich dni. 


włez i litości dla zwyciężonych*, który przeczuł, że 
„przyszłość moją i moje będzie za śróbem zwycię- 
stwo”, A żegnając Go, wydsł Marszałek otaczającym 
go oficerom połecenie; „W imieniu Rządu Rzeczypo- 
spolitej rozkazuję wam odnieść trumnę do krypty 


królewskiej, aby był królom równy}! — U progu ka- 


tedry przyjął trumnę arcybiskup krakowski, którego 
pieczy oddane są owe podziemia świętyni, gdzie spo- 
czywają ci, którym Wieszcz według słów Marszałka 
jest-„równy'. — I w krypcie obok Adama Mickiewi- 


cza stanęła trumna, a przy niej trzy urny z ziemią: 
krzerdeniecką z grobu matki Salomei, wileńską z 
śrobu ojca Euzebjusza i francuską, w której znalazł 
przyłułek przez 77 lat. Dziś spoczął w królewskim 
przybytku, dla ludzi na wieki, dla Stwórcy ne 


j chwilę; spoczął 


„Duch, ukazany w pierwszej świata żorzy, 
„Któremu Pan Bóg zasłony uchyla. 
„A lat tysiące są, jak jedna chwila", 

Dr. Sol. 
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Listy z Paryża 


„PRAWD. 


Akcja komunistyczna we Francji 


(Od własnego korespondenta „Prawdy“ ) - i .. 


Paryż, 23 czerwca. 


Dwaj ministrowie gabinetu jedności naro- 
dowej — pp. Albert Sarraut (sprawy we- 
wnętrzne) i Ludwik Barthou (sprawiedli- 
wość) — rozpoczęli walkę z komunizmem. 
Walka to nietylko słowna, bo p. Sarraut wy- 
dał do prefektów okólnik wzywający ich do | 
energicznego śledzenia akcji komunistycznej 
i surowego stosowania prawa, a p. Barthou 
spowodował szereś procesów i aresztowań. 

ie ulega wątpliwości, że ta bardzo głośno 
prowadzona akcja antykomunistyczna dykto- 
wana jest względami natury zewnętrznej i 
wewnętrznej. ; 

Nazewnątrz Frańcja w ten sposób solida- 
ryzuje się z antysowiecką polityką W. Bryta- 
nji Zobowiązana jest do tego choćby przez 
ożywienie się „serdecznego porozumienia” 
francusko-angielskiego. Ale na tem się soli- 
darność narazie k 


spodziewa od flirtu dyplomatycznego z So- 

wietami, Nawet p. Jan Herbette, ambasador 

francuski w Moskwie, jest rozczarowany i po- 

ARA, że jego urlop obecny może potrwać 
ugo. 


oao mocniejszy, ton wobec komu- 
nistów spowodowany jest dwoma wzślęda- 
im: przedewszystkiem Rząd p. Poincarć'go 
uznał, że partja komunistyczna rzeczywiście 
zbyt hardą się staje i należy jej zakusy po- 
skromić; następnie, zbliżające się wybory 
francuskie (maj 1928) sprawiają, że akcja 
rządu ma również posmak  przedwyborczy: 
chodzi mianowicie o zrealizowanie na plat- ' 
formie antykomunistycznej. nowego Bloku 
Narodowego z radykałami włącznie, co izo- 
lowałoby socjalistów i postawiło ich między 
Blokiem a komunistami w trudnej sytuacji. 
Akcja ta w najlepszym wypadku może udać 
się tylko częściowo. Jeśli się uda — rozłam 
wśród radykałów jest bardzo możliwy, bo 
lewe skrzydło tej partji nie zrezygnuje z blo- 
ku wyborczego z socjalistami i 

e a 

Jaka jest istotna siła obozu k istycz- 
nego we Francji? Jak wiadomo, Partja Ko- 
munistyczna (Parti Communiste, Section 
Française de l'Internationale Ouvrière, czyli 
S: F. I C) powstała w tym kraju w grudniu 
1920 r. w Tours, w czasie kongresu socjali- 
stycznego, na któ doszło do rozłamu: 
większość opowiedziała się wówczas za Mo- 
skwą i wobec tego zagarnęła organ Huma- 
nité, na którym do dziś dnia, ku wielkiemu 
bólowi socjalistów, widnieje nazwisko Jana 
Jaures'a, założyciela dziennika. 

Kongres partji w Saint-Denis (1924) u- 
chwalił reformę jej wewnętrznej organizacji. 
Zniknęły dawne sekcje i federacje. Na ich 
miejsce potworzono u samego dołu cellules 
czyli „jaczejki”, których w lutym 1926 roku 
było 3,200. Każda „jaczejka” grupuje ko- 
munistów danej fabryki „miejscowości, pułku, 
statku wojennego i t. d, Kilka lub kilkana- 
ście „jaczejek” (zależnie od warunków lokal- 
nych) stanowi t. zw. rayon, a owe „rejony” 
zgrupowane są w régions, czyli dzielnice. 
Każda „dzielnica* obejmuje pewien teren go 
spodarczy, nie pokrywający się z podziałem 
administracyjnym kraju. 

Na czele partji stoi Comité Directeur zło- 
żony z 24 osób. Ten ostatni wyłania jednak 
Bureau Politique z (1 osób. Ten ostatni jest 
władzą partyjną, której wszystko jest podpo- 
rządkowane, nawet klub parlamentarny. W 
„Politbiurze' najwpływowszym człowiekiem 
jest sekretarz: do niedawna był nim p. Treint, 
b. kapitan armji francuskiej przydzielony do 
armji polskiej w roku 1920... Wobec braku e- 
nergji został on usunięty z zajmowanego sta- 
nowiska, a jego miejsce zajął p.Piotr Semard, 
były kolejarz i działacz syndykalistyczny, 
kolos o płaskiej twarzy, marny mówca, ale 
człowiek o żelaznej energji no, i całkowicie 
oddany Moskwie. Dodać tu należy, że obok 
„Politbiura” istnieje jeszcze inny ważny orga- 
nizm: jest to C. È C. (Comité Central de 
Contrôle), którego skład osobisty mało komu 
jest znany, a który ma prawo deśradować i 
wyrzucać największych dygnitarzy  partyj- | 
nych o ile oni Moskwie nie odpowiadają; 
właśnie C, C. C. „złamał” Treint'a. 

Komunistyczne „jaczejki* liczą ogółem 
60.000 członków płacących składki, Są to ko- 
muniści najbardziej ideowi, ale nie zapomi- 
najmy. że 11 maja 1924 roku na listy komu- 
nistyczne padło we Francji 875.000 głosów, 
czyli mniej więcej 10 proc. wyborców. 

Bardzo ważną „filją" partji komunistycz- 
nej jest jej organizacja zawodowa. Jak wia- 
domo, przed i w czasie wojny była we Fran- 
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i ników polskich (Trybuna Robotnicza), 


cji jedna tylko wpływowa organizacja zawo- 


i" z.dni 3 li 


dowa, a mianowicie C. G. T. (Confédération , 


Générale du Travail), założona w roku 1895. 
Od kongresu-w Amiens (1904) C .G. T. „gru- 
puje uświadomionych robotników bez różnicy 
przekonań politycznych”. Faktycznie jednak 
jest to organizacja spokrewniona z socjaliz- 
mem, Komuniści postanowili ją opanować i w. 
1920 roku zaczęli tworzyć w łonie jej syndy- 
katów swoje „jaczejki', Na kongresie -w 


Lilie (1921), p. Leon Jouhaux „sekretarz C, | stwa ptawidłowe podstawy. życia: gospódźc- 


G. Ta, postanowił „rozbijaczy'* wykluczyć z 
organizacji, co też kongres większością u- 
chwalił W grudniu 1921 roku komuniści 
zwołali więc do Paryża własny kongres i za- 
łożyli C. G. T, U, (owe „U” znaczy Unitaire, 
czyli „Zjednoczeniowa”). C. G. T, liczy o- 
beenie około 700.000 członków, ; 
„zjednóczeniowcy” twierdzą, że mają ich 
525.000 (2.500 syndykatów). Dwukrotnie już 
próbowali się ci ostatni „zjednoczyć” z Œ. G, 
T.„ ale zarówno w sierpniu 1925 jak w kwiet- 


niu 1927 roku, Konfederacja pana Jowhatx, 


awanse komunistyczne odrzuciła, oświadcza- 
jąc ,że zgadza się tylko na indywidualny po- 
wrót „rozłamowców”, a nie na fuzję. Dodaj- 
my, że na czele C. G. T. U. stoi p. Gaston 
Monmousseau, jej sekretarz, kolejarz, jak je- 
go kolega Semard, zajadły i nieustępliwy ko- 
munista. 

Nazajutrz po wojnie powstała we Francji 
wielka lewicowa organizacja byłych wojsko- 
wych p. n. Association Républicaine des An- 
ciens Combatfants (A. R. A, C.). Komuniści 
opanowali ją bardzo prędko. Stoi dziś na jej 
czele p. Henryk Barbusse, znany pisarz pacy- 
fistyczny, który przystał do partji, ale partja 
mało na niego liczy. se jest neura- 
stenikiem i żadnym organizatorem. Duszą 
A. R. A. C, jest poseł Paweł Vaillant-Coutu- 
rier, człowiek młody, energiczny, gwał- 
towny, ambitny. Przy. A.R. A C 
e aAa t. zw. G. D.. A. (Groupes 
de Défense Antifasciste) i J. G. C.. (Jeune 
Gardes Communistes). Do pierwszych zacią- 
śają się starsi, do.drugich — młodsi komuni- 
ŚCI. są to wojskowo. zorganizowane 
bojówki, ugrupowane na terenie Paryża i o- 


kolicy w siedem dzielnic (secteurs); ogółem . 
liczą 12,500 ludzi; są pomyślane jako zarodek 


czerwonej armji. 
Cała ta organizacja roz; 
nym aparatem prasowym. Na prowincji wy- 
chodzi 17 dzienników  komunistyczn " 
czego 2 w rd zgi w Alzacji i w 
Lotaryngji). W Paryżu wychodzi organ cen- 
tralny Humanitć, bardzo dobrze redagowany 
wyżej wspomnianego p. Vaillant-Couturier'a. 
on p. 

suje oczywiście artykuły, ale odsunięty jest 
od wewnętrznej organizacji pismą, 
durne, ale zacne chłopisko, z fachu nauczy- 
ciel szkół ludowych, ma sobie oddane pro- 


wadzenie klubu parlamentarnego (28. po-. 
I „gardłącza- ' 
Garchćry, Jakób Doriot i znów. 


słów), gdzie najwybitniejszymi 
mi” są pp.: 
Vaillant-Couturier. Niemasz tam ani jednej 
naprawdę wybitnej inteligencji i to jest głów- 
ną słabością francuskiego komunizmu. W tym 
kraju „wstępniacy” rewolucji nie przeprowa- 
dzają! `` 
Nakład 


, egzemplarzy dziennie, a zatem stoi organ'ko= 


munistyczny (pod tym względem) na szóstem 
miejscu. Pism perjodycznych wydają komu- 
niści w Paryżu z tuzin. A więc mają specjal- 
ny tygodnik dla młodzieży p. t. L'Avant-Gar- 
de (nakład: 15.000); Jeune Quvrićre przez- 


a rzekomi - 


Marcelego Cachin'a, który pi-' 
P. Cachin, 


| 


| 


A , całego 
Humanité wynosi okoła 200.000 - 


Przez ład duchowy do ładu 
państwowego 


Mussolini w jednej z ostatnich swoich 
mów, zastanawiając się nad wewnętrzną po- 
fityką Italji zwrócił uwagę na to, że państwo 
musi dbać przedewszystkiem o „ład ducho- 
wy'. Jest to krótkie syntetyczne ujęcie zna 
czenia polityki wewnętrznej każdego pań- 
stwa. Bez ładu wewnętrznego, bez zharmo- 
nizowania większości czynników państwo- 
wych do twórczej, celowej, jasno określonej 
pracy, niepodobieństwem jest dać pań- 


czego i politycznego. Ażeby zjednoczyć wię- 
kszość do tej pracy nie dość jest wskazać ja- 


ko cel najwyższy potęgę, spokój i bezpieczeń | 


stwo państwa, ale należy jeszcze wyprosto- 
wać drogi do tego celu. W państwie, jak w 
każdem prywatnem mieszkaniu, może tylko 
wówczas panować harmonja, porządek i spo- 
kój, gdy w rodzinie nie ma wielkich rozdźwię 
ków, gdy panuje przekonanie, że pożyteczna 
praca jednostki znajduje własne miejsce i ce- 
nę i wzmacnia dobrobyt wszystkich, a ze 
wszystkich stron spotyka nie przeszkody, 
lecz pomoc. ' 


- Nowożytne społeczeństwo uległo i ulega 
coraz większemu różniczkowaniu; klasy i 
warstwy wyodrębniają się w osobne inte- 
resy i' związki, które ostatniemi czasy przy- 
brały charakter odosobniania się i walki bez 
wzgłędnej z innemi warstwami. W walce tej 
najmniej wynoszą zysków strony zaintereso- 
wane, bo nie dostrzegają że są igraszką w rę- 
ku ambitnych przewodników lub wyzyski- 
wani przez rzekomych przyjaciół. 

Tylko rząd, który ma zwierzchnią wła- 
dzę w państwie, w którego ręku, przy pomo- 
cy innych instytucyj spoczywa władza usta- 
wodawcza i wykonawcza może zaprowa- 
dzić w państwie równowagę gospodarczą i 
społeczną, ów ład wewnętrzny, na którym 
spoczywa budowa państwa. ' 
" „Dotychczas w Europie tylko dwa pañ- 


stwa dały przykład reorganizacji stosunków 


wewnętrznych, a nieraz i politycznych, która 
zapowiadać może trwałe i pożyteczne następ 
stwa, — są to Wielka Brytanja i Italja, W. 
Brytanja wyprzedziła Włochy na polu poli- 
tycznem, nietylko uznając autonomję Irlan- 
dji po długowiekowej eksterminacyjnej wal- 
ce do tego stopnia, że sam nawet język ojczy- 


sty stał się w Irlandji rzadkością, ale uznając ` 


prawie niezależność mektórych kolonji, za- 
chowując sobie jedynie nieomal tytularną su- 
werenność. 

Słynny bil antystrajkowy i ustawa o reor- 
ganizacji związków zawodowych, uchronią 
państwo od wybryków rzekomej obrony je- 
dnej warstwy kosztem interesów ludności 
państwa i jego interesów. Ustawa 
o uregulowaniu pracy Mussoliniego poszła tą 


| samą drogą, zabezpieczając państwu spokój, 


| 
| 


prawidłową pracę i wyrywając liczne sfery 


, robotnicze z pod wpływu narzucających się 
im rzekomych obrońców, a w rzeczy samej , 


siewców rozdźwięku duchowego i nieładu w 


naczońa jest dla robotnic; Caserne uprawia |! państwie. 


propagandę antimilitarystyczną wśród woj- 
ska, a Conscrit zwrąca się specjalnie do po- 
borowych; Clarté jest tygodnikiem dla inte- 
ligencji komunizującej, a wreszcie wydają 
komuniści tygodniki agitujące wśród robot- 
ital- 
skich, hiszpańskich, rumuńskich, ormiańskich 
i żydowskich. 
i * * * 

Tak się przedstawia w krótkim zarysie 
organizacja obozu komunistycznego we Fran- 
cji. Jego program jest wszystkim znany. Że 
Komintern ruch komunistyczny we Francji 
finansowo popiera — to też nie jest tajemni- 
cą ani rewelacją. Partja komunistyczna fran- 


, cuska jest dziś posłusznem narzędziem w rę- 


kach Kominternu. Na jego rzecz szpieguje; 
z jego rozkazów usiłuje podminować armię i 
marynarkę francuską; wskutek instrukcji z 
Moskwy otrzymanych prowadzi „P. C.-S. F. 
I. C.“ antifrancuską akcję w koloniach, a 
głównie w Afryce północnej, 

Postanowił to ukrócić rząd francuski, Za 
antimilitarystyczne wystąpienia i wyraźne 
podburzanie żołnierzy do buntu wytoczono 
procesy sądowe pp. Semard'owi i Monmous- 


seau, sekretarzom partji i organizacji zawo- | 


dowej; obaj zostali skazani na sześć miesięcy 
więzienia i obaj są pod kluczem. Podobne 
procesy wytoczono posłom Cachin'owi i 


Od- czasu do czasu w całej Europie odzy- 


wają się głosy mocno i słusznie krytykujące ' 


zarówno politykę, jak i instytucje głupiego 
demokratycznego liberalizmu, który po wiel- 
kiej wojnie rozpanoszył się pod hasłem do- 
brodzieja i opiekuna „klas pracujących” i gło 
sił chwałę zwycięstwa proletarjatu nad bur- 
żuazją, Ta pozorna sprawiedliwość i rów- 
ność, głoszona przez ultra liberalny demo- 
kratyzm, zrujnowała w wielu państwach prze 
mysł, handel, zaostrzyła wenętrzne walki kla 


Vaillant-Couturier'owi. Poseł Doriot ma 
proces za antifrancuską akcję w Chinach. 
Rząd zaproponuje Parlamentowi oddanie 
tych trzech posłów władzy sądowej; dwaj 
pierwsi już są skazani na więzienie (po kilka 
miesięcy); pozatem siedzi juź kilkunastu 
drobniejszych działaczy. 


Rząd dalej na razie nie pójdzie. Niema , 
oczywiście mowy o rozwiązaniu partji komu- ; 


nistycznej lub zamykaniu jej organów praso- 
wych. Na to nie pozwala Konstytucja, ustawa 
o stowarzyszeniach, oraz o wolności prasy. 


Kazimierz Smogorzewski. 


robocie. 

Liberalizm ten, zachowując dła własnej 
inteligencji kierownicze stanowiska, bałamu- 
cił niedojrzałe i zwichrzone głowy ciemnego 
tłumu, że jest stworzony do władzy i rządu 
państwem. 


Tak było na nizinach społecznych, ale na 
kierowniczych wyżynach kwitło wolnomy- 
ślicielstwo z hałaśliwym sztandarem — wal- 
ka o wszechludzką sprawiedliwość, o prawa 

| ludzkości, Nie chciano tylko rozumieć, że w 
| tem szerokiem pojęciu ludzkości tkwi także 
| idea państwa i narodu i że do doskonałości 
| wszechludzkiej trzeba iść przez rozumne i dla 
| 
| 
| 


sowe, a klasom robotniczym przyniosła bez- 


wszystkich pożyteczne reformy wśród włas- 
nego państwa i narodu. 


Dęmokratyzm liberalny podzielił spole- 


czeństwo własne na wzajemnie wrogo pize- 
ciwko sobie usposobione klasy, warstwy; 
związki i obozy, rozbił, natomiast całość, 
| wiązaną przez długie wieki wspólną ojczyz- 
ną, wspólnem życiem, wspólną pracą. Poję- 
cie narodu nabrało jakiegoś nieokreślonego 
znaczenia, lm stopień kultury umysłowej, 


moralnej i narodowej państwowej. był niższy, 


tem idea całości narodowej, etnicznej stawa- 
ła się coraz mętniejszą. Robotnicy, proleta- 
rjusze, kolejarze metalowcy i t, p. będąc tyl- 
ko cząstką narodu, jednak nieomal siebie 
tylko uważali za naród, a każdą inną warst- 
wę albo za wrogów albo za sprzymierzęńców 
w walce. 


Takie uwarstwowienia istniały zawsze w 


każdem państwie, w każdem społeczeństwie.. 


Nikt pożyteczności ich nie zaprzeczał, Pry- 
watna inicjatywa, lub państwo regulując pra- 
wnie wzajemne stosunki, stało na straży pra- 
wa i spokoju. Ani opieka, ani obrona nie by- 
ły wszakże wystarczające. Wszyscy to ro- 
zumieli i powszechna świadomość złego wy- 
magała reform, Komunizm, nie tyle nau- 
kowo traktowany, ile jako forma za- 
wiści społecznej, ogarnia najliczniejsze, 
najuboższe warstwy narodowe. Chęć pod- 
niesienia indywidualnej skali życia przy mi- 
nimum pracy, dążenie do używania życia naj- 
szerzej bez względu na warunki istniejące i 
na przyszłość, podniecana przez różne związ- 
ki niby opiekuńcze, tworzy gromady ludzi nie 
zadowolonych ze wszystkiego, którzy pra- 
gnąc łatwego życia, szukają często środków 
w cudzej własności lub w cudzej krwi. Z te- 
| go”*źródła wypływał nieład duchowy jedno- 
stek, przenosił się na najniższe i na najwyż- 
sze uwarstwienie narodu, Różnił się tylka 
formą, charakterem, napięciem. 


Najwyższe zdobycze demokratyczne, jak 
związki, kasy chorych, wolność strajków, po- 
wszechne głosowanie, żadnej warstwie nie 
przyniosły zadowolenia i pożytku, ale pań- 
stwu, jako całości, nieobliczalne szkody. 


Związki o charakterze wyłącznie polity- 
| cznym, wiejskie, a jeszcze bardziej miejskie, 
robotnicze, były instytucjami niezadowole- 
nia z istniejących stosunków, o charakterze 
| wyłącznie dezorganizacyjnym. Wprowadzały 
w umysły mas pierwiastki duchowego nieła- 
du, nie wnosząc w życie społeczne żadnych 
elementów twórczych, nie przynosząc środ- 
ków ratunkowych dla polepszenia złego. 


Trwający dotychczas jeszcze okres demo- 
kratyczno - liberalny, zwiększył w  społe- 
czeństwie ducha niezgody i nieładu i na pod- 
stawie swoich organizacji wytworzył iałszy- 
wą teorję polityczną, że w państwie nie ja- 
kość, lecz ilość może być czynnikiem górują- 
cym, a na fundamencie tej teorji powstało, 
jako wyłlcwit niedorzeczności powszechne 
giosowanie, co do którego ze wszech stron 
poczęto domagać się stanowczych reform. 
Przykład dał Mussolini, który znosząc ten 
system oświadczył, że „grzebie w ten sposób 
kłamstwo powszechnego głosowania”. 


Ludzkość potrzebuje spokoju do pracy 1 
rządów, któreby reformowały wadliwe pod- 
| stawy życia narodowego. 


| - 


R. G. 


poprzednich zajmuje krajowy przemysł RK 


wystawę lotniczą. 


iV Międzynarodowa wystawa lotnicza 
w Pradze 


Co było na wystawie? — Wystawa literatury 

lotniczej, — Francja — Anglja — Niemcy. — 

Plakaty propagandowe, — Polska ciągle jesz- 

cze leży w Rosji — Rumunja — Jugosławja, 

— Zła organizacja działu polskiego na wy- 
stawie, 


Praga, w czerwcu 1927. 


Praskie międzynarodowe wystawy lotni- 
cze mają w Europie markę wyrobioną. Zna- 
ne są również w Polsce, skąd na każdą przy- 
bywają liczne wycieczki oficjalne i prywat- 
ne. To też charakter międzynarodowy ugrun 
towały nietylko dzięki rzeczywiście mię- 
dzynarodowej mieszaninie wystawców, ale i 
dzięki umiejętnej reklamie, która umie spro- 
wadzić na otwarcie „salonu lotniczego” licz- 
ne zastępy obcokrajowców. 

Gros wystawy, tak jak zresztą w latach 


czy. Tu znowu lwia część eksponatów zo- 
stała umieszczona dzięki wysiłkom trzech 
czeskich fabryk lotniczych: „Avia”, „Aero 


1 „Letov” (Wojskowa fabryka samolotów). 


Ekspozycja tych trzech wytwórni już sa- 
ma przez się mogłaby stworzyć zajmującą 
Szystkie bowiem typy 
aparatów lotniczych są już obecnie konstru- 
owane w Czechosłowacji. Widzimy więc tu 
nowe typy samolotów szkolnych, myśliw- 
skich, wywiadowczych,  niszczycielskich, 


sportowych, komunikacyjnych it. d. Nietyl- 


ko jednak konstrukcja samych aparatów jest 
pochodzenia czeskiego. idzimy tu szereg 
bardzo oryginalnych pomysłów motorów lo- 
tniczych. Niektóre z nich (naprz. Walter) 


zyskały sobie uznanie zagranicy, inne są w 


stadjum prób, W każdym razie wystawa wy- 
kazuje, że w tym kierunku czynione są bar- 
dzo poważne wysiłki. Jako zabytek już nie- 
mal historyczny (w lotnictwie to, co było 
wczoraj ostatniem słowem techniki, już dzi- 
siaj przechodzi do historji!) wystawiono tu à- 
parat na którym kpt. Stanovsky odbył swój 
słynny raid przez trzy części świata i trzy- 
dzieści państw. 

Niezmiernie bogata jest ekspozycja Ligi 
Lotniczej im. Masaryka, siostrzanej to insty- 
tucji naszego L. O. | P.-i. Wystawiono tu 
bowiem wyniki prac poszczególnych komite- 
tów M, L, L, lub nawet nieraz poszczegól- 
nych kół. Masa wykresów, map, fotografij 
it, d. pozwala się świetnie zorjentować w 
wynikach pracy i rozwoju tej instytucji, 

Ministerstwo poczt i ministerstwo robót 
publicznych, do kompetenci którego spada 


lotnictwo cywilne (komunikacyjne) wystąpi- 
ło z własnemi ekspozycjami. Państwowy in- 
stytut meteorologiczny wystawia poglądowe 
zobrazowanie prac, zmierzających do stwo- 
rzenia stałej służby meteorologicznej. Poza- 
tem cjalny dział wykazuje naukowe me- 
tody Badania kandydatów, przyjmowanych 
do szkół pilotów. szelkie najnowsze me- 
tody są tu uwzględnione, zwłaszcza zaś spo- 
soby, stwierdzające szybką orjentację, ner- 


wowość, właściwości psychiczne kandydata 


itd. 

Zajmująca jest również wystawa dwuch 
związków pilotów: związku pilotów czesko= 
słowackich i związku niemieckich pilotów w 
republice Czechosłowackiej. Tu należy za- 
liczyć również wystawy poszczególnych ae- 
rGMiAbÓW instytucyj, które, jak wynika z po- 
bieżnego nawet przejrzenia wystawionyc 
danych, rozwijają tutaj nader ożywioną dzia- 
łalność. 

Jąko akt pjetyzmu dla ofiar ciężkiego za- 
wodu lotniczego, wystawiono szczątki apara- 
tu pierwszego pilota czechosłowackiego i b. 
właściciela i kierownika szkoły pilotów w 
Pardubicach ś. p. inż. Kaspara. 


Artystycznie wykonana rżeżba przedsta- 
wia zdobywcę Coppa D'ltalia, pierwszego 
czeskosłowackiego pilota-sportowca i preze- 
sa Związku pilotów, który zginął tragicznie 
w Rzymie ś, p. D-ra Zdenkę Lhotę. Szereg 
płatowców, na których dokonano wielu lo 
tów bez motoru zwraca na siebie ogólną 
uwagę. 


Bardzo liczny jest czeski przemysł pomo- 
cniczy. A więc iabrykacja instrumentów 
precyzyjnych, opon dla kół, nierozpryskują- 
cego się szkła, niepocącego się szkła i t: d. 


Laik niewątpliwie z zainteresowaniem 
przejrzy wystawę księgarni Topie. Poza haj- 
świeższymi dziennikami, dostarczonymi z ca+ 
łego świata zapomocą poczty lotniczej, 
stawiono tutaj sporą literature lotniczą. 
dzimiy tu zatem poważne dzieła z zakr, teorji 
lotnictwa, widzimy szereg powieści oryginal- 
nych, lub tłumaczonych, traktujących o lo- 
tnictwie, dalej opisy fotów rekordowych cze- 
skołowackich pilotów i t. d, 

Dodać tu jeszcze muszę, że czeskosłowac 


ekspozycję, częściowo pod gołem niebem, 


r" 
gdzie wystawiono przenośne hangary, autą 
radjotelofoniczne i fotograficzne. 


Przemysł niemiecki również jest reprezen 


towany dość bogato. Niemcy jednak stosują | ski aparat sportowy fa 


“ialog ekscentryczny o strojach męskich 
i kobiecych 


— Czy pan jest także przeciwnikiem dłu- 
ao spodni i krótkich spódniczek? — spyta- 
a Syrena, 

— Jestem przeciwnikiem banalnych roz- 
mów — odparłem z niechęcią — więc może 
zechce pani łaskawie zwolnić mnie od odpo- 
wiedzi. 

— Zwalniam pana od odpowiedzi banal- 
nej i proszę o inną, jeśli stać pana na to, 

— Lękam się bardzo, droga pani Syreno, 
że odchylenie od pionu poprawnej banalno- 
ści będzie zrozumiane, jako gorsząca imper- 
tyrencja, lub sadzenie się na oryginalność, 
Zbyt szczerze panią szanuję, abym chciał jej 
uchybić, a z drugiej znów strony obawiam 
się panicznie popaść w paradoksalny kabo- 
tynizm a la Oskar Wilde lub Bernard Shaw, 
których zresztą rozgrzeszam, bo musieli 
przecież bronić się przed zabójczym szablo= 
nem angielskiego sposobu myślenia i bycia, 

— Ja pana również rozgrzeszam, ale mu- 
si pan na to zasłużyć, 


— Postaram się, łaskawa pani. A zatem, 
co do długich spodni, przyznam się pani, że 
noszę je tylko pod przymusem i że patrzę co- 
dzień z nienawiścią i odrazą na te śmieszne 
i nieforemne worki, zwisające koło moich 


| 


t 
ij 


dolnych kończyn. Dziwi mnie i oburza bier- , 


na uległość, z jaką brzydka połowa rodzaju 
ludzkiego znosi od stu lat tę bezmyślną i nie- 
estetyczną modę, 
skich krawców—i powitam z radością dzień, 
kiedy świat otrząśnie się z jarzma długich 
spodni, 
rzekła Syrena, rozbawiona — Gott, strafe 
Englandi 

<< Anglicy wynaleźli w wieku XIX-ym 
kilka rzeczy bardzo pożytecznych i prakty- 
cznych: maszynę parową, lokomotywę, w.-c,, 
kanalizację... atoli zastosowanie rur kanali- 
zacyjnych do mody męskiej w postaci cylin- 
drów i długich spodni było pomysłem niefor- 


narzuconą przez londyń- | 


tunnym. Byłoby stokroć lepiej, gdyby Szko- 
cja GONE nad Anglją, a nie odwrotnie. 

— Dlaczego? 

— Bo zamiast długich spodni nosilibyśmy 
teraz krótkie spódniczki „highlanderów” 
szkockich, nawiasem powiedziawszy najprzy 
stojniejszych mężczyzn na świecie, 

— Mężczyźni w spódniczkach! — 'zawo- 
łała Syrena zgorszona — to może kobietom 
zaleci m spodnie? Świat na opakl 

— Bynajmniej, droga pani Twierdzę — 
i gotów to jestem udowodnić — że właśnie 
obecny, powszechnie prawie przyjęty na Za= 
chodzie, strój zarówno męski, jak i kobiecy 
urąga zdrowym zmysłom, prawom fizjologicz 
nym i dobrym obyczajom i że dopiero wtedy 
ubierać się będziemy normalnie, kiedy ko- 


-| 
Wł: 


kie ministerstwo obrony narodowej ma włas- | 


Str. 4 | „PRAWDA” z dnia 3 lipca 1927 roku. 


| oryginalną metodę: 


| 


ZZO 


| pie, b 


Hr. 27 


operują niemal wyłącz- 
nie modelami t. zw. „reduk 
konanie tych modeli jest tak dokładne, że 
nawet wewiętrzne urządzenie kabin, firanki 


cyjnymi', Wy? 


| 


| 


A Polska? Niestety, jeżeli ktoś zwrócił 
uwagę na wystawę polską, odniósł zgoła fał- 
sżywe wrażenie o rozwoju lotnictwa u nas, 
Kto ponosi winę tego nie wiem. Prawda, nie 


przy oknach i-t; d są uwidocznione, Dla fa- ; była to wystawa olicjalna, ale wystawa, zor- 


chowców każdy model pósiada dokładny o= | ganizowana przez L, O. P, P 


pis, podający wszystkie dane i właściwości 

sponatu. Pozatem wystawiają Niemcy 
motory lotnicze, materjał orjentacyjny, doty- 
czący sieci komunikacyjnej, spadochrony i 
przemysł pomocniczy, Tutaj ogólną uwagę 
zwraca na siebie nowy wynalazek monachij- 
skiego inżyniera, pozwalający drogą mecha- 
niczną na podstawie gej p lotniczych 
stworzyć plastyczną mapę danej okolicy, 

Skormniejszą jest już wystawa angielska. 
Przeważnie dotyczy motorów, 

Francuzi poza wystawieniem paru zale- 
dwie aparatów, zadowolili się plakatami, mö- 
delami oraz raczej zabawkami, aniżeli poważ 


nymi eksponatami, Zabawki te jednak są 


skonstruowane celowo, tak, że cel informa- 
cyjńo - propagandowy osiągają w zupełności. 
Z ciekawszych rzeczy wymienić należy prze 
dewszystkiem całą kolekcję majaków, mają- 
cych ułatwiać loty nocne, spory model tunelu 
aerodynamicznego, modele, obrazujące pro- 
dukcję aeroplanów i motorów lotniczych w 
fabrykach francuskich oraz nieskończoną 
ilość ręcznie malowanych plakatów, tuznry- 
sławiających rekordy, osiągnięte przez lotni- 
ków francuskich. phi przytem podkreś- 
lié, że przysłowiowy brak orjentacji geogra- 
ficznej dał się odczuć i tutaj. Szkoda tylko, 
że przedmiotem tej ignorancji geograficznej 


| 
| 
| 
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Ale i tak tru- 
dno jest przypuścić, aby nie mogła ona być 
skompletowana w sposób bardziej rzeczowy. 


A więc weźmy po kolei: Z literatury wy- 
stawiono poważną pracę Mokrzyckiego p. t. 
„Teorja i budowa samolotów". Ta jedna 
książka reprezentuje naszą literaturę łacho= 
wą. Czy nie za mało? 


Poza tem wystawiono jakieś 6—7 broszut 
popularnych i tó wszystko. Ktoś może po- 
wiedzieć, że to są wydawnictwa LOPPu, nie 
cała polska literatura lotnicza, Dobrze, ale 
to nie wynikało ż napisów iniormacyjnych, 


Dosyć dużo było fotografiji Te mogłyby 
się okazać doskonałym  materjałem propa- 
śgandowym, gdyby dodano do nich odpowied- 
nie wyjaśnienia, Skoro jednak wystawiono 
fotografje polskich płatowców Sekcji lotni- 
czej politechniki warszawskiej, Malinow- 


| skiego, Białej Podlaskiej i td. skoro wysta- 
' wiono fotograiję pierwszego polskiego silni- 


| dzie 


ka lotniczego inż. Brzeskiego, należało dołą- 
eżyć do nich dokładne dane, któreby zwróci- 
ły na nie uwagę zwiedzających, Tak, albo 
ginęły w powodzi rozmaitych  fotogralij na 
wysławie, albo też wywoływały zdumienie 
informujących się, skoro dyżurujący w stan- 

i im nie mógł podać o nich najmniej- 


szej informacji, Nie jego to zresztą wina, bo 


naszych sprzymierzeńców jesteśmy właśnie | i jego nie poinformowano, 


my. 
Zauważyłem dwa jaskrawe przykłady, 
wołające o pomstę do nieba, zwłaszcza, że 
oba obrazy datowane są najwyraźniej „Paris, 
1927". Oba wykazują raidy lotników fran- 


cuskich, których droga prowadziła przez ' 


Polskę. Stąd też Polska znalazła się na ma- 
cej tiem tych płakatów. Na obu je- 
dnak figuruje ona bez granic wschodnich, a 
wspólny napis od Warszawy aż do Moskwy 
olbrzymiemi literami wykaligrałowany gło- 
śi, że jest to „Russie, Na jednym Z nich obok 
Warszawy dodano dla usprawiedliwienia te- 
go napisu widok na fantastyczny jakiś sobór, 
na drugim zaś namalowano czerkiesa, rżną- 
cego „kozaka”. Pozatem dla uzupełnienia 
wrażenia „folklorystycznegó” dodano sanie, 
GREKA przez psy, czy też renifery. Skan- 


Niejeden ż odwiedzających kia tu 
dopiero dowiedział się, że Rumunja posiada 


własny przemysł lotniczy, konstruujący włas 

ne aparaty. Trzy takie „dowody rzeczowe” 

wystawiono na wystawie. 

_ Również Jugosławja przysłała drogą po- 

wietrzną z Belgradu PY aiig 
ryki Vlajkovica. 


-rre 


du w sposób primo niehigjeniczny i sprzyja- 
jący przeziębieniu, reumatyzmom i niebez- 
piecznej iniekcji, a secundo nieobyczajny, bo 
niejako prowokujący nieskromne spojrzenia 
i dotyki, Suknia kobieca jest, ściśle biorąc, 
wiecznym negliżem i bardzo rzeczową aluzją 
do pradawneśo poglądu na kobietę, jako na 
służebną i nałożnicę pana swego i władcy, 
gotową w każdej chwili zaspokoić jego sam- 
czy popęd czy kaprys i dlatego zawsze w o- 
dzieży swej dostępną, bo napół rozebraną. 
Oto, nie owijając rzeczy w bawełnę, geneza 
szaty niewieściej, tak naiwnie i bezmyślnie 
ochranianej przez rutynę, że gdy kiedyś na 
ulicach Warszawy ukazały się dwie keulat, 

iane w „jupes-cülottes", to cnotliwe ku- 
moszki wytykały je palcami ze zgorszenia, 
A tymczasem gorszącą i nieobyczajną jest 
właśnie suknia, wymyślona i Erze rzez 
djabła, jak twierdzi Anatol France w „Wys- 
pie Pingwinów”, w każdym razie i na każ- 
dym kroku podkreślająca samiczą istotę ko- 
biety, jej wybitną i wyłączną płciowość, jej 


biety przywdzieją spodnie, a mężczyźni — | fizyczną dostępność, jej gotowość do natych- 


spódniczki, 

Syrena parsknęła śmiechem. 

— Pan jest doprawdy oryginałem! Cie- 
kawe, jak pan udowodni to twierdzenie,.. 


miastowej rozkoszy, gotowość zrozumiałą, 
bo przekazaną dzisiejszym pokoleniom ko- 
biet przez niezliczony łańcuch niewolnic i ną 
łożnie, a dziś, kiedy niema ni jednych ni dru- 


— A jeśli panią przekonam, że słuszność | gich, podsycaną i potęgowaną przez kult pro- 


po mojej stronie? 


stytucji w modzie, w literaturze, w sztuce, 


— To w nagrodę pozwolę panu wybrać | na plaży, na dancingu, wszędzie, jednem sło- 


sobie jedną z moich spódniczek. 

— Proszę zgóry 6 tę plisowaną z czarne- 
go jedwabiu. 

— Ma pan dobry gust, Ale do rzeczy, do 


rzeczy! 
E E T 


— A więc, przedewszystkiem, pomówny 
o strojach kobiecych. Spytała pani poprze- 
dnio, czy jestem przeciwnikiem krótkich spó 


A Í d . J . +4 2 o s 
A mika ko ER EA 6] niczek. Jestem przeciwnikiem spódniczek 


wogóle. Gdyby ludzie w swoich poglądach, 
przekonaniach i zwyczajach kierowali się 
istótnie rozsądkiem, a nie owczym pędem i 
rutyną, bezmyślnie przekazywaną i przejmo- 
waną, toby bezwarunkowo skasowali suknie, 
jako strój 
Przecież kobieta, ubrana w suknię, wszystko 
jedno, czy to będzie krynolina, czy „robe- 
chemise" — jest faktycznie rozebrana od spo 


| 


| 
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niehygieniczny i nieobyczajowy. ` 


wem, gdzie nowoczesna kobieta gra najpier- 
wszą rolę. Różnica jest ta, że gdy dawniej 
młoda służebna lub branka świeciła nagością 
ud z pod lekkiej szaty, to było to zgodne z jej 
przeznaczeniem, jako bezwolńego narzędzia 


| 
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| 
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aerodynamiczny zasługiwał na więcej miej- 
sca na wystawie. Jest to wynik po 
pracy, należało go więc uwydatnić. Nato- 
miast totograłje członków zatządu LOPPu 
mogły zająć skromniejsze miejsce, Zupełnie 
zbyteczną rzeczą było wystawianie modeli 
redukcyjnych aparatów... francuskich. Fran- 
cüzi swoje aparaty reklamują lepiej, niż po- 
trafimy to zrobić my. A to, że my mamy do- 
brych stolarzy, jest rzeczą naszą i nikogo na 
wystawie lotniczej interesować nie może, 
Nie wiem z jakich powodów colnięto w 
ostatniej chwili zgłoszenie polskich ekspona- 
tów na wystawę. Miały być podobno wysta- 
wione polskiej konstrukcji aparaty, Być mo- 
że, że wystawa LOPPa była układana z u- 
względnieniem wystawy oficjalnej. Jeżeli by- 
ło tak istotnie, to zarząd u odpowie- 
dzialty za to być nie może, W każdym ra- 
zie nie zmniejsza to faktu, że i p 
skie w oc i ó 


ZET 


— Przysłowie francuskie mówi: dans cha- 
que homme il y a un cochon qui sommeille 
(w każdym człowieku jest drzemiące prostej. 

— Czasami nawet cały chłewi 

— Otóż właśnie. Podobno wa ty Mil- 
cjadesa nie dawały spać  Temistoklesowi. 

asze prowokacyjne stroje nie dają spać na- 
szemu prosięciu, 
Ca za niesmaczna impertynencja! — 
nekis Seepa; ać paene i bezsktt= 
ecznie ryć kusą spódniczką dwie pięknie 
zaokrąglone łydki, obleczone w jedwabie 
a kanal wpada E AF AEA 
głem tę m cję, w i 
ody wpa zły 


— Pan szuka zawsze okazji, żeby mi na- 

gadać różnych nieprzyjemnych rzeczy 
» 4) 6h 

Opuściłem głowę z rezygnacją. 
Widzi pani, że moje obawy nie były 
płonne. Lękałem się, że to, co powiem, bę- 
dzie uznane za gorszącą impertynencję, I tak 
się też stało, Prawda w oczy kole, Chowam 
więc swoją prawdę pod korzec i odchodzę z 


| bólem w sercu. 


| 


— Eh, nieznośny człowieku! Niech pan 


siada i No mówić dalej. 


| dostojnej cnoty, 


rozkoszy, a dziś krągłemi kolankami z pod : 


spódniczki wabi i fascynuje mężczyzn świa- 
doma lub bezwiedna — kokota.. Proszę 
mnie dobrze zrozumieć: nie twierdzę, że 
każda kobieta, uprawiająca w rozmiarach 
przyjętych ekshibicję swych ponęt, ma skłon- 


| ność do ńierządu, utrzymuje tylko, że nastą- 


piła w tej dziedzinie nieomal zupełna niwela- 
cja i że kobiety przyzwoite narówni z koko- 
tami czynią wszystko, co mogą, aby działać 
na mężczyzn podniecająco, aby im przypomi- 


czem? 
— O wzniosłych emblematach męskiej 


— Aka. Pani ma na myśli spodnie, Do- 


i 


| brze, pomówmy teraz o spodniach, Niewąt- 


pliwie, strój męski, narzucony światu przez 
Anglików, odznacza się purytańską surowo- 


ścią i prostotą. Mężczyźni ubierają się, jak 


pastorzy, Są czarni, sztywni i prostolinijni. 
Krój marynarek i spodni stał się geometry- 
czny i żastygł w linjach prostych, Przyzna 


| pani, że trudno chyba o większy zanik kokie- 


terji. Mężczyzna, nawet dobrze zbudowany, 
wygląda w marynarce, jak kloc, wsparty na 
dwuch cylindrach, Jedynie krawat i skar- 


| petki grają żywszemi kolorami, Pomijając 


| 


nać ustawicznie o sprawach cielesnych, sło- | 


wem: budzić dzemiące prosię, 


— A to co znowu? 


już brak wszelkiej fantazji w strojach męs- 
kich, są one bardzo niewygodne. 

— Co to, to nie — żywo zaprotestowała 
Syrena — czuję się Aostos w kostjumie 
do jażdy konnej, 

— To się najzupełniej 


zgadza z mojem 
twierdzeniem, 


że właśnie kobiety powinny 


Nowy projekt ożywienia ruchu 
budowlanego 


W odpowiedzi na zamieszczony w , datki na utrzymanie budynku i administrację 


Nr. 24 „Prawdy“ artykuł arch. Korn- 
golda otrzymujemy następujące uwagi. 


Artykuł p. Lucjana Korngolda p. t. „No- 
wy projekt ożywienia ruchu budowlanego" 
zamieszczony w Nr. 24 „Prawdy', nasuwa 
bardzo poważne relieksje. 

Autor tego artykułu projektuje wybudo- 
wanie kosztem właścicieli realności wielkiej 
ilości domów mieszkalnych w Polsce, aby w 
ten sposób uzdrowić obecne stosunki miesz- 
kaniowe. 
nia w tej sprawie w Niemczech, nie uwzględ- 
niając jednak odmiennych stosunków w obu 
tych państwach. 

Najciekawsze są argumenty, które skła- 
niają p. Korngolda do twierdzenia, że właści- 


ciele realności powinni być pociągnięci do o- ; 


gromnych świadczeń w wysokości 44 części 
dochodu brutto na rzecz budowy domów mie- 
szkalnych w Polsce, Motywy te warto powtó- 
rzyć, brzmią one: 

„Rząd ma moralne prawo podatek ten 
wprowadzić, gdyż właściciele nieruchomości, 
pozatem, że zarobili na waloryzacji hipotek, 
są tą grupą społeczną, która pomimo wojny 
majątek swój w przedwojennym stanie ża- 
chowała, Jeżeli zaś nabyli nieruchomości 
podczas wojny, to płacili takie ceny, które 
temiardziej do pewnych świadczeń obowią- 
zują » 

Dlatego rząd niemiecki wyszedł ze słusz- 
nej i każde państwo obowiązującej zasady, 
że, skoro państwu grozi katastrofa, rząd musi 
jej zapobiec i to kosztem choćby jednego 
stanu społecznego, gdy stan ten bez poświę- 
cenia swych żywotnych interesów uczynić to 
może". 

„Skoro wolno, gdy państwo jest w niebez- 
pieczeństwie, żądać ofiary krwi od pewnej 
kategorji mężczyzn, to chyba tembardziej pań 
stwo ma prawo wymagać od kłasy zaopatrzo- 
nej w stałą rentę, pewnych świadczeń w spra- 
wie niemniej. ważnej”. 4 

Argumenty powyższe nie są słuszne, al- 
bowiem nie liczą się one z faktami, że właści- 
ciele nieruchomości pozbawieni byli przez 8 
lat dochodu ze swych domów, co,- licząc po 
5 proc. rocznego dochodu, czyni 40 proc. ka- 
pitału i że wartość realności spadła o więcej 
niż.50 proc. Dochód z realności w przyszłym 
roku osiągnie wprawdzie przedwojenną wy- 
sokość, ale tylko nominalną w złotych, a to 
jest około 50 proc. przedwojennej rzeczywi- 
stej wartości, Jeżeli się ponadto zważy, że wy 


nosić spodnie, zupełnie dostosowane do ich 
budowy anatomicznej. Muszę tu pominąć 
drażliwe szczegóły, poprzestanę tylko na 
stwierdzeniu, że spodnie, dla nas, mężczyzn, 
kłopotliwe i nieraz dokuczliwe w kroku, nie 
są ani kłopotliwe ani dokuczliwe dla kobiet. 
Ale nawet i tu nie mogę zalecać spodni dłu- 
gich, które deformują się w kolanach, a strzę 
pią się i zakurzają u dołu. Są to przeżytki, 
godne umieszczenia w muzeach obok staro- 
dawnych karoc i pudrowanych peruk, 

— A więc zaleca pan krótkie spodenki 
dla pań i krótkie spódniczki dla panów? 

— Niech pani nie kpi z mężczyzn w krót- 
kich spódniczkach. Najtęższe zuchy w dzie- 
jak świata tak właśnie się ubierały. Wspo- 
mniałem już o dzielnych góralach szkockich, 
wspaniałych okazach tężyzny i urody męs- 
kiej, Również w górach albańskich przecho- 
wał się ten sam strój, będący niegdyś unifor- 
mem żołnierzy rzymskich. najlepszych żoł- 
nierzy na świecie. Widziała pani nieraz po- 
stacie wojowników i cezarów starożytnej 
Romy, uwiecznione w posągach i w obrazach. 
Widziała pani zapewne przepyszną sylwetkę 
rycerską Rzymianina Messali w słynnym fil- 
mie „Ben Hur". Ci władcy świata nie nosili 
spodni, jeno krótkie spódniczki. I czuli się 
w nich dobrze, lepiej, niż my w naszych roz- 
dwojonych workach. W Chinach kobiety 
noszą spodnie, a mężczyźni długie kaftany. 
W dawnej Japonii, jeszcze nie ogarniętej sza- 
łem naśladownictwa kultury zachodniej, nie- 


wielka istniała różnica między męskim i ko- 
biecym „kimono“. W Indjach bajadery no- 
szą hajdawery, a mężczyźni obywają się bez 


w szczegółu. Na całym Wschodzie mu- 
ańskim spodnie są nieznane, natomiast 
mężczyźni noszą bufiaste, szerokie i luźne 
szarawary, podbone do spódnic. Tak odzie- 
wają się od wieków jeźdźcy arabscy, beduini, 
berberowie, turcy. W Egipcie mężczyźni no- 
szą długie suknie, a kobiety fałdziste panta- 
lony. Ale wróćmy do Europy. naszym 
klimacie i w naszych warunkach najbardziej 
odpowiednim strojem zarówno dla mężczyzn 
jak i dla kobiet wydaje mi się kostjum spor- 
towy, przyczem należy zerwać raz na za- 
wsze z breechesami kroju kawaleryjskiego, 
bardzo niewygodnemi w kolanach, a nato- 
miast używać komfortowego kostjumu ame- 


Powołuje się przytem na zarządze- | 


| 
| 
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z powodu wyższych cen materjałów i robociz- 
ny są znacznie większe niż przed wojną, a to 
zarówno z powodu dewaluacji złotego, jak 
też istotnego podrożenia materjałów, każdy 
nieuprzedzony przyzna, że właściciele nie- 
ruchomości nie są bynajmniej uprzywilejowa- 
nymi kapitalistami, 

Waloryzacja hipotek nie jest też jakimś 
podarkiem dla właścicieli, lecz jest koniecz- 
nością, gdyż obecny dochód z domów nie 


| zniósłby ciężaru oprocentowania od pełnej 


sumy długu . i 
Zauważyć jedynie. należy, że przepisy 


o waloryzacji są bardzo elastyczne i w wielu | 


wypadkach sądy przyznają bardzo wysoką 
waloryzację., UP, 

Ponieważ komorne w nowych budynkach 
nawet w razie wprowadzenia omawianego pro 
jektu byłoby znacznie, wyższe od. kómornego 
w starych domach, wytworzyłyby się dwie 
kategorje lokatorów, uprzywilejowanych i u- 
pośledzonych, -obok uprzywilejówanych i u- 
pośledzonych właścicieli domów. Czyż moż- 
na sobie coś podobnego wyobrazić w prawo- 
rządnem państwie? Pk 

Jeśli uwzględnimy, że właściciel nieru- 
chomości ze swego zredukowanego do połowy 
dochodu ma opłacić podatek, wodociągowy, 
podatek gminny wysokie koszta administra- 
cyjne i remontu, podatek dochodowy i ma- 
jątkowy i t; p. nałożenie na niego podatku od 
nieruchomości w wysokości 300 proc. obecnie 
płaconego, musi spowodować zupełny niemal 
zanik dochodowości przedwojennych domów. 

Zanik dochodowości starych domów miej- 
skich musiałby odbić się fatalnie na ich sta- 
nie, gdyż właściciele nie byliby w. możności 
odpowiednio ich remontować. Społeczny ka- 
pitał ulokowany w tych nieruchomościach 
uiszczałby w silnem tempie. 

Wartość starych realności uległaby ogrom 
nej deprecjacji, gdyż nikt takich domów nie 
chciałby kupować, lub conajwyżej za bardzo 
niską cenę, a przecież właściciele realności 
— to są: właśnie ci drobni kapitaliści, którzy 
wydając swe dochody, '-dają- zarobek w mie- 
ście kupcom, pfzemysłowcom i różnym wol- 
nym zawodom. Gwałtowne zubożenie tej 
warstwy zmniejszyłoby w wysokim stopniu 
śrono osób popierających kulturalne instytu- 
cje miast, Stanowią oni wreszcie czynnik ła- 


„du i porządku w Państwie, oraz ostoję pra- 


worządności: y7 
Powoływanie się na stosunki w Niemczech 
i przeszczepianie tamtejszych urządzeń na 


kańskich graczy w „base-ball“, -na który 
skaładają: się luźne, przestronne nogawice, 
obejmujące łydkę nisko pod kolanem, albo 
nąwet tuż przy kostce. Do tego pończochy 
i trzewiki albo półbuciki, Oto, mojem zda- 
niem, strój normalny, praktyczny i przyzwo- 
ity, czyniący przytem zadość warunkom ru- 
chliwego życia, intensywnej pracy i rozry- 
wek sportowych. Co do pań, odpowiada on 
w zupełności ewolucji mody w kierunku przy 
stosowania całej sylwetki kobiecej do fryzu- 
ry „a la garconne' i do swobody ruchów. 
Przyzna pani, że taki właśnie strój czyni za- 
dość zarówno hasłom równouprawnienia ko- 
biet i wymaganiom obyczajności i higjeny, 
jak i nowoczesnym warunkom pracy, w któ- 
rych- kobieta jest naszą towarzyszką, jako 
urzędniczka, nauczycielka, doktorka, adwo- 

katka i t- d. i ARA EIN SEE 
— Zapewne, zapewne — odparła z roz- 
targnieniem Syrena — ale co się stanie 'z 
konfekcją damską? Pan skazuje na zagładę 
tysiące modystek, szwaczek, krawców, kie- 
rowników i .pracowników tej poważnej bran- 
A te masy ślicznych szmatek, pończo- 


„PRAWDA” z dnia 3 lipca 1927 roku. 


Przedewszystkiem w Niemczech komorne o- 
becne wynosi faktycznie pełne 100 proc, ko- 
mornego, a z uwagi na wysoki podatek w o- 
statnich czasach dopuszczono podwyżkę o 
20 proc. wyłączając nadto pod działania u- 
stawy o ochronie lokatorów, narazie lokale 
handlowe, a stopniowo zamierzone jest znie- 
sienie tej ustawy w całości. Nie wchodzę w 
to, czy rozpoczęta w tym kierunku akcja nie 
jest zbyt śwałtowną, w każdym razie istnieje 
logiczny związek między nałożeniem wyso- 
kiego podatku, a zniesieniem ustawy o ochro- 
nie lokatorów. 

~ W takich warunkach dochodowość nieru- 


chomości w Niemczech, jakkolwiek zaanga- 


 żowana wydatnie, nie jest katastrofalnie zwi- 
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grunt wymaga pewnych zastrzeżeń, 
| 


chnięta. U nas natomiast nałożenie podatku 
od nieruchomości w wysokości 25 proc. do- 
chodu dałoby fatalne wyniki. Widać to naj- 
lepiej na przykładzie. 

Przeciętny dom dwupiętrowy o 5 mieszka- 
niach trzypokojowych i jednem dwupokojo- 
wem przedstawiał w- większych miastach 
przed wojną wartość najmniej około 70.000 
zł. w złocie, Komorne przynosiło rocznie o- 
koło 6,700 zł, w zł. brutto, 

Z domu tego wyniesie w przyszłym roku 
dochód brutto około 3.700 zł. w złocie. 

razie nałożenia 25 proc. podatku od 
nieruchomości wydatki wyniosą: 
25 proc. podatek od nierucho- 
mości 
podatek wodociągowy i gmin- 
ny (dotychczas okrągło 10%) 370 mn m n 
podatek majątkowy i docho- 


925 zł. w złocie 


owy 300 w u w 
„wydatki administracyjne 600%: 1477 w 
na koszta remontu 1 procent 
wartości 200355 5 
od pożyczki przedwojennej 
35000. zł. w zł. zwaloryzowa- 
nej na 7000 zł. w zł. odset- 
ki (5 proc.) S304.%6 w 
wydatki razem 3.215 zł. w złocie 


pozost. czysty dochód roczny 455 zł, w złocie 


Przy wartości domu (70.000 zł. w złocie 
stanowi: powyższy czysty dochód od włożo- 
‘nego przez właściciela kapitału 35,000 zł. w 
złocie okołó %4 proc., podczas gdy właścicie- 
le nowych budynków, wystawionych przy po- 
mocy kapitału, zebranego z dochodów sta- 
rych budynków drogą podatku osiągną stały 
dochód, :oraz przez amortyzację pożyczek 
przyrost kapitału własnego bez angażowania 
zę swej stromy wkładu na budowę .(W przy- 
kładzie, podanym przez p. Korngolda, cały 
koszt budowy ma być pokryty pożyczkami, 
a wkład właściciela realności stanowi jedy- 
nie parcela budowlana). © 

Powyższy czysty dochód 455 zł. w zł, w 
rzeczywistości zmniejszy się o kwotę około 
100 zł. jaką właściciel musi oprócz odsetek 
od pożyczki płacić na amortyzację. O róż- 
nych sporadycznych świadczeniach nie wspo- 
mniałem, 

Przy domach mniejszych powyższy obra- 
chunek wypada jeszcze niekorzystniej. 

Z chwilą wprowadzenia samorządu woje- 
wódzkiego przybędą dodatki na rzecz tego sa- 
,morządu, wobec czego czysty dochód jeszcze 
| bardziej się obniży, W niektórych wypad- 
i kach, jak wspomniałem ,sądy przyznają wyż- 
| szą wałoryzację. dyby zatem w powyż- 
szym przykładzie pożyczka zwaloryzowana 
została na 50 proc. przedwojennej wartości, 
wskutek wzrostu sumy odsetek realność nie 
dawałaby żadnego dochodu. Nie wspomnia- 
łem także o wypadkach obciążenia starych 
domów nowemi hipotekami, nie podlegające- 


| mi waloryzacji. Ruina właściciela domu by- 


ży. 

zek, batystów, jedwabi — miałyżby iść na 
p > | peesi ! skich miałoby charakter zamaskowanego wy- 
| właszczenia... Właściciele tych domów zostali- 


marne? A te panie, które spędzają połowę 
swego życia w pracowniach i magazynach, 
przymierzając, przerabiając, rozbierając i u- 
bierając te wszystkie cuda. — przecież: toby 
je zupełnie wykoleiło! . l 

zruszyłem ramionami. ,. 

— Daruje pani, ale to mnie nic 
obchodzi. 

Syrena rozgniewała się nadobre. 

— Tak, to pana nic nie obchodzi! — krzy- 
knęła. — Pan jest człowiekiem bez sercal 
I to też pana nic nie obchodzi, że właśnie 
sprawiłam sobie na sezon trzy nowe sukienki 
z crêpe de chine, dwa tuziny jedwabnych 
pończoszek, cztery śliczne combinaisons z 
oryginalnym haftem, trzy nowe kapelusze, 
dwa okrycia, jeden kostjum spacerowy i je- 
den płaszcz z peleryną! Pan jest człowiek 
niemożliwy, impertynent, burzyciel, bolsze- 
wik! Nie chcę z panem wogóle rozmawiać 
i może pan tu więcej nie przychodzić! Sły- 
szy pan? 

To rzekłszy, wybiegła z pokoju i trzasnę- 
ła drzwiami Zgarnąłem kapelusz i laskę i 
powlokłem się markotny do domu. L. Brun. 


a nic nie 


RÓ Z. ZE WZ 


łaby w takim wypadku zupełna. 

„W. małych miasteczkach, gdzie pobierane 
są już teraz różne dodatkowe opłaty samo- 
rządowe, dochód z realności również będzie 
rowny niemal zeru. 

(Z powyższego okazuje się, że pobieranie 
za wysokich podatków od nieruchomości miej 


by zepchnięci do roli administratorów i po- 
„borców podatku państwowego. 

Rażąco już przedstawia się omawiany pro- 
jekt w tym wypadku, jeśli ktoś obecnie na- 
był starą nieruchomość i nagle zostaje zasko- 
'czony taką konfiskatą dochodu z niej. 

Sanację stosunków mieszkaniowych nale- 
ży przeprowadzić wspólnemi siłami całego 
społeczeństwa, gdyż obywatele ze wszystkich 
ster są silnie zainteresowani w stworzeniu 
mieszkań dla siebie i dla swych dzieci, 

Również i właściciele nieruchomości nie 
mogą być pominięci przy tworzeniu środków 
na przeprowadzenie takiej sanacji, ale nie 
możę się to stać z ich krzywdą. 

Ułożenie programu takiej sanacji jest rze- 
czą bardzo trudną, sądzę jednak, że stopnio- 
we tworzenie funduszu na budowę mieszkań 
jest możliwe. Np. możnaby przystąpić do o- 
strożnego stopniowego zwalniania pewnych 


rodzajów lokali z pod ustawy o ochronie lo- 
katorów, lub przynajmniej zezwalać na pod- 
wyższenie komornego z tych lokali np. z 


mieszkań od 6 pokoi w górę, lokali handlo- 
wych wielkich przedsiębiorstw i t. p. następ- 
nie powoli w miarę sprzyjających warunków 
wydawać takie same zarządzenia co do mniej 
szych lokali, a równocześnie z takich lokali 
pobierać na rzecz funduszu rozbudowy odpo- 
wiednio wysoki dodatek do podatku od nię- 
ruchomości. 

Od mieszkań, podlegających ustawie o 
ochronie lokatorów, pobór wyższego podatku 
niż płacony obecnie, powinien być wyklu- 
czcny . 

Możnaby rozważyć jeszcze pobór podob- 
nie jak w Niemczech dodatku do podatku 
przy równoczesnem zezwoleniu na podnie- 
sienie komornego np. o 10 proc, ponad normę 
przedwojenną. Przeprowadzenie takiej zmia- 
ny ustawy o ochronie lokatorów natrafiłoby 
| jednak na wielki opór szerokich warstw spo- 
| łeczeństwa: gdyż wobec bardzo niskich zarob- 
| ków i płac robotników i urzędników opłaca- 
| nie komornego już w dzisiejszej i 
jest dla nich znacznym ciężarem. 

O tem, żeby przypuszczać było można, iż 
w razie zniesienia ustawy o ochronie lokato- 
rów właściciele nieruchomości nagle zaczną 
budować, nikt rozsądny nie myśli, Właściciel 
realności i przedsiębiorca budowlany, to zwy- 
kle dwie różne osoby. Natomiast zwolennicy 
zniesienia ustawy o ochronie lokatorów wy- 
chodzą ze słusznego założenia, że, jak długo 
własność nieruchoma będzie skrępowana 
wyjątkowemi ustawami, będzie to odstraszało 
wielu ludzi od budowania i od kupowania do- 
mów, Nigdy bowiem właściciel nowej real- 
ności nie będzie pewien, czy w przyszłości 
nie rozciąśną tej ustawy na jego własność, 
lub nie nałożą na nią podatku równającego 

się konfiskacie dochodu. 
Państwo jest w możności stworzyć fun- 
dusz mieszkaniowy bez krzywdy właścicieli 
realności, a przytem spodziewać się należy, 
że kapitały zagraniczne coraz obficiej 
napływały do Połski i wskutek tego stopa 
' procentowa od pożyczek długoterminowych 
| ulegać będzie stałej redukcji, co umożłiwi 
| przeprowa ie akcji rozbudowy miast spo- 
| sobem prawidłowym bez uciekania się do tak 
bezwzględnych środków, jak omawiany przez 


p. Korngolda. 
Dr. Emil Stolta. 
(Kraków), a 4a 


„DZIEŃ POLSKI” 


Pismo polityczne, społeczne 
1 gospodarcze 
Wychodzi codziennie 
w Warszawie 


Reprezentuje interesy życia 
gospodarczego zwłaszcza 


Rolnicze i przemysłowe 


Prenumerata miesięczna Zł. 5— 


Warszawa, ul. Szpitalna Nr. 1 
Tel. 50-54, 49-04, 30-51, 277-88 


Konto w P. K. O. 8,575. 
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Prowadzić politykę, to znaczy urzeczy- 
wistniać idee. Polityk i ideolog są to dwa 
odmienne typy. Pierwszy nagina ideę, drugi 
porusza ją, krzyżując zawsze piny pronen 
, nych wysilków. Ale obaj się uzupełniają, al- 

bowiem idee bez próby urzeczywistnienia ich 
i zużyłkowania, bez wypróbowania ich spo- 
łecznej wartości nie dałyby się w żaden spo- 
sób co do ich wartości ocenić, skutkiem czego 
byłyby dla społeczeństwa bez wartości. Ide- 
ologowi wolno uprawiać tylko jedną polity- 
kę: wprowadzać w czyn swoje idee we włas- 
nem życiu i na własnej skórze. 
1 
| 
l 


* * + 


Co może znaczyć powiedzenie rosyjskie 
„iść do ludu“. Może znaczy to: 

1) Lud, to znaczy dotychczas pogardzaną 
warstwę ludzką odkryć, tak jak się odkrywa 
nową część świata, 

2) dać temu ludowi oświatę i nawzajem 
| przyjąć od niego oświatę nową i lepszą. Ale 
może także znaczyć 

3) to, co w Credo zamknięte zostało w 
określeniu: „Wstąpił do piekła”. 


Hugo Ball. 


wysokości. 
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Testament mój 


Żyłem z Wami, cierpiałem i pareis z 
Wami; 
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojętny: 


A jakgdyby tu szczęście było — idę smętny. 
Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica 


Ani dla mojej lutni, ani dla imienia: 
Imię moje tako przeszło, jako błyskawica, 


TERATURA, SZTUKA, TEATR, FILM 


ae 


TEATRY WARSZAWSKIE 


Teatr Mały: „Kobieciątko” (Charly), kome- | towane jest w nim pieśniarstwo i niewiado- 
GA mo, čo więcej tu podziwiać: nowe piosenki 

żydowskie Krukowskiego („Kobieta — la 

femme”), czy hiszpańskie, onane przez 
Ordonównę, kra pienk ponadto pięknie 
stylizowaną arsyljankę” a wreszcie w 
ien Qui Pro Quo” parodjuje zabaw- 
nie swych kolegów i koleżanki, nie wyłącza- 
jąc siebie samej (ciekawe jest tu zwłaszcza 
parodjowanie Zimińskiej, parodjującej Teiko 


dja w 3 aktach V. i A. Jaeger-Schmidt. — 
Teatr Letni: „Królowa Biarritz”, komedja 
w 3 aktach Hennequin'a i Coolus'a, — Qui i 


Pro Quo: „Z papryką!“ — rewia. 


Przed przystrojeniem się w godową sza- 
tę repertuarową na cześć powracających do 
Połski prochów Juljusza Słowackiego, teatry 
warszawskie — mówię dzisiaj o dwu z nich: 


mo to umie przykuć uwagę widza. Jej twarz 
jest — iotogeniczna. Jetta Goudal jest naj- 
lepszym dowodem, że mówienie „fotogenicz- 
ności' nie jest frazesem, 

Istotnie tajemnicą powodzenia Goudal i 
wiełu innych nieładnych aktorek, jest ten ze- 
spół nieuchwytnych zrązu warunków, które 
sprawiają, że twarze ich wychodzą na ekra- 
nie dobrze i wyraźnie, 

Jest to oczywiście sztuką, jak postąpić, 
aby te nieuchwytne walory wystąpiły na e- 
kranie. 

Sztukę tę w zupełności posiadła Jetta 
Goudal. 


Małym i Letnim — poczęstowały nas dwie- 
ma t, zw. lekkiemi komedjami, Są one miä- 
nowicie lekkie głównie pod względem swej 
wartości, natomiast do strawienia są dosyć 
ciężkie, 


I będzie, jak dźwięk pusty trwać przez poko- 
PS i lenia. 


Lecz Wy, coście mnie znali, w podaniach 


Kiwę — a więc parodja parodji). Do tej pary > e * 

dołącza się jeszcze utalentowana pieśniarka Jedną z codziennych historyj przedsta: 
Korska, Program ożywia Jarosy dowcipną | wia film s ina młodość”, 
conierencierką a Topolnicka i Słomnicki pię- Dobry ojciec, siwowłosy  businesman, 
knemi tańcami, Natomiast ponury komizm 


À przekażcie, 
Żem dla ojczyzny sterał moje lata młode; 
A póki okręt walczył, siedziałem na maszcie, 
A gdy tonął z okrętem poszedłem pod wodę. 


Dziś Was rzucam i dalej idę w cień z duchami, 
t 


Ałe kiedyś — o smętnych losach zadumany 
Mojej biednej ojczyzny, — przyzna kto szla- 
à chetny, 
Że płaszcz na moim duchu był nie wyżebrany, 
Lecz świetnościami dawnych moich przodków 
świetny: 


Zwłaszcza zaś owo „Kobieciątko”. Zwol- | Ta ai że ść d A 
nijcie mnie, Czytelnicy, od ciężkiego a bez- A ają warna IEEE o gu 
płodnego obowiązku podania Wam treści tej 


„obyczajowej „sztuki”, gdyż każdy 2 Was | mem zamknięto Qui Pro Quo godnie piękny 
przy bardzo małej dozie wyobraźni potrafi 


i u i należy tylko 
sobie wyśpiewać w duszy banalną historję bile tegęrkcząegę Soma 1.s0RY 5y 


ii à > sympatycznemu zespołowi życzyć, by sezon 
trójkąta małżeńskiego: młoda żona z tempe- | następny był jeszcze lepszy od obecnego. 
ramentem „nierozumiana przez starszego 


męża w szłafroku i pańtoflach, którego cie- i w. 
lęcość ułatwia „kobieciątku”* klasyczny ro- 


kie to oryginalne? 


„sprzedaje' swą piękną córkę bogatemu i 
chorowitemu Anglikowi, Halidandowi. _ 

Helena kocha do szaleństwa doktora Re- 
née Longuerre'a. Ale po pewnym czasie 
przyzwyczaja się Helena do dziwactw cho- 
rago miljonera, a nawet czasem ogarnia. ją 
tkliwość i współczucie, 

Sekretarz barona Groult systematycznie 
zatruwa organizm  Holiv. i iernemi 
dawkami belladony, którą codziennie wlewa 
do herbaty, 

Heleną wie o tem, a jednak milczy, Nie- 


Komedja ta przypomniała mi pewien bar- 
dzo stary dowcip, o którym ktoś, usłyszaw= 
szy go po raz setny, powiedział uprzejmie: 
„Doskonały żart, ile razy go słyszę, śmieję 
się serdecznie." 

Trochę bardziej zajmującem  „kobieciąt- 
kiem okazała się „Królowa Biarritz”. I tutaj 
patrzymy na dosyć oklepaną historję lwicy 
plażowej, uwodzącej mężów ku bezsilnej roz- 
paczy ich żon, ale przynajmniej bawi nas kil- 


Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzą, 

1 biedne serce moje spalą w aloesie, 

1 tej, która mi dala to serce, oddadzą — 

Tak się matkom wypłaca świat, gdy proch od- 
niesie, 


Niech przyjaciele moi siędą przy puharże, 
I zapijają mój pogrzeb oraz własną biedę, 
Jeżeli będę duchem, to się im pokaże, 


mans z przystojnym malarzem. Prawda, ja= | 


| 


| 


wiadomo tylko dlaczego, 

Tu właśnie jest słaby punkt dramatu. 
Dalsze komplikacje to śmierć barona, aresz-' 
towanie Groulta, i wreszcie samobójstwo 
Heleny, która nie może znaleźć spokoju, tra- 
piona wyrzutami sumienia. 

Helena — Sandra Milowanoff, stworzyła 
nieprzeciętną sylwetkę, Milowanoff ma twa- 
rzyczkę uduchowioną, urodę słowiańską, (ja- 
sne oczy, włosy) i niezwykle szlachetną, peł- 


BBESAREEE FILM EL FCEKEPT| 


Balzac na ekranie, — Czy aktorka musi być 
piękna? — Sprzedana młodość, — Wznowie- 
nie „Gorączki złota”. 

Pomio sezonu ogórkowego wyświetla 
„Wodewił” smacznie i artystycznie przero- 
bioną nowelę H. Balzaca p. t. „Ojciec 
ziot" („Paryż o północy”). Balzac zbyt wiel- 


Jeśli Bóg nie uwolni od męki, — nie przyjdę. 


Lecz zaklinam — niech żywi nie tracą nadziei, 
l przed narodem niosą oświaty kaganiec; 

A kiedy trzeba, na śmierć idą po kolei, 

Jak kamienie przez Boga rzucane na szaniec. 


l drużbę 
Tych, co mogli pokochać serce moje dumne; 
Znać ,że srogą spełnitem, twardą bożą służbę, 
I zgodziłem się tu mieć — niepłakaną trumnę. 


Co do mnie, — ja zostawiam maleńką tu 

Kto drugi tak bez świata oklasków się zgodzi 

Iść? taką obojętność, jak ja mieć dla świata? 

Być sternikiem duchami napełnionej łodzi, 

l tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odlata? 

Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna, 

Co mi żywemu na nic — tylko czoło zdobi. 

Lecz po śmierci Was będzie śniotła niewi- , 
dzialna, 


Juljusz Słowacki. 


| | 
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Gdy prochy Wieszcza przybyły... 


Na uroczystość przybycia do Stolicy | 
zwłok Juljusza Słowackiego, jak z rogu obfi- 
tości posypały się w prasie artykuły, poświę- 
cone Słowackiemu i jego dziełom, Niektóre 


pisma wydały specjalne numery, zapełnione | 


artykułami o Słowackim i okolicznościowemi 
imprejsami z powodu złożenia prochów ge- 
njusza w podziemiach katedry na Wawelu. 

rasa uważała za swój obowiążek w ten 
sposób uczcić tę uroczystość i powitać wra- 
cające do ojczyzny szczątki najnieszczęśliw= 
szego z genjuszów, który „zgodził się tu mieć 
niepłakaną trumnę . 

Zapisano libry papieru, ale wśród piszą- | 
cych niewielu było przyjaciół, którzy mieliby ` 
prawo „siąść przy puharze i zapić jego po- . 
grzeb oraz własną biedę". Byli to przeważnie 
mówcy okolicznościowi. Nie z serca i nie z 
duszy płynęły ich słowa. Każdy z nich dobrze ` 
się namozolił, zanim w dziele Słowackiego 
znalazł coś, co jakotako nadawałoby się do 
przystrojenia wypracowania i uzasadnienia 
go, Dla wielu był to przykry i kłopotliwy o- 
bowiązek. 


Sie EALS 

Na szpaltach „Wiadomości Literackich" o- 
publikował dłuższy artykuł Adolf Nowa- 
czyński, Była to w całej tej okolicznościowej 
literaturze jedra jedyna praca, która zasłu- ' 
guje na uwagę, Nowaczyński stara się wska- 
zaś drogi, któremi iść należy, aby znaleźć I 


wywoływał typ pechowca (Ramondin), za- 


Aż Was, zjadacze chleba, w aniołów przerobi. | 1o S pehiie go na drogę stałego używania | 


w gospodarce ducha nawrót romantyzmu był- 


,czesności i tylko doczesności. 


,nie pisze się książek, kitóreby odrywały 6d | 
Niema 
już firmamentu niebieskiego nad dzisiejszą 
poezją, ani tęsknot i niepokojów metafizycz- 
nych, ani kontemplacji nad ktwestjami „tinal- 


, ciągfej i ustawicznej rzeczywistości. 


ka dowcipnych sytuacyj i kilka dobrze nary- 
sowanych figur, Komizm sytuacyjny zabły- 
ska zwłaszcza w scenie, gdy teść, wytrawny 
donżnań, wydariszy zięcia ze szponów owej 
lwicy, sam jej ulega, ażeby zkolei być wydar= 
tym pięknej drapieżnicy przez rozsrożoną 
małżonkę, A przytem parę kapitalnych ty- 
pów, tem cfektowriiejszych, że świetnie ża- 
granych. Przedewszystkiem więc matka bo« 
haterki, dama hiszpańska, hałaśliwie rekla- 
mująca swe pochodzenie — ho,ho, aż z lewe- 
ga łoża Karola V. Zabawne jest jej troskli- 
we, acz bezowocne, czuwanie nad cnotą cór= 
ki — na tle własnej arcybujnej przeszłości. | 


streszczać ten l 

Trzeba jednak z uznaniem podkreślić, że 
romantyka atmostery ówczesnej została wyà 
dobyta z utworu Balzącowskiego i uplasty- 
czniona, 

Jeżeli Balzac jest realistą, to niema lep- 
szego środka dla realistycznego odtworzenia 
jego utworu jak film. I Balzac w filmie nie- 
tylko nie traci, ale zyskuje. 

O tem, czy należy, czy można przerobić 
książkę na film nie decyduje powaga danego 
| dzieła, ale to: czy jedynym i nieodłącznym 
jego walorem jest słowo, którego przedsta- 
wić wizualnie nie potrafimy, czy też istnieją 
w książce takie momenty i sytuacje, które 
dadzą się zamknąć w obraz, à ; > 
grany bezkonkurencyjnie przez Kurnakowi- | ; „la!ego często blaha rzecz jak „Świt, dzień 
cza, Wielokrotnie przepowiadaliśmy temu + BOARDA pi ERĄ i B: Ska ug a) 5 
zdolnemu artyście świetną przyszłość pod z dowodami OGR SE) ses 
a Mesy ZE TE szłość ta a „Ojciec Goriot" ma dobrą obsadę, wśród 
go miechybnie, o ile dotychczasowe powodze . której różnia się znana szerokim rzeszom 
tych samych sposobów 'wywoływania efektu | EARN bę nad Wolę san Ezd 
kengi) co groziłoby niebezpieczną ma- | ści” kj yt Ów kę woro$ pr 

Í 


ką cieszy się poczytnością, aby potrzeba 
| 


Obok tej groteskowej ligury, odtworzonej 
przez p. Rotter - Jarnińską, salwy śmiechu 


Goudal odpowiada na aktualne, zawsze 
i nieustannie powtarzane pytanie: czy aktor=- 
| ka filmowa musi być ładna, ; 
Jej twarz jest nieregularna, oczy skośne 
i małe, kości policzkowe wystające — a mi- 


* * * 

Qui Pro Quo zakończyło sezon jeszcze je- 
dnym dobrym — z małemi wyjątkami — pro 
śramem ,„ Z papryką". Najlepiej reprezen- | 


Z W W O Z ĆW O A w ij 


ną dostojności i powagi. 

Jest to bezwzględnie jedna z największych 
aktorek filmowych. Obok niej wyróżnili się 
Biscot i Jean Forest, b. zdolny młodziutki 
aktor, znany nam z przeróbki filmowej po- 
wieści Decourcelle'a „Dwaj malcy”. Specjal- 
nie podkreślić ada d ilustrację mu- 
zyczną, która w kinie odgrywa poważną ro- 
lę. 

* * x 

Czy wznawianie filmów ma sens? Tak. 
Istnieje cały szereg genjalnych obrazów, któ- 
rym się wznowienie co pewien czas należy. 
Zresztą domaga się tego i publiczność, która 
niezawsze zdążyła ten czy ów film zobaczyć, 
o filmy, które pinów mogą jak gdy- 

że repertuar, ie dzieła „niemej 
eku fak: „Wielka Parada“, „Variete', 
„Koło udręki" Abel Gance'a i wiele innych, 
zasługują na to, by co pewien czas je wyświe- 
tlano i przypominano publiczności, 

_Do tych obrazów należy również „Gorą« 
czka złota” Charlie Chaplina — największa 
komedja i największa tragedja zarazem. ‘$ 

istotnie trudno, powiedzieć, gdzie kończy 
się komizm a zaczyna tragizm w dziele Char- 
lie Chaplina. Elementy komedjowe i tragedji 
zostały tu ściśle zespolone i stanowią ni 
dzielną całość. W tym leży wielkość 


lina; i 
s J, Fryd. 


nemi“, ani świętego zapału do osiąganie tego, |; materjalistycznej, utylitarystycznej, antypro= 


nia i tajemnice bytu, ani udręki i cierpień my- 
ślowych, ni wiary, ni niewiary, Nec locus ubi 
Troia romantyzmu łuerit. Ignorabimus.. Mic- 
dzież się prometeizmu zrzekła. Na miejsce 
światoburczych i bijących pięściami w niebo 
negacyj obowiązująca wszystkich ałirmacja. 
Czy to będzie praesenteizm czy urbanizm, u- 
niwersalizm czy regjonaliżm — wsżystko jest 
kołektywne, stadowe, przyziemne. Twórczość 
z krótkim oddechem. Talenty termitów, za- 
pracowarne sensualistyczne, aż już i przykrzy 
się brać do ręki nowe dzieło i zachtwycać no- 
wym  drobnoustrojem,  jętką-jednodniówką, 
i nie sławą nawet, ale stawką dnia powszed- 
riego. Prżejadło się to przeżuwanie tylko 
tego co jest... 


| co nieosiągalne, ani zagłębiań się w zagadnie- 
i 


klucz do zrozumienia twórczości Słowackie- | 
go. Wierzy, że w dziele Słowackiego tkwi 
ta siła fatalna, która potrafi zjadaczy chleba 
w aniołów przerobić. 

A czas jest wielki. Zagłęboko zaryliśmy 
się w doczesności, Trzeba nam silnego i 
świeżego powiewu, bo w stęchiej atmosierze 
lęgnie się robactwo. Trzeba jakiejś idei, 
któraby zmusiła ludzi w górę podnieść gło- 
wy i na chwilę zapomnieć o kościach, które 
zapamiętale — warcząc na siebie i kąsając 
się — ogryzają. 

W artykule tym, zatytułowanym 
ardens“, Nowaczyński pisze: 

„Dziś, gdy Polskę rzeczywistą budują już 
realni świata cieśle”, romantyzmowi można 
na nowo oiworzyć drzwi naoścież, ba — na* 
wet trzeba, bu — nawet należy przyśpieszyć 
to z „świętymi obcowanie”. Niema już żad- 
rych możliwości, żeby w rozwoju politycznej 
myśli miał do odegrania taką rolę, jaką w 
w. XIX. Natomiast w dziedzinie twórczości i | 


„Iśnis 


Pora tedy wracać od tych nieprzeliczo- 
nych „zjadaczów chleba" i wytwórców razow- 
ca duchowego do karmazynowych poematów 
i dramatów. 4 pora przypomnieć młodzieży 
w jutro idącej bogów z wielkiego Olimpu, Nie 


żyje człowiek w Połsce, ale i tem co zapisane 
to wielkich księgach wieszczów, eklezjastów 
i hetmanów słowa. Romantyzm odżyć musi 
w naszej świadomości pąspólnej, o ile nie 
chcemy shołotnieć, splebeizować się, scha- 
mieć, wyzbyć się tego wszystkiego co z nas 
robiło naród panów, bo górnie, chmurnie, z 
pańska myślących. 


by ze wszechmiar znów pożądany. Zanadło | 
już bowiem i za głęboko zaryliśny się w do- 
Niema już i 


|| 
i 


ł 


| 


pić: zwiad literatury. 

innem miejscu tego samego artykułu 
mowa jest o wpływach niemieckich na twór= 
czość Słowackiego, 

Ale jest pewna kategorja, pewien kom- 
pleks „wpływów”, który trzeba raz wyodręb- 
nić i wywyższyć w rozpamiętywaniach o Sto- 
wackim, t. j. wpływ romantycznej ideologji 
germańskiej. 

Z jakichś głupiutkich, rubasznie lechickich 


powodów mało się nad tem kontempluje w 


bractwie zawodowych gadułów, mało to wy- 
jaskrawia, a jakby konspiracyjnie  przemil- 
cza. Konwertcjonalnie uznaje się i rejestruje 


' „wpływy” Dantego, Calderona, de Vigny, By- 


'samą bowiem produkcją współczesną niech > 


rona, Waltera Scotta (?), nawet Alłieriego! 
Lekko i przelotnie raczyli zgodzić się po Ma- 
ieckim, Tarnowskim na pewne wpływy nie- 
mieckiej poezji pp. Pigoń, Hahn, Hoesick. A 
łymezasem tu jest gruby tom do napisania, 
l niema się czego „żenować”. W pierwszej 
połowie XIX w. Allemagne mieszkał „Volk 
der Dichter und Denker", 1 cały romantyzm 
wywodzi się nie ze Szkocji, ale z Germanii, 
polski także, a jakże. I niema racji, bakata- 


'rże prowincjonalni, ukrywać tej prawdy pod 


kórcem angielskim ży francuskim, Roussetu, 
Byron i Niemcy. Polski romantyzm jeszcze 
więcej jak francuski. - 

Niemcy odkryła Europie i de Staël, 
r. 1813. Ta książka o Schillerze i Goethem 
była ewangelją Salomei z Januszewskich. Qj- 


Spuścizna twórcza Słotwackieso może stać | ciec Euzebjisż uczył jeszcze „kłasyków” nie- 
się najmocniejszym antidołam na despotyzm  mieckich, ba — nawet tłumaczył idylle Klop- 


Ne. 27 


Posiadać nieprzyjaciół — to szczęście 


Nic z takiem powodzeniem nie utrzymuje 
człowieka w rzeźkości jak świadomość, że 
ma się nieprzyjaciół, W ekonomji życia nie- 
przyjaciele nasi spełniają szereg bardzo waż- 
nych zadań, Przykuwają nasz wzrok do zie- 
mi, hamują nasze zapędy sentymentalne i 
troszczą się o to, abyśmy o rzeczywistości nie 
zapominali, Nieprzyjaźń czyni człowieka 
skupionym, czujnym i sprężystym. Tłumi 
skłonności liryczne a rozwija natomiast siły 
dramatyczne. Człowiek dzielny i tęgi nigdy 
nie pragnie żyć bez nieprzyjaciół, Ale jest 
kwestją sztuki życia mieć właściwych nie- 
przyjaciół i tam, gdzie mogą przyczynić się 
do najbujniejszego rozwoju naszych zdołno- 
ści. 


Pożytecznem jest od czasu do czasu zro- 
bić przegląd swoich nieprzyjaciół i przepro- 
wadzić umiejętną rewizję naszych nieprzyja- 
źni. Nie należy ty c ad nieprzyjaźni, 
jako daru przypa lub przeznaczenia, lecz 
należy dążyć do tego, aby i w tej dziedzinie 
być panem swego losu, Nieprzyjaciół jest 
wielu — pod tym względem nie należy się łu- 
dzić — jest ich zawsze o kilku więcej niż 
nam się zdaje. Ale nie należy pozwalać, aby 
nieprzyjaźń rozrastała się tak jak chwasty, 
lecz należy pielęgnować ją jak pielęgnuje się 
ogródek. 


Dużą wartość posiada dokładny spis na- 
szych nieprzyjaciół, trzeba jednak wiele zrę- 
czności i ostrożności, aby go posiąść. Naj- 
lepszym sposobem stwierdzenia nieprzyja- 
ciół jest — tak jak na wojnie — wywiad, Są 
pewne pociągnięcia, pewne wypady, pewne- 
przedsięwzięcia, które zmuszą każdego do 
zdjęcia maski i pokazania prawdziwego obli- 
cza — są charakterystyczne przypadki i zda- 
rzenia, które ujawniają utajone gniazda nie- 
rzyjacielskie. Jeśli naprzykład jakaś rzecz, 
a pięknie się zapowiadała, naraz niechce 
ruszyć z miejsca, to powinno to obudzić na- 
szą czujność i skłonić nas do badania śladów 
i wykrycia przy Nader ważnem jest 
zachęcanie naszych przyjaciół, aby zawsze 
mówili nam o swych spostrzeżeniach i nie 
taili przed nami ET wiadomości. W 
ten sposób posiadać będziemy pewną służbę 
inf jną i będziemy mogli mieć się na 
baczności. 


Gdy zdobędziemy spis naszych nieprzy- 
jaciół, który z natury rzeczy będzie tem 
dłuższy im szerszy jest zakres naszej działa|- 
ności, należy przystąpić do podziału wrogów 
naszych na grupy. 

Najpierw należy rozróżnić i oddzielić nie- 

jaciół od ów. Przeciwnik 
zazwyczaj jest bardziej rycerski, ale z tego 
powodu niezawsze znośniejszy. Nieprzyjaciel 
nienawidzi i zwalcza ciebie jako osobę, Two- 
je poglądy, twoje zasady, twoją działalność 
może przytem po cichu uznawać i szanować, 
Ten swój szacunek może on ukrywać przed 
tobą, ale pozbyć się go nie boaii? prost 
przeciwnie przedstawia się rzecz z przeciw- 
nikiem. Ten niema nic przeciwko twojej oso= 
bie, odmawia jednak uznania twojej działal- 
ności, twoim poglądom i przekonaniom. To 
co dla ciebie jest najświętsze, co w sobie za 


najlepsze uważasz stanowi przedmiot jego , 
ataków. Nieprzyjaciel bardzo często ma nie- tworzą konkurenci, 


czyste sumienie, przeciwnik zawsze ze sobą 
jest w porządku, Przeciwnik uosabia jakąś 


rzecz, jakąś ideę, jakąś grupę, z którą niema 
pojednania ani kompromisu trwałego. Od 
walki z przeciwnikiem możesz się 

tylko wtedy jeśli wyrzekniesz się swojej 
sprawy. Walkę z przeciwnikiem trzeba przy- 
jąć, tak chce rozwój rzeczy, tak chce prze- 
znaczenie, Im bardziej rzeczowe, im bardziej 
ideowe, im bardziej przekonywujące są twoje 
hasła, im bezinteresowniejsza twoja działal- 
ność, tem silniej a apia twoja prowokuje 
przeciwników. łaśnie twoja dobra wiara, 
która znajduje uznanie, czyni cię szczególnie 
niebezpiecznym i walkę z tobą czyni obowiąz 
kową. Przeciwnik pb treść twojej isto- 
ty, sens twojej egzystencji i działalności, two- 
je właściwe przeznaczenie. 


Jak niewinnym w porównaniu z przeciw= 
nikiem jest nieprzyjaciel, którego cel prze- 
ważnie jest doczesny i zmienny! Uczciwy 
przeciwnik zdolny jest narzucić ci pytanie, 
czy czasem ón niema racji i czy ty się nie 
mylisz. I bardzo często z przeciwnika robi 
się ostatecznie nieprzyjaciel. Zresztą nieje- 
den chciałby przeciwnika mieć za nieprzyja- 
ciela, aby dowieść, że racja nie jest po jego 
stronie. 

Przeciwników, których nie można obić 
lab przekonać, należy unikać. Wskazanem 
jest w takich wypadkach obrać sobie za te- 
ren działalności miejsca położone na uboczu 
albo udawać zniechęconego i obojętnego tak 
długo, dopóki nie znajdzie się silnego opar- 
cią i liczniejszego orszaku. Przeciwnika naj- 
pierw zmylić i ukołysać a następnie otoczyć 
— oto najlepsza taktyka. Nic nie pobudza i 
nie rozwija tak naszych zdolności jak wymy- 
kanie się, Zachęca nas bowiem do nowych 
zdobyczy, ostrzy wzrok na nowe możliwości, 
o których w innych warunkach nawetby się 
nam nie śniło. 


Nieprzyjaciół znowu należy zielić na 
przypadkowych i koniecznych, ielu nie- 
przyjaciół prz zyliśmy sobie zupełnie 
zbytecznie, a bardzo często nie wiedząc na- 
wet o tem. Takie nieprzyjaźnie, które nie- 
potrzebnie utrudniają nam życie, należy pla- 
nowo likwidować. 


Najwięcej i najgłupszych nieprzyjaźni ro- 
dzi się z dowolnych kombinacyj, które różni 
ludzie uknuli sobie co do nas. pi 
wmawia w siebie antagonizmy i i j 
o których nam się nie śniło, albo przypisuje 
nam intrygi, z którymi nie mamy nic wspól- 
nego. Inni znowu, którzy nasze wpływy i 
stosunki śmiesznie przeceniają, sądzą, że TOZ- 
myślnie i złośliwie stajemy im na przeszko- 
dzie albo ze Web woli nie Pij udzielić im 

oparcia à rażają sobie zgóry, że gar- 
dzimy ich osobą lub ich stanowiskiem, uwa- 
żają nas za stróżów moralności lub za właści- 
cieli ich kompromitujących tajemnic, Sądzą, 
żeśmy ich przejrzeli i posądzają nas o niebez 
pieczne dla nich zamiary. Tego rodzaju to- 


warzystwo należy jaknajrychlej przekonać o | 


absolutnej wobec niego neutralności, a wte- 
dy łatwo będzie z tej strony o spokój, Inā- 
czej oczywiście wygląda sprawa, gdy chce 
się walki. 


Drugą wielką grupę wśród nieprzyjaciół 

ardon pojednanie 
się nie jest łatwe. Musimy zadowolnić się 
przedewszystkiem uświadomieniem i uspoko 
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jeniem tych, którzy omyłkowo uważają nas | 


za swoicu rywali i, albo przypisują nam am- 
bicje, jakich nie mieli igdy. Trzeba za= 
dać sobie trud i oić zastraszonych. 
Zbytecznemi nieprzyjaciółmi są także ci — a 
jest ich zazwyczaj sporo — którzy identyfi- 

nas z partjami, klikami lub grupami, 
które w rzeczywistości nic nas nie obchodzą 
i z którymi nic nie mamy wspólnego. Tacy 
nieprzyjaciele, to najgłupszy i najkłopotliw- 
szy a przytem najzbyteczniejszy balast, któ- 
ry włóczymy ze sobą. Jesteśmy doprawdy 
o najniesmaczniejszych i najdowolniej 
szych powikłań i kombinacyj. Bardzo czę- 
sto uważają nas za zaufanych i sprzymie- 


zwalczamy. 


rzeńców osób, które sami jaknajenergiczniej | 


Wszystkie takie nieprzyjaźnie dadzą się 
przy pewnem staraniu i zręczności zlikwido- 
wać. Niektóre nieprzyjaźnie, jako przeżyte, 
które straciły sens i rację bytu, można złożyć 
ad acta. Z medem czasu zwiędną i wykru- 
szą się same. Nie należy tylko lekkomyślnie 
podniecać ich i karmić, lecz wykreślić je ż 
własnej pamięci i postępowania a pozatem z 
ufnością liczyć na skuteczny wpływ czasu. 
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Wreszcie istnieje jeszcze jedna droga — ! dziedzinie nauki Freuda. 


i doprawdy nie najgorsza — pogodzenia się | 
z wieloma nieprzyjaciółmi a nawet z przeciw ' 


nikami — droga, o której myśli się zazwyczaj 
na ostatku: samemu się poprawić, zbadać 


przyswoić sobie nowe lepsze sposoby postę- 
powania z ludźmi, Czasem dobrze jest przy- 
znać przeciwnikowi słuszność i zrozumieć 
przyczyny nieprzyjaźni.. Jest to najpotęż- 
niejszy czar, jaki mamy do dyspozycji. 


À z tem, co potem jeszcze pozostanie, po- 
dejm z otuchą walkę, Ale i tutaj kieruj się 
zasadą: nic ponad to, czego wymaga sprawa 
icel. W nie wolno traktować jako kwe- 
stji temperamentu i namiętności, chociażby 
druga strona starała się jaknajbardziej przy- 
krą ją uczynić, lecz jako zadanie praktyczne. 
Tak, jak się traktuje karczowanie chwastów, 
jako obowiązek z dziedziny techniki życio- 
wej i higieny. Nieprzyjaciel jest środkiem 
przeciw przedwczesnemu zwapnienii. 

Mistrzem sztuki życia będziesz, gdy po- 
trafisz walkę z nieprzyjacielem traktować 
tak, jak traktujesz sport. 

(Wiedeń). Robert Scheu. 
(spolszczył N. AJ. 


$ * * 


Ów filozof, który w biały dzień Z latarnią 
w ręku szukał człowieka, znajdował się w wa- 
rurkach o wiele lepszych, niż my. Nikt bo- 
wiem nie gasił mu światła jego latarni, ani 
nie usiłował zgasić mu światła jego życia. 
Poprostu dobrodusznie pozwalano mu szukać. 


Hugo Ball. 


Prosimy © wpłaca- 
nie prenumeraty. 


swój charakter, obejście i zachowanie się i , Wow. 


Dr. Magnus Hirschfeld. SEKSUALIZM i 
KRYMINALISTYKA. Przełożył L. Belmont. 
Instytut wydawn. „Renaissance“ Stanisla- 
Warszawa. 1927. Str. 167. 


+ * = 


ROCZNICA HEGLA. Dnia 14 listopada 


"1831 roku zmarł Jerzy Wilhelm Fryderyk 


Hegel, wielki filozof niemiecki, budowniczy 
systemu transcendentalnej filozofji. Za 4 la- 
ta obchodzić będzie myślący świał setną rocz 
nicę jego śmierci. Przed laty niewielu jeszcze 
zdawało się, że Hegel bezpowrotnie należy 
już do przeszłości. Ale zaczyna się dziać 
inaczej, ldeały pozytywizmu zostały prze- 
zwyciężone. Nauki specjalne dążą znowu do 
"syntezy, a filozołja krząta się koło central- 
nych zagadnień ludzkich. Przyjaciele nauk 
heglowskich w różnych przejawach dopatru- 
ją się nawet odrodzenia he$elianizmu. I ten 
moment uznali za odpowiedni do wydania 
wszystkich dzieł mistrza. Fr. Frommanns 
Verlag w Stuttgarcie podjął się tego pomni- 
kowego zadania i przystępuje właśnie do wy- 
dania jubileuszowego oeuvre'u Hegla w 20 to- 
mach (690 arkuszy po 16 stron) na zbliżają- 
cą się rocznicę. Ostatnie zbiorowe wydanie 
pochodzi jeszcze z 1887 roku. Chwalebna 
odwaga, której, obok środków, można poza- 
zdróécić 


i éS. gb.) 
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Czytelnictwo w Japonji jest nadzwyczaj 
rozwinięte, Dość przytoczyć cyfry, aby nie- 
które z narodów suro perio a w pierw- 
sz rzędzie my — spłonęły rumieńcem 
Ei S Dzienników w Japonji rozchodzi 
się codziennie 8 miljonów, tygodników zaś i 
miesięczników 5 miljonów. 

* 

Znany poeta francuski Francis Jammes, 
uprawią grafologję i studjuje z zapałem ręko- 
pisy kolegów. 
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stocka i Gessnera. Matka grała na foriepia- 
nie Hdndla, Bachów, Możarta i pierwsze wal- 
ce wiedeńskie. „Julka“ na klawicymbale u- 
czył Niemiec Fock, a po niemiecku kandydat 
filozołji Gravet, Ojczym, doktór Becu, choć 
nazwisko francuskie, pochodził z emigrantów 
berlińskich, z Niemców. Tak na uniwersyłe- 
cie warszawskim jak na uniwersytecie wileń- 
skim na niektórych wydziałach przeważali 
sprowadzeni rdzenni Niemcy (Kulturdiinger); 
w Warszawie r. 1818 było Niemców profeso- 
rów dwudziestu, a wychodziły stale trzy pi- 
sma niemieckie. Przyjacielskiemi domami 
pani Salomei były niemieckie rodziny Berk- 


Werter Spitznagel. Ojciec Lelewela (Loch- 
leffel v, Loevensprung) mówił źle po polsku, 
profesor literatury na uniwersytecie wileń- 
skim Borowski wyszydzał literaturę francu- 
ską, a glorylikował niemiecką, Filaretów i 
filomatów utworzono na wzór „Jugendbun- 
dów niemieckich. Młody Mickiewicz krótko 
popasa? przy „„Darczance” i racjonalistach, 
aby prędko rzucić się w objęcia balladystów 
niemieckich. 

Przyjaciel rodziny Odyniec rozpowiadał 
cuda o niemieckiej poezji, a pani 
mocne przypominająca berlińskie plutokraty- 


czno-profesorskie Egerje romantyzmu „studjo i 


wała Kanta i Humboldia, tego Humboldta, 
który w podróż po Azji wziął ze sobą tylko 
Polaka.. Witkiewicza. 


| W gimnazjum na lekturę uczniom dawano 
tragedje Kleista. 


ej 
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! Allemagne” dowiedział się 
' Werferze... io „Fauscie". 
manów i Spitznaglów, przyjacielem Julka— 


Salomea, | 


bywały tylko prace o niemieckich uczonych 
i poetach. A czy to grał teatr polski, czy 


| 


i żył spokojnie i tanio”, „do literatury francu- 
skiej zawsze miałem wstręt, nie myślcie więc, 


 zjeżdżała raz po raz trupa niemiecka, reper- żebym kiedyś został renegatem" (1839). A 


tuar bywał przeważnie ż dzieł niemieckich. kiedy umiera Goethe: „dowiedziałem się o 


| Tak więc z teatru, jak z księgi p. de Staël, jak 


od Odyńca, Borowskiego i pana Mickiewicza, 
młody przed dwudziestą wiosną Słowacki sły 
szał, widział, wczerpywał i wchłaniał w sie- 
bie: „Zbójców', „Don Carlosa“, ,„Walenstei- 


na“, „Tella“, „Goetza z Berlichingen", „Eg- 


monta“, „lassa“, „Dziewicę orleańską', „N a- 
rzeczoną z Messyny”. Z pani de Staći „De 
o raz pierwszy o 
teatrze niemiec- 
kim (1823) usłyszał po raz pierwszy nazwisko 
Beniowski w  melodramidle _ Kotzebueśo 
(„oder die Verschwórug von Kamtszatka” ); 
tu też tragedję Kórnera „Helena (oder die 


i Hajdamaken in der Ukraine)". 


Kiedy wyrusza w świat po raz pierwszy a 


| na zawsze, matka (często bywała w Karlsba- 


dzie), daje mu do torby podróżnej przede- 
wszystkiem... „Rozmówki niemieckie”. 


sze: „Mówię już trochę tym językiem“. A po- 
tem z Drezna: „w ustach dam ładny język“, 
a potem z Drezna: „czytam wiele przez dzień 
cały”, a potem z Genewy: „Pracuję teraz ciq- 
śle, czytam bardzo wiele, rzuciłem się cały 
w łilozołję niemiecką, pomimo wielu czczych 
marzeń idealizmu karmi ona moją imagina- 
cję" (1834), a potem z Paryża (którego nie 
znosił): „gdybym jeszcze mógł wybierać kraj 


W „Dzienniku Wileńskim‘ |do mieszkania, przenióstbym się do Niemiec 


l 


3 


| 


śmierci Goethego, pomyślałem sobie, że Bóg 
wziął go z tego świata, żeby dla mnie, wyda- 
jącego poezje, miejsce zrobić". 

Gdzie ruszyć, w dziełach, listach, pamięt- 
niku, raptularza — wspomnienia z niemieckie 
go romantyzmu. To Werter, to Tell (w „Kor- 
djanie'), to markiz Poza z „Don Carlosa" 
(„O potrzebie idei"), to o szylleryzmie (re- 
cenżja z „Nocy letniej" Krasińskiego), to o 
balladach niemieckich... 

Że język niemiecki znał (w co powątpie- 
wali Tarnowski i Jabłonowski) — nie ulega 
najmniejszej kwestji, Jeżeli w późniejszych 
latach Mac Donald angielskiego nauczył go 
w trzy miesiące, to ten język, który od chło- 
pięctwa mógł słyszeć w Wilnie w domu, w 
rodzinach przyjacielskich, w teatrze, w szko- 
le, musiał posiadać po r. 1831 już w każdym 


| razie bardzo mocno, skoro w Genewie nawet 
W liście do matki z Wrocławia (1831) pi- 


| 
I 


I 


rozczytywał się głównie w niemieckich filo- 
zofach, wówczas albo jeszcze na żaden język 
nie tłumaczonych, albo wogóle nieprzetłuma* 
czalnych. Wszyscy nasi romantycy język tak 
sympatycznych wówczas dla Polski Niemców 
biedermayerowskich znali i począwszy od 


Mickiewicza (po r. 1831), Brodzińskiego, Gar- 
czyńskiego, a skończywszy na Szabrańskim, 
Kossaku, Grozie („panie Grozo, lepiej pro- 
zą“), tłumaczyli co było do tłumaczenia 
wyścigi. 


na 


* x $ 
W tym samym numerze „Wiadomości Li- 
terackich“ zamieszczono wiersz Jarosława 
Iwaszkiewicza, zatytułowany „Ikwa i ja". 


| Kilka przepięknych strof tego wiersza przy- 


taczamy, 
IKWA. 


Śpieszę się, płynę, wstęgą się wiążę, 

' Może nadążę, ach, może zdążę, 
Z Styru na Prypeć, z Dniepru na morze, 
Może się jeszcze przed nim położę. 


Ale on płynie lotnym okrętem, 
| Sam jeden z sobą i z testamentem, 
- Zanim podążę, lądy okrążę, 

' Nim wstęgi ramion z węzła odwiążę, 
| Jaź nie nadążę, już nie nadążę. 


| Nie będę jego kolebać smutku, 

' Jak kolebałam dziecinną tódkę, 
Kiedy szuwarem i tatarakiem 

| Znaczyłam jego rusalnym znakiem. 


Ach, kołysałam ja kolebeczkę, . 
! Ach, kołysałam ja kołyseczkę, 
| Byłam zwierciadłem dla synów dumnych, 


| A teraz chciałam kołysać trumnę. 


Ale mnie czeka droga daleka, 

| A on ode mnie w niebo ucieka, 

| Nim się rożwstążę, zanim okrążę, 
Już nie nadążę, już nie nadążę. 


} 


—w 


Str. 8 


Wielkie złudzenia 
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Widoki na rozwój przemysłu bawełnianego w Polsce 


IV, 


Gdy myśl nurtująca w społeczeństwie wy- 
twarza pewien pogląd na ten lub inny stan 
rzeczy, nie odpowiadający rzeczywistości i 
wyciąga na podstawie tego wnioski swoje, 


mówimy wówczas, że społeczeństwo oddaje 
się złudzeniom. Złudzenia mogą być natury 
pozytywnej i DENY |; W pierwszym wy- 
SEK przeceniamy wielkość dodatnich prze- 
jawów, w drugim  przeceniamy negatywne 
objawy. W .psychologicznem ujęciu w pier- 
wszym wypadku mamy do czynienia z wyśó- 
rowanym optymizmem, w drugim — z 
górowanym pesymizmem, Skalpel kry 
rzeczowej zdziera zasłony przykrywające w 
obydwu wypadkach istotny stan rzeczy. 


wy- 
ty 


Do rzędu negatywnych złudzeń, nie mają- 
cych podstaw rzeczowych, uważamy rozpo- 
wszechniony w dość szerokim zakresie pesy- 
mistyczny pogląd na możliwości rozwoju 
przemysłu bawełnianego w Polsce, 


Wiedzę ekonomiczną można upodobnić 
od pewnym względem do wiedzy lekarskiej. 
Trafna diagnoza decyduje o kierunku terapji, 
a przestrzeganie zasad higjeny 
stan zdrowotny. 


W dziedzinie nauki o gospodarce narodo- 
wej, jak i w każdej innej nauce musimy mieć 
na względzie wiarogodność tez naukowych w 
poczwórnem ujęciu. 


zabezpiecza 


Więc mamy: 1) Tezy mające słuszność 
wszędzie i zawsze. 2) Tezy mające słuszność 
wszędzie, lecz nie zawsze. 3) Tezy mające 
słuszność zawsze, lecz już nie wszędzie. 4) 
Tezy mające słuszność w pewnym okresie i 
w pewnych miejscowościach. 


Prawidłowe zastosowanie tych tez decy- 
duje o prawidłowości metod badania i wycią- 
śnięcia wniosków rzeczowych, Bezwzględne 
stosowanie analogji tak ulubione przez na- 
szych ekonomistów grzeszy przeciwko dru- 
giej, trzeciej i czwartej tezie. Przesunięcia 
w konjunkturze rynków, zmiany polityczne i 
ekonomiczne, zmiany w prądach i nastrojach 
społecznych, są to wszystko takie zmiany, 
które wytwarzają nowe warunki co do czasu 
i przestrzeni, 


Nasi ekonomiści wyszkoleni na wzorach 
szkół ekonomicznych przedwojennych, hoł- 
dują w większości wypadków  dośmatom 
różnych szkół w ich ortodoksalnem ujęciu, 
negując nietylko ewolucję myśli, ale i zmiany 
powstałe w ustosunkowaniach światowych. 


Inni znów, widząc, że przebieg zjawisk, 
nie zawsze może być ujęty w stare formuły 
i wierzenia, niezależnie od kierunku myśli, 
odrzucają wszelkie prawdy ekonomiczne, któ 
rym hołdowano uprzednio i twierdzą, że po- 
wstała na gruzach przeszłości nowa wiedza 
ekonomiczna, lecz jaka—nie wskazują, gdyż 
wskazać nie mogą, albowiem £wierdzenie jak 
pierwszych, tak i drugich jest wielkiem złu- 
dzeniem, 
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Przemysł bawełniany, twierdzą pierwsi i , 
drudzy, powstał w Polsce na sztucznem pod- 
łożu wskutek polityki rządu rosyjskiego. Pro- 
dukcja bawełniana pracowała wyłącznie dla 
rynku rosyjskiego. Zmieniła się sytuacja po- 
lityczna, więc równolegle i sytuacja ekono- 
miczna, Rynki Rosji są zamknięte dla Pol- 
ski, więc przemysł bawełniany niema wido- 
ków nietylko na rozwój, ale i na powrót do 
poziomu uprzedniego. 


Rozważmy, czy pogląd taki 
rzeczywistości. 


odpowiada 


Wojna światowa wywołała wpływ ujemny 
na stan ekonomiczny nietylko krajów woju- 
jących, ale i neutralnych, W miarę odbudowy 
ekonomicznej wzrastała nietylko produkcja, 
ile i konsumpcja. Przemysł bawełniany prze- 


jawiał takież same objawy. Przytaczam 
kilka danych: á 


Konsumpcja bawełny w niektórych kra- 
jach Europy fo 1000 bel): | 


Nazwa państw. W r. 1913 


1924 1925 ' 
Holandja 86 56 136 
Belgja 257 296 305 
Francja 1910 1065 1122 
Włochy 789 942 1002 
Niemcy 17288 T 972 1211 
Czechosłowacja — 411 484 | 


Wpływ wojny, następnie zaś przejawy od- | 
budowy uwidoczniają się wypuklej w zmia- 


nach rozmiarów konsumpcji w Niemczech w - 
obliczeniu na głowę. Mamy więc: 


Konsumpcja w obli- 


Przeciętnie w latach 
czeniu na głowę 


w kilogr, 

1871—75 2.84 
1891—96 4.95 
1911—1913 7,15 
1920 - 2.67 

„ 1923 2.99 
1924—25 5.10 


Gdy konsumpcja w i.tustro-Węgrach wy- 
nosiła w okresie 1891-95 przeciętnie 2.68 klgr. 
na głowę w latach 1901-05 dosięgnęła rozmia 
ru 3,13, zaś Rosja konsumując w okr. 1891-05 
przeciętnie 1.70 klgr. w latach 1901-05 kon- 
sumując 2.13 klgr. 


Przytoczone dane dają prawo powiedzieć, 
że Europa idzie stosunkowo w dość prędkim 
tempie ku poziomowi przedwojennej kon- 
sumpcji bawełny, przyczem wskazują, że 
konsumpcja bawełny wzrasta stale nietylko 
absolutnie, ale i względnie w postępie natu- 
ralnym. Konsumpcja bawełny na terenach 
obecnego Państwa Polskiego w czasie przed- 
wojennym była nierównomierna, jak to widać 
z przytoczonego niżej zestawienia: 


Konsumpcja bawełny przed wojną w klgr. 
na głowę: 


Kongresówka 
Małopolska 
Poznańskie i Pomorze 
Kresy Wschodnie 1.85 mn 
Śląsk 6.00 „ 


Polska, nie należąc do krajów bogatych 
przy obecnej stopie rozwoju ekonomicznego, 
nie jest w stanie zastąpić w znacznej ilości 
wyroby bawełniane na jedwab, lub wyroby 
lniane. Mamy więc wszelkie prawo przypu- 
szczać, że konsumpcja bawełny w Polsce nie- 
tylko wróci do norm zedwojennych, ale 
przekroczy je nawet. Tę ostatnią ewentual- 
ność nie bierzemy pod uwagę przy obrachun* 
ku maszyn. Na podstawie norm przedwojen- 
nych roczna konsumpcja bawełny w Polsce ; 
określa się w rozmiarach: 


3,13 kigr. 
Lęk pd 
612 i 


26.423 ton 
26.205 
27.060 


W zaborze rosyjskim 
W zaborze austrjackim 
W zaborze pruskim 


Cyfry te otrzymujemy, mnożąc liczby za- 
ludnienia z liczbami spożycia, Ogólna zatem 
konsumpcja może być obliczona w 
89.628 tonn. 


i] 

Ì 

ilości | 

Import do Polski i eksport bawełny i wy- 


' robów z Polski przedstawia się jak wskazano 
| w- niżej załączonej tabeli: 


W roku: j 
1922 1923 1924 1925 1926 
Import 18.442 62,734 49,849 61,570 68,518 | 
Eksport 14.627 14,366 6.916 7,911 7.151 
BE DÓRZIEWICW PAŁ gaci ACZ 
Pozosta- 53.815 48.368 42.933 53.659 61.367 | 


łość, t. į. wewnętrzna konsumpcja. _ ; | 


Eksport w roku 1922 i 1923 kosztem kon- 
sumpcji wewnętrznej objaśnia się okresem 
inflacji, kiedy robocizna, węgiel i inne mate- 
rjały krajowe były tanie, a zaiem i koszta 
produkcji były tańsze „niż zagranicą. Spadek 
śwałtowny importu w 1924 r. powstał wsku- 
tek maksymalnego napięcia inflacji na po- 
czątku roku i zbyt gwałtownie wprowadzonej 
reformy walutowej, co wywołało odrazu 
znaczne podrożenie kosztów produkcji, za- 
tem załamanie w pewnej mierze tej ostatniej 
i wskutek tego zmniejszenie zapotrzebowania 
na surówiec importowany. 


Rok 1925 i 1926 przedstawiają zwrot ku 
normalnej konsumpcji, odpowiadającej rze- 
czywistym zapotrzebowaniom. Dane staty- 
styczne za pierwszy kwartał 1927 roku w po- 
równaniu z płerwszym kwartałem roku 1926 
wykazują takąż samą tendencję. 


Rok 1926 Rok 1927 | 

Styczeń—Marzec Styczeń—Marzec | 

Import 11.694 tonn 18.665 tona , 
Eisport 873 tonn 1,724 tonn 


Silnym hamulcem, stawiającym zawady- 
normalnemu rozwojowi przemysłu bawełnia- 
nego jest brak kapitału obrotowego. 


Do ostatnich posunięć rządu, o których 
mowa będzie niżej, warunki kredytów przed- 
stawiały się w następujący sposób: 


" bawełnianej 


Stopa procentowa od dyskonta weksli w 
Polsce i w niektórych krajach zagranicznych 
w czerwcu 1926 r. w stosunku rocznym: 


W bankach pry- 
Kraje. W instytucjiemi-  watnych za 

syjnej. pierwszorzędny 

materjał wekslowy, 
Szwajcarja 3,5 2.4 
Holandja 35 2.8 
Stany Zjednoczone 3.5 3.3 
Anglja 5.0 4.3 
Niemcy 6.6 4,5 
Polska 12. 24 


Jeżeli przemysł polski, pracując z kapita- 
łem wyjątkowo drogim przetrwał okresy nad- 
zwyczaj ciężkie, zawdzięcza to przeważnie 
taniej robociźnie. 


Od połowy roku 1926 daje się odczuwać 
w Polsce zwrot ku lepszemu. W lipcu 1926 r. 
stopa dyskontowa Banku Polskiego emisyj- 
nego zniżona została do 10 proc. a w prywat- 
nych bankach do 18 proc. Następnie do 9 i 
do 16 proc., a ostatnio do 8 proc. i 12 proc. 


Waluta polska została faktycznie stabili- 
zowana. Popyt na towary włókiennicze zwię- 
ksza się stale, w związku z czem zwiększa się 
także i produkcja, oraz wzmaga się eksport. 


Określiliśmy możliwe i normalne zapotrze- 
bowanie na bawełnę dla konsumpcji wewnę- 
trznej w rozmiarze 89,628 tonn., Jeżeli doda- 
my do tego ewentualny eksport w ilości 10.372 
tonn, to całość produkcji wyniesie 
100 tysięcy tonn. Wówczas przemysł polski, 
czas niejaki, nim ludność i stopa zapotrzebo- 


wania się zwiększy, będzie konsumował nor- | 


malnie 100 tysięcy torin bawełny rocznie wo- 
bec 68 tysięcy obecnie. 


Określijmy, jaką posiada możność podo- 
łania takiej produkcji obecny stan przemysłu 


bawełnianego w Polsce, 


Iłość wrzecion cienkoprzędnych w Polsce 
wynosi 1.341.151, zaś odpadkowych i wigo- 
niowych 90.384. 


Wytwórczość roczna przy uruchomieniu 
wszystkich posiadanych maszyn na jedną 
zmianę wynosi: 


1) Przy wydajności rocznej jednego cien- 
koprzędnego wrzeciona 35,04 klgr. (Nr. przę- 
dzy 20), ogółem 46.994 tonn. 


2) Przy wydajności rocznej jednego wrze- 
ciona dla odpadków i przędzy wigoniowej 
105,6 klśr., ogółem 9.545 tonn. 


Roczna potencjalna produkcja wszystkich 
równa się zatem 56.539 fonn. ` 


Dla przeróbki 100 tysięcy tonn bawełny 


na przędzę trzeba uruchomić zatem wszystkie 


wrzeciona na dwie zmiany. 


Już w 1926 roku przeciętne tygodniowe 
wyzyskanie przędzalni wynosiło 135 proc. 
pracy wszystkich wrzecion w przeciągu 46 
godzin tygodniowo. Przytoczone wyżej dane 
świadczą, że przy obecnej ilości wrzecion w 
Polsce, przemysł bawełniany polski ma cał- 
kowiią możność przerobienia 100 tysięcy 
tonn bawełny rocznie i że cała trudność w 
rozwoju przemysłu i wzmocnieniu eksportu 


polega na braku taniego kredytu, t. j. taniego ` 


kapitału obrotowego. 


Wyświetlijmy w liczbach, jakie doniosłe 
znaczenie ma kredyt tani. Weżmy stosunki w 
pierwszem półroczu roku 1926-go. Porównaj- 
my teoretycznie dwa kraje: Polskę i Holan- 
dje. 

Przypuśćmy, że każde 100 klgr. tkaniny 
oceniają się przeciętnie warto- 
ścią 150 dolarów bez oprocentowania kapita- 
łu obrotowego. Wartość 30 tysięcy tonn tka- 
niny takiej „wyniesie 45 miljonów dolarów. 
Przypuśćmy, że wartość surowca stanowi 50 
proc. wartości produktu, t. j. 22.5 miljonów 
dolarów, Dla wyprodukowania takiej ilości 
towaru potrzebny jest kredyt dewizowy dla 
zakupu bawełny w rozmiarze 22⁄2 miłjonów 
dolarów i w walucie krajowej na robociznę i 
inne koszta również 22% miljon. dolarów. 
Przyjąwszy, że wszystkie inne warunki są 
jednakowe przeanalizujemy jak się odbije na 
kosztach produkcji różnica stopy procento- 
wej kredytów w Polsce i w Holandji, 


Pożyczki dewizowe w rozmiarze 222 milj. 
dol. oprocentują się dla Holandji przez 3.5 
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okrągłe | 
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proc, a dla Polski przez 12 proc. co wynie- 
sie: 
dla Holandji 727.500 dolarów 
dla Polski 2.700.000 dolarów ` 
Pożyczka w bankach prywatnych dla Ho- 
landji wynosi 2.8 proc. dla Polski 24 proc. 
co określa ilość procentów: 
dla Holandji 530.000 dolarów 
dla Polski 5.400.000 dołarów 
_ Koszt produkcji 30 tysięcy tonn tizaniny w 
Holandji wyniesie 46.317.500 dolarów, koszt 
produkcji 30 tysięcy tonn tkaniny w Polsce 
wyniesie 53.100.000 dolarów. Różnica na nie- 
korzyść Polski: 6.782.500 dołarów, przedsta- 
wiających wartość 4,564 tonn bez oprocento- 
wania, t. j- okrągłe 15 -proc. od wspomnianej 
ilości 30 tysięcy tonn. "Ażeby zobrazować 
jak się ustosunkowują w kosztach produkcji 
bawełnianego towaru w poszczególnych jego 
częściach składowych  przytaczamy poniżej 
odnośne dane za rok 1926: 


|. © R 


Bawełna 45,5% 
Odpadki SR 
Robocizna AMA Ę 
| Podatki i koszta handlowe SYS 

Materjały techniczne: przędzalni 
| ruchu i węgiel KEP 
Oproc. kap. obrotowego 13.0, 
Razem 100.0% 


Jeżeli nie brać pod uwagę kosztu surow- 
ca, to w procesie wytwórczości koszta robo- 
cizny wynosiły.52 proc. zaś procenty 26 proc. 
od kosztów produkcji, 

Na rynku światowym cena bawełny jest 
jednakowa, nie licząc frachtów i pochodzenia 
bawełny, więc koszt robocizny decydował o 
możności lub niemożebności walki konkuren- 
cyjnej na rynkach zagranicznych. 

Przemysł polski włókienniczy poniósł zna- 
, czne straty podczas wojny i okupacji niemiec- 

kiej, wywołane rekwizycją, przymusową 
| sprzedażą i konfiskatą surowca jak również 
półfabrykatów i gotowych wyrobów oraz czę- 
ści maszyn z miedzi i bronzu. 

Jak wielkiemi były te straty świadczy o 
tem ten fakt, że Szacunkowa Komisja Rządo- 
wa oszacowała w jednej tylko z fabryk wy- 
mienione straty w rozmiarze 9 miljon. rubli 
złotych, czyli 4% miljon. dol. Sprawa ta i 
inne leżą bez ruchu w Mieszanym Trybunale 
Arbitrażowym Polsko-Niemieckim w Paryżu 
i niewiadomo dotąd, czy decyzje jego wy- 
padną na korzyść Polski, 

Przemysł polski, podnosząc się stopniowo 
po ciężkiej ruinie, wywołanej przez wojnę, 
musiał pracować przy warunkach wspomnia- 
| nych wyżej i jeżeli przemysł bawełniany nie 
| upadł w Polsce, a dźwignął się stopniowo z 

upadku i rozwija się, świadczy to o żywot- 
nych siłach narodu i zapotrzebowania na pro- 
dukty bawełniane. 


Pesymistyczny pogląd na widoki rozwoju 
przemysłu bawełnianego w Polsce niema pod 
staw realnych i należy do rzędu wielkich ilu- 
zji „niemniej szkodliwych, jak wygórowany 
i optymizm, W razie zmiany polityki celnej i 
zezwolenia na import przędzy bez opłaty cła, 
przemysł musi oczywiście upaść, Musi rów- 
nież zachwiać się i upaść, jak każdy inny 
przemysł, jeżeli będzie pozostawiona wolna 
ręka propagandzie wywrotowej wśród robot- 
ników. 

Czy przemysłowcy w celu zwalczania ak- 
cji wywrotowej stworzyli twórczą kontr-ak- 
cję w pozytywnym kierunku, czy też pozosta- 
ją wyłącznie producentami widzami, pozosta- 
wiamy to ocenie samych przemysłowców. 

Musimy jednak nadmienić końcowo, że 
niezależnie od czynników wspomnianych wy- 
żej, w miarę odbudowy życia gospodarczego 
w Europie, coraz większe wpływy na byt i 
rozwój przemysłu będzie wywierało rozumne 
i planowe prowadzenie gospodarki przemy- 
słowej i że nieprzestrzeganie tych warunków 
może zachwiać i zrujnować w szybkiem tem- 
pie nietylko poszczególne przedsiębiorstwa, 
ale i cały przemysł, chociażby chwilowo o- 
siągnął powrotnie. przedwojenną stopę roz- 


woju i rozkwitu. 
; Stefan Kader. 
Powiedz znajomym 
że „PRAWDE“ można zamówić 


JE 


w każdym urzędzie pocztowym 


na miesiąc, kwartał lub rok 
iże jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
ipaństwa czytać „PRAWDĘ“ 
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Rynek pieniężny i giełda 


Pogłoski o odroczeniu pertraktacyj poży- 
czkowych a nawet ich zerwaniu spowodowa- 
ły w pierwszym dniu tygodnia sprawozdaw- 
czego gwałtowny spadek wszystkich papie- 
rów giełdowych. Najbardziej obniżył się 
Bank Polski, który stracił w przeciągu jedne- 
go dnia przeszło 16 zł. na akcji, w mniejszym 
nieco stopniu obniżyły się popularniejsze ak- 
cje przemysłowe. Po uspokajającym komu- 
nikącie rządu wszystkie papiery poważną 
część strat wprawdzie odzyskały, jednakże o- 
gólna tendencja nie wzmocniła się, co poło- 
żyć należy na karb zawiedzionych nadziei 
kulisy giełdowej, spodziewającej się, że je- 
szcze w lecie otrzymamy pierwszą większą 
ratę pożyczki. Stosunkowo najliczniejsze 0- 
broty robiono akcjami Banku Polskiego i Sta 
rachowicami następnie cuktowemi i węglo- 
wemi, Ilość dokonywanych transakcyj w ty- 
godniu ubiegłym znacznie się zwiększyła, co 
przypisać należy wielkim odchyleniom kur- 
sowym, skłaniającym spekulantów do oży- 
wiónej gry. 

Pożyczki państwowe ujawniły małe na- 
ogół wahania, listy zastawne miały tendencję 
niejednolitą. 

Obroty na rynku prywatnym były więk- 
sze, jednakże transakcyj terminowych pra- 
wie nie przeprowadzano, Towarzystwa ak« 
cyjne wypłaciły za rok 1926 następujące dy- 
widendy: Bank Polski 10 zł, Dyskontowy 8, 
Zw. Spółek Zarob, 4, Norblin 14, Chodorów 
10,40, Herbata 3.75, Elektrycznóść oraz Siła 
i Światło po 3 zł, Puls 60 gr, Spirytus 20, 
Cerata 6 gr. od akcji. 


Ministerstwo Skarbu zdemontowało wpra- 
wdzie z: fałszywe iaeaea o zer- 
waniu raktacyj pożyczkowych a wice- 
prezes Banku Polskiego p. Feliks Młynarski, 
który prowadzi rokowania z ramienia rządu, 
oświadczył przedstawicielom prasy, że per- 
traktacje pożyczkowe będą w najbliższych 
dniach definitywnie zakończone — jednak, 
jak wynika z oświadczeń rządu i nadchodzą- 
cych z zagranicy wiadomości — możemy po- 
życzkę otrzymać w najlepszym razie dopiero 
w jesieni. Przyczyną z i tej jest niemoż- 


ność ulokoyania w sezonie letnim na u 
amerykańs obligacyj pożyczki polskiej 
przy żądanym przez nasze c iki miaro- 


dajne — wysokim kursie emisyjnym i nis- 
kiem oprocentowaniu, Publiczność bowiem 
ifinansjera amerykańska patrzy obecnie nie- 
chętnie na wszelkie pożyczki europejskie (na 
giełdzie Ad RE zg półyczi GNN 
skie tendencję wybitnie zniżkową), gdyż zer- 
wanie stosunków dyplomatycznych między 
Anglją a Sowietami, kontlikt włosko-jugo- 
słowiański i zabójstwo Wojkowa napawa je 
obawą o los kapitałów przesyłanych do Sta- 
rego Świata, Nie bez wpływu pozostaje rów- 
nież wylew Missisipi, powodujący silne we- 
wniętrzne zwiększenie Się zapotrzebowania 
na kapitały. 


, Otrzymanie pożyczki zagranicznej jest | 


według oświadczeń rządu rzeczą pewną, tem 
bardziej, że pertraktacje prowadzone są z 
tężnemi grupami finansowemi Ameryki i Eu- 
ropy, które nie mają zwyczaju rzucać podję- 
tej akcji przed całkowitem jej zakończeniem; 
wszelkie jednakże dane wskazują na to, że 
realizacja pożyczki nie nastąpi przed jesie- 
nią, 

Opinija publiczna po wtorkowym komuni- 
kacie nieco się uspokoiła. Zapowiedziane 
wyjaśnienia p. ministra Czechowicza winny 
nastąpić jaknajprędzej, ażeby usunąć objawy 


t 
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paniki i dełetyzmu, nurtujące szczególnie sil- | 


nie w sferach giełdowych. 


Obroty na giełdzie walut, wynoszące w` 
tygodniu poprzednim 450 do 500 tys. dola- : 
rów dziennie, spadły w okresie sprawozdaw- ` 
czym na 300 do 350 tys, Przyczyną tej zmia- / 


ny było ograniczenie importu, zarządzone 
przez Ministerstwo Przemysłu i Handlu wsku- 
tek poważnego deficytu bilansu handlowego 
za kwiecień i maj oraz przypuszczalnej pa- 
sywności jego w czerwcu. Rząd zamierza po- 


dobno zmniejszyć znacznie kontyngenty przy- | 


wozowe ograniczyć ulgi celne i przeprowa- 
dzić ewentualnie wałóryzację ceł, 

Całe zapotrzebowanie na giełdzie walut 
pokrywał wyłącznie Bank Polski. Bilans in- 


stytucji tej za drugą dekadę czerwca wyka- | 


zał wzrost zapasu walut i dewiz netto zale- 
dwie o 714 tys, a brutto o 125 tys. do kwoty 
231.857. 545 zł Zapas złota i srebra wzrósł 
o blisko 167 tys, do 161.355,687 zł. Portfel 
wekslowy zmniejszył się o 5,8 do 383,9 milj. 
natomiast pożyczki zabezpieczeniowe zasta- 
wami zwiększyły się o 587.960 do 17 milj. zł. 
Salda na rachunkach żyrowych i innych zo- 
bowiązaniach wzrosły o 10.5 do 267.7 milj. 
Obieg biletów bankowych zmniejszył się o 
1246 milj; do 681.675.050 zł., a zapas monet 
srebrnych i bilonu ptzyjęty do zapasu Banku 
o 519.992 do kwoty 4.420,084 zł. 

Dolary notowano w tygodniu sprawo- 
zdawczym bez zmiany 8.91 i pół, dewizy na 
New-Jork 8.93, Bank Polski płacił za dolary 
8.89 do 8.88 (drobne odcinki) za dewizy 8.91. 
Iransakcje kablem na New-Jork przeprowa- 


dzano po kursie 8.95 i pół do 8.95%. Przy 
zamianie gotówki na kabel dopłacano 3, przy 
zamianie gotówki na kabel 2 i pół do 2% pro- 
mille, W pie dewiz europejskich wyka- 
zywał nadal większe wahania Medjolan, któ- 
ry osiągnąwszy przejściowo nienotowarty je- 
szcze dotychczas wysoki kurs 51.95 spadł 
óźniej o blisko 1 i pół złotego na 100 lirach. 
nne waluty i dewizy europejskie ujawniły 
minimalne tylko odchylenia kursowe. — ' 


Gram czystego złota notowano 5.9351, a 
100 złotych w złocie 172.30. Za ruble złote 
płacono 4.60, za 100 rubli złotych w transak- 
cjach zamiennych 51,55 dolarów. 


Na prywatnym rynku walut dało się zati- 
ważyć pewne ożywienie. Dołary podniosły 
się z 8.92 na 8,93.i utrzymywały się przez ca- 
iy tydzień z małemi wyjątkami na tym po- 

OmMIe; 


Złoty miał na rynkach zagranicznych na- 
dal tendencję spokojną i Sai 


s 


w 
z 
CENY NA RYNKU ŚWIATOWYM. CENY BAWEŁNY w New-Yorku: 
, w tygodniu od 16 do 22 czerwca 1927 r, cent, amer, 
(w okresie sprawozdawczym przeciętny kurs funta loco 16,90—16.85 
ang. — ZŁ 43.56), na lipiec 16,80— 16.70 
BAWEŁNA: pensy ang. na październik 17.15—17,07 
Middling amer. 915 940 na grudzień 17,40—17.30 
Middling na termin 8,92% 8.921 WĘGIEL: | 
Patrz art. „Sytuacja na rynku bawełny”. Za per fob - z, Z ang, 
epszy gruby , 
PRZĘDZA BAWEŁNIANA: pensy ang. bekia 206—216 
Baala 6 o m m | a 1960 
d 13 — 
Sprawozdania z Manchesteru w tygodniu ubiegłym Prykieky 246—725 
nie były bardzo zachęcające, Zapewne przed połową koks (według jekościj 30 —45 


lipca nie będzie większych tranzakcyj, co do lndyj, 
to nie ma widoków ożywienia w najbliższym czasie 
w Chinach, aczkolwiek perspektywa jest korzystniej- 
szą, sytuacja daleką jeszcze jest od normalnej, Fran- 
cja donosi o nadzwyczajnie słabym interesie, a rów- 
nież i w Niemczech panuje spokój. 


WEŁNA: pensy ang. 
Merino najwyższy gat. (prana) za funt ang. 49 49 
Merino najwyższy gat, (brudna) za funt ang. 38 38 
Crossbread przedni za funt ang. 36 36 
Crossbread średni za funt ang. 235 2 

Ofiarują obecnie angielską wełnę z nowych strzy= 
żyn które w gatunku są ponad przecięcie dobre, Im- 
port w maju wynoszący 74,841.200 fint, był nieco 
mniejszy, niż w maju 1926 ra ale skoro przetargi ha- 
znaczońe są na półowę lipca, nie ma pośpiechu z 
nagromadzeniem zapasów. Nowe amerykańskie strzy- 
żyny nie są zbyt obfite. 


TOPSY (czesankij: pensy ang. 
Przednie merino 70" 52 E 
Dobre merino 64" 41 41 
Cienkie Crossbread 33 34 


Ceny ma topsy wykazują tylko powierzchowną i 
drobną zmianę. W żadnym kierunku nie można do- 
strzec ożywienia. Niemcy zakupują w nieco zwiększo- 
nym stopniu. 

JUTA: funty ang. 
Przedni gat. za tonnę 294 3% 

Rynek juty zupełnie poprawił się po depresji w 
kwietniu, Nbwe zbiory ułatwią zaspokojenie wszel- 
kiego zapotrzebowania, 


MĄKA: szyl ang. 
przednia pszenna kanadyjska za worek 
(40 funt, ang.)  wZŁA0 223 


Rynek podlegał bardzo nieznacznym zmianom, 
Jestto zwyczajnym objawem w tygodniu, kiedy cały 
świat młynarski w Anglji obchodzi doroczne zebranie 


towarzyskie. Podczas lipca wiele młynów będzie 
zamkniętych. 

ZBOŻE: szyl. ang 
jęczmień za centnar angielski 116 113 
owies ża centnar angielski 10,6 103 


Naogół, zarówno jęczmień jak owies spadły o 3 
pens. na centnarze, Import obu gatunków zboża jest 
mniejszy, niż zwykle i nie osiąga przypuszczalnej kon- 
sumpcji. 


Warunki w Zagłębiu Południowej Walji jeszcze 
zupełnie niezadowalniające. Dekret francuski, zà- 
braniający przywóz węgla zagranicznego beż upoważ- 
nienia, nie powoduje dotychczas wielkiego zmniejsze» 
nia się eksportu walijskiego węgla, aczkolwiek w 
przyszłości ubytek da się odczuć. Zbyt ucierpiał z 
innych przyczyn, zwłaszcza przez brak tonnażu, spo- 
wodowany burzliwymi warunkami atmosferycznymi. 
Nadto zagraniczni nabywcy wstrzymywali się z zaku- 
pem, chcąc wywrzeć na właścicieli kopalń presję w 
kierunku zniżenia cen, Wskutek tego kopalnie nie 
mają innego środka, jak unieruchomienie szybów. 
Powoduje to bezrobocie i znaczne straty dla właści- 
cieli kopalń. Tylko przez regularną pracę i wielką 


wydajność węgiel może być ekonomicznie produko- 


wany, Mimo tego, właściciele kopalń zachowują tak- 
tykę odporności przeciw zagranicznym nabywcom. 
Również i transakcje kontraktowe były bardzo nie- 


znaczne. 


SYTUACJA NA RYNKU BAWEŁNY, 


Ww ciągu ubiegłego tygodnia rynek był spo- 
kojny; nadal wykazywał stałą tawę. 
Przeciętna zwyżka wynosiła około 25 punk- 
tów. 

O ile chodzi o ogólny rozmiar interesów, 
to zdaje się, że rynek ogarnęła apatja. Ci, 
którzy mają kontrakty na przyszłe zapotrze- 
bowanie, utrzymują je w mocy, ale dalszych 
transakcyj nie zawierają. 

Ze względu na słaby początek uprawy, 


niską temperaturę w niektórych stanach, re- 


dukcję obszarów uprawionych i przypusz- 
czalnie większe szkody, wyrządzoie przez 
owady, niema widoków na bardzo obfite 
zbiory, na wypadek zaś pogorszenia się wa- 
runków atmosferycznych możliwą jest zwyżź- 
ką cen. 

W chwili obecnej na zachód od Misissipi, 
z wyjątkiem pewnego obszaru, gdzie nie- 
pożądańy deszcź pada, pogoda jest korzyst= 
rą. Na wschód od Misissipi opady wpły- 
wają korzystnie na porost roślin, ale równo- 
cześnie sprzyjają rozwojowi owadów-szkod- 
ników, których w tym roku jest więcej niż 
w ubiegłym. Sprawozdanie Wydziału Rolni- 
czego stanu Misissipi stwierdza, że znale- 


(ziońo owady te na 47 farmach, podczas gdy 


(w ubiegłym roku zaśnieździły 


RYŻ: funty ang. 
Karolina za tonnę 39 38.10 
Burma za tonnę 16 15.10 

JAJA: szyl. ang. | 
za wielką setkę (120 sztuk) 1255 nii 


Popyt jest znaczny. Produkcją krajowa jest do- 
bra, przy cenie o 10 proc. wyższej. 


Polska dostarcza | 


dowolne ilości po 9 sz. za 120 sztuk. Danja posyła | 


piękne, wielkie jaja po 15 szyl. za 120 sztuk. 


CUKIER BURAKOWY: szy. ang. 
kryształ za centnar (bez podatku) 143 15 


Cena na dostawę w stycźniu 1928 r. zyskuje na | 


stałości. 


ŻELAZO (lane): szyl, ang. 
Nr. 1 za tonnę 12% TA 
, Nr. 3 za tonne 0 70 


Zasadniczo ceńy bez zmiany, Niektóre specjalne 


| gatunki zniżkują. 


| 


| 


CYNK: funty ang. 
Płyty za tonnę 38.10 38.10 
Szłaby za tonnę 28.15 28.10 

Rynek ospały, ceny raczej zniżkują. 

CYNA: funty ang. 
Standard za tonnę 297,10 297.10 


Wskutek zwiększonego zapotrzebówania Niemiec 
i Holandji, oraz kupna Rosji przez Niemcy, rynek w 
Londynie się poprawia. Dostawa zamorska będzie w 
lipcu znaczną. Cena na dostawę w sierpniu około 
291 dol. za tonnę. 

OŁÓW: funty ang. 
Ołów za tonnę 2544 251% 

Rynek wykazuje stałość, import raczej zmniej- 


i szony, 


Import od stycznia do 31 maja był około | 
2 miłjony centnarów mniejszy, niż w roku przeszłym. | 


| potrzebowania w Lancashire ir 
z 


—— 


się tylko w 
sześciu farmach. Gdyby nie groźba tych 
szkodników, możnaby powiedzieć, że w sta- 
nach wschodnich widoki są korzystne. 

Czas od końca czerwca do sierpnia jest 
okresem, w którym rośliny bawełny powinny 
rość i wydawać kwiaty i owoce, a pogoda po- 
winna przez 5 do 6 tygodni odpowiadać temu 
rozwojowi roślin. Dlatego w tej chwili nie 
można przewidzieć wszystkich możliwości, 
które wpływają na zbiory. 

Co do zbytu bawełny, amerykańskie Mi- 
nisterstwo Handlu wykazuje za maj dla za- 


korzystniejsze. Sprawozdanie ong-Kong 
donosi o wielkich transakcjach, tak, że — jak 
się zdaje — w Chinach zaznacza się ponow- 
nie zaułanie do sytuacji. 
dzalników w Stanach Zjednoczonych w mie- 
siącu maju wynosiła 633,000 bel, wobec 
619,000 bel w kwietniu, a 517,000 w maju ro- 
ku ubiegłego, 

Chwilowo, coprawda, zapotrzebowanie 
zmniejszyło się. Niektórzy farmerzy z po- 
łudnia sprzedają bawełnę z nowych zbiorów, 
aby zaznaczyć, że mają zaufanie do tegórocz- 
nego wyniku zbiorów, i że liczą się z utrzy- 
maniem obecnej ceny. 

Obecne warunki atmosferyczne w rejonie 
bawełny powodują przerwę w progresji cen, 
jednak ogos sytuacja zawiera pewne czyn- 
niki, po których należy przypuszczać, że po- 
ziom cen będzie jednak Wyższy. 


znacznie | mi í ofiarującą im pieniądze”. 
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Krótkie wiadomości 
gospodarcze 


Aby utrudnić wywóz łomu, rząd belgijski 
postanowił dotychczasową taksę wywozową 
podwyższyć z 2 proc. na 4 proc. Rozporzą- 
dzenie weszło w życie dnia 4 czerwca. Na- 
tomiast taksa wywozowa na cement, wyno- 
sząca 2 proc, została z tym samym dniem 
zniesiona. (Sprawa wywożu łomu (żelaznego) 
jest dla Polski bardzo doniosłą, ponieważ o- 
bio wygasła konwencja z Niemcami, na 
podstawie której pemen kontyngent łomu 
był wywożony do Polski, a teraz Niemcy wy- 
dali zakaz wywozu łomu. Polska przeto zmu= 
szoną jest zaopatrywać się w łom z innych 
krajów). x 

Produkcja samochodów w Stanach Zjedz, 
noczonych w miesiącu maju przedstawia się, 
jak następuje: osobowych samochodów wy- 
produkowano 352.270 wobec 353,070 w kwiet- 
niu i 371590 w tym samym okresie roku u- 
biegłego. Ilość wyprodukowanych wozów cię- 
żarowych wynosiła 44.170 wobec 44.490 wzgl. 
48,080. i 

Departament Handlowy Stanów Zjedno« 
czonych ocenia ilość samochodów, znajdują- 
cych się w świecie w dniu 1 stycznia 1927, na 
24.650,000 sztuk wobec 24,474.000 w dniu 1 
stycznia 1926. Z tego znajdowało się w Sta- 
nach Zjednoczonych 22.137.000, w Wielkiej 
„Brytanii 1.024.000, we Francji 891,000 w Ka- 
nadzie 827.000, w Australji 366,000, w Niem- 
czech 319.000, w Argentynie 223,000, we Wło 
szech 138,000, w Hiszpanji 135.000, a w No- 
wej Zelandji 123.000, Statystyka obejmuje 
samochody osobowe, ciężarowe i autobusy. 

v 


Jak donoszą z Manili, Compania Tabaca= 
lera, której udziałowcem jest król hiszpański, 
jako akcjonarjusz, zamierza bitddowę najwię- 
kszej fabryki cukru na Filipinach, o dziennej 
produkcji 5000 tona "metrycznych. Kontrakt 
o nabycie potrzebnych maszyn, reprezentują- 
cych wartość 2 miljonów dolarów, został już 
podpisany. i; 

Nowo założony Gdański Monopol Tyto- 
niowy S. A. podjął swą działalność, Z po- 
czątkiem lipca fabrykaty firm prywatnych, 
dotychczas znajdujące się w handlu, będą za- 
opatrzone Sapi laars monopolowem (ban- 
derolą), ale zresztą sprzedawane po dotych- 
czasowych cenach. Najpóźniej z dniem 1-go. 
października ma się rozpocząć fabrykacja to- 
waru monopolowego, a mianowicie produkcją 
dzienną 250 tysięcy sztuk, 

E 


Rząd egipski zamierza sprowadzić szereg 


fachowców zagranicznych dla dokonania prób 
z uprawą tytoniu w Egipcie. Dotychczas 
Egipt sprowadzał bardzo wielkie ilości su- 
rowca dla swego znacznego przemysłu tyto- 
niowego z Turcji, Grecji i Bułgarji, a wostat- 
nich czasach także z Japonji i Chin. 

- * 


W związku z wiadomością, że pewna ilość 
w ostatnim czasie na rynku amerykańskim 
zaciągniętych pożyczek tylko częściowo zo- 
stała ulokowaną, publikują obecnie zestawie= 
nie, które daje interesujące wyjaśnienia o o- 


|, gólnej sumie niesprzedanych dotychczas no- 


| 
l 
| 
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Konsumcja przę- | 


wych emisyj. Według tego sprawozdania, 
suma ta wynosi 700 miljonów dolarów, mię- 
dzy którymi znajduje się 25 miljonów dola- 
rów pożyczek zagranicznych, Jako szczegól- 
nie trudne do sprzedania pożyczki uchodzą: 
50 milj; Nowo-Południowej Walji, 30 milj. 
6%; proc. pożyczki miasta  Medjolanu, 
42,500,000 milj. republiki Chile i 20 milj. do- 
larów miasta Budapesztu. 
$ 


Na dorocznem zebraniu Izby Handlowej 
Stanów Zjednoczonych w Waszyngtonie 


| m. in. powiedział Thomas W. Lamont, wspól- 


właściciel słynnego domu bankowego J. P. 
Morgana & Co: 

„Jest zachwycającem dla niektórych rzą= 
dów europejskich, widzieć hordę amerykań- 
skich bankierów, siedzącą przed ich drzwia- 


„Współzawodnictwo świata, dobrze upo- 
rządkowane i pokojowe, Ameryka może ra= 
czej powitać z zadowoleniem, niź się go oba- 
wiać", 


Na tem samem zebraniu Alfred P. Dennis, 
członek komisji taryfowej, podniósł, że ža- 
den naród nie może żyć sam dla siebie i że 
Ameryka ma mniej powodu do obawy przed 
Europą dobrze prosperującą, niż ekonomicz- 
nie przygnębioną. Jeżeli wojna nauczyła nas 
czegoś, to dała nam lekcję o konieczności e- 
konomicznej solidarności świata. š 

= 


Stawka dyskontowa Belgijskiego Banku Na- 
rodowego, która od dnia 27 kwietnia wyno- 
siła 5,4 proc. z dniem 22 b. m. została obni- 
żoną o 74 proc., a więc na 5 proc, 


=.= 
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Pani podróżuje... 


LIST SIÓDMY. 
Droga moja Irko! 


Wobec tego, że Bolek kategorycznie o- 
świadczył, iż nie przyłączy się do wycieczki 
samochodowej i że mi również nie pozwala 
z tym, bądź co bądź, obcym — (jemu obcym, 
a mnie tak bliskim!) hrabią pojechać, odpo- 
wiedziałam tylko „jak chcesz, mój drogi"; — 
ja jadę. Przez chwilę dziwnie jakoś na mnie 
popatrzył, jakby z żalem: „jak uważasz”, A 
że bezwzględnie „uważałam, że pojadę, 
więc pojechałam, Jechaliśmy dookoła jezio- 
ra, objechaliśmy cudowne jego brzegi, na 
przeciwko Stresy, w Pallanza wysiedliśmy, 
aby wypić herbatę, Na terasie hotelu sie- 
działo sporo osób, między niemi kilka prze- 
ślicznie ubranych kobiet Miały sukienki, 
które do najładniejszych letnich tego sezonu 
zaliczyćby można. Są to sukienki z crêpe de 
chine „mille fleurs", o wzorze drobnych po- 
rozsiewanych kwiatków w różnych kolorach, 
Zamiast kwiatków mogą być także owoce lub 
małe wzory geometryczne albo prążki, kra- 
teczki, kropki i t. d. Co się tyczy kolorów— 
niema żadnej reguły, Znaleźć można tysią- 
ce prześlicznych zestawień i to nietylko w 
jasnych żywych kolorach, ale też i w ciem- 
nych. Bardzo chętnie noszone jest także w 
mieście zestawienie czarnego z żółtym, Więc 
np. tło czarne, a na nim porozrzucane żółte 
kwiateczki. Do takiej sukienki płaszcz bę- 
dzie z czarnego crêpe Maroquain, podbity tym 
samym materjałem co sukienka. Czarny taki 
komplet w mieście bardzo ładnie wygląda. 


Na wsi, oczywista, będziemy się starały o 
jasne i żywe kolory, Sukienka, fig. c, jest w 
kolorze lavande, kwiatki ciemnoróżowe, lila 
i żółte, Brzeżek u dołu i wycięcia — czarne. 
Kapelusz  florentyński opasany lavande 
wstążką, Materjał „mille fleurs" nie musi 
być koniecznie crêpe de Chine, Może być 
również foulard lub marquisette, Desenie w 
każdym wypadku prześliczne, 


Drugi rodzaj sukienek letnich, który za- 
liczać trzeba do najbardziej eleganckich, to 
sukienki z „crêpe Georgette haftowane, „Ma- 
deira“ lub „Richelieu* w tym samym lub in- 
nym kolorze, Nie są to już bezpretensjonal- 
ne sukienki letnie, ale suknie zbytkowne, bo- 
gate i — drogie, ze względu na ręczną robo- 
tę, Gatunek Georgette musi być naturalnie 
jaknajlepszy ze względu na haft. Oglądałam 
już w Paryżu we wszystkich wielkich kolek- 
cjach te suknie, tutaj po raz pierwszy widzia- 
łam je na ich szczęśliwych  właścicielkach, 
Sukienka, fig. a, którą widzisz na rysunku, 
jest koloru morelowego, haft Madeira w tym 
samym kolorze. Do tego kapelusik słomko- 
wy; „Bangkok*, w kolorze również morelo- 
wym. Sukienka, fig, b, koloru piaskowego, 
haftowana ciemniejszym odcieniem, haft Ri- 
chelieu, Kapelusik ze słomki „Sisol”, upię- 
cie z czarnego aksamitu. Niekiedy widzi się 
też taką sukienkę w kolorze granatowym na 
tle vieux rose. | ta kombinacja jest jaknaj- 
wdzięczniejsza. Widzi się zresztą i dużo Ge- 
orgette,owych sukien nie haftowanych, lecz 
układan. w fałdy wzdłuż czy też w poprzek, 
lub ozdobionych maleńkiemi zakładeczkami. 
Do tego płaszcz również z Georgette lub z 
lekkiego jedwabiu, Więc zawsze i wszędzie 
charakter „complets“, Do tych haftowanych 
sukienek często widzimy również haftowany 
odpowiedni leciutki płaszcz lub cape, 


Po herbacie pojechaliśmy, ażeby, okrąża- 
jąc całe jezioro, dotrzeć z powrotem do Stre- 
sy. W tym bajecznym samochodzie, który 
dużo zawistnych i pełnych podziwu spojrzeń 
ścigał, mogłabym całe życie przepędzić, o- 
czywista, obok „niego'! W pewnej chwili nie 
mogłam już inaczej i powiedziałam mu to. 
Zatrzymał samochód, wziął mnie za rękę, 
złożył na niej gorący pocałunek i szepnął „za 
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wiele szczęścia!” A dalej mówił, że i on nic 


piękniejszego sobie nie życzy, że wszystko. 


zrobi, ażeby mnie uszczęśliwić, że on. 

pierwszej chwili czuł, że jestem tą kobietą, 
której potrzeba mu do życia, tą towarzyszką 
doli i niedoli — a że w ciągu tego coraz bar- 
dziej się do mnie pochylał, a może i ja do 
niego, głowa moja spoczęła naraz na jego 
piersi. I długo tak pozostaliśmy w serdecz- 
nym uścisku, — Gdyśmy ruszyli dalej zmrok 
już zapadłó całkowicie. Wróciliśmy dość 
późno do hotelu,ęgdzie z wielkim pośpiechem 
włożyłam najpiękniejszą z moich wieczoro- 
wych sukien, przyczem z żalem zauważyłam, 
że na wycieczce zgubiłam naszyjnik z pereł, 
piekną wyjątkowo imitację, kupioną w Pary- 
żu. Artystyczna ta imitacja nie była zresztą 
tania, Trudno. Niedługo inne perły ze skarb- 
ców hrabiowskich będą mnie zdobiły, Bolek 
już był przy kolacji, nie spojrzałam na niego, 
i ani słowa do siebie nie przemówiliśmy. 


Tem więcej czasu miałam, aby przyjrzeć się - 


wieczorowym sukniom, których przepych jest 
istotnie oszałamiający. Wpływ rewij, na 
całym świecie rozpowszechnionych, daje się 
we wszystkich tych sukniach-marzeniach sil- 
nie odczuć. Kolory, blask, ekscentryczność, 
to wszystko zwolna odbija się na sukniach 
balowych, których różnorodność jest nieby- 
wale wielka, nietylko co do materjałów i 
przybrania, lecz nawet i co do kroju. Obok 
bardzo poszczuplających sukien frendzlowych 
widzi się suknie stylowe, bardzo szerokie, od- 
stające jak krynoliny. Co do kolorów, to naj- 


częściej widzi się kolor biały i czarny, jak i 
kombinacje z obu, oraz wszelkie odcienie żół- 
tego, jasnoniebieskiego, jasnozielonego, i kil- 
ka jasnych tonów czerwonego, lub lila, wpa- 
dającego w kolor różowy. Sukienka Nr, 1, 
to sukienka z białego crêpe Romain, haftowa- 
na strasami. Fredzla jest nie z jedwabiu, ale 
z paciorków strasowych. Połysk takiej sukni 
jest niezrównany. Sukienka Nr, 2 jest z Ge- 
orgette, koloru jasnoczerwonego. Frendzla 
jedwabna, wiązana cztery razy w równych 
odstępach. Szarfa u boku nieco dłuższa od 
spódniczki również jest z frendzli. Stanik bar 
dzo wycięty w charakterystycznej na ten se- 
zon. formie „U”, jest zrobiony na wzór bo- 
lerka. Sukienka Nr. 3, z bladożółtego mousse- 
line de soie o wielkich porozrzucanych różach 
w ciemniejszych oraz także różowych odcie- 
niach. Szarfa spięta klamrą złotą, naramien- 


niki zarówno złote. Nr. 4, to sukienka z czar- 
nego tiulu, który tak wiele jest noszony, o 
lekko stylowej bardzo charakterystycznej 
spódniczce z tyłu dłuższej, jak z przodu, co 
się często teraz spotyka u wieczorowych spe- 


cjałnie stylowych sukien, Staniczek i tu na j 


wzór bolerka, naramienniki z dżetu. Sukienkę | 


trochę zamyślony, jakb 


| lekko uśmiechnął. Ten nędznik! Widzisz ja 
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tę można nosić na różowym tiulowym spo- | 
dzie, Nr. V, sukienka z turkusowego crêpe 
Satin, haftowana srebrem „Klamra u przodu 
strasowa. Do tej sukienki istnieje kaftani- 
czek o długich rękawach (Nr. 5), który daje 
możność przeobrażenia tej bałowej sukni 
na skromniejszą wieczorową. To jest wogóle 
może najnowszy pomysł tegorocznej mody, 
ażeby przez małą zmianę zamiast jednej su- 

ienki — mieć dwie. Objawia się to zarówno 
przy sukienkach eleganckich ,jak i przy spor- 
towych. 


P a ałam się więc wszystkim tym 
san, ee są modelami wielkich do- 
mów paryskich i każda jest w swoim rodzaju 
wykwintna, Po kolacji wreszcie tańczyłam z 
hrabią, który był czarujący, jak żawsze, lecz 
niespokojny, Ależ 
czy to dziwne u progu decydującej zmiany w 
życiu. Pożeśnaliśmy się dość wcześnie — po 
raz ostatni! Jutro opuszczam Bolka i osta- 
tecznie los mój chcę z jego losem powiązać, 
Powiedziałam to właśnie Bolkowi. Myślałam, 
że zrobi to na nim piorunujące wrażenie, że 
będzie mnie conajmniej na kolanach  zakli- 
nał, ażebym została. Ale skąd, ani mu się nie 
śniło! Nawet mi się wydawało, jak gdyby się 
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zawsze Ci mówiłam, że tak złego męża nie 
ma na świecie, a nikt w to wierzyć nie chciał! 
Oto masz wreszcie dowód. Ale jutro się za- 
czyna nowe życie! Piękne nowe życie!!! 


Poniedziałek. 


Ach Iruś, życie bywa zbyt skomplikowa- 
ne, ażeby móc przewidzieć niespodziewane 
rozstrzygnięcia ważnych dla nas kwestyj. I 
wtedy, gdy się powzięło decyzję: „oto tak 
zrobię” — robi się wreszcie zupełnie inaczej. 
Nie dlatego, że się chce — ale, że się musil— 
Byłam zupełnie zdecydowana po rozmowie 
wieczornej z Bolkiem spakować dziś rano 
moje rzeczy i pójść sobie, Pójść do tego in- 
nego świata, którego typem jest — a ra- 
czej był hrabia! Tymczasem — ach jak tru- 
dno mi o tem mówić — dziś zrana służąca 
wręczyła mi list i zapieczętowaną paczuszkę. 
Były w niej moje wczoraj na wycieczce zgu- 
bione nieprawdziwe perły, a list brzmiał: 

„Droga Pani! Okoliczności, które są sil- 
niejsze odemnie, zmuszają mnie do opuszcze- 
mia Stresy dziś jeszcze w nocy. Nie pragnę 
zresztą niszczyć małżeństwa Pani. Ma Pani 
mądrego i bardzo dobrego męża. Żyj Pani 
z nim w zgodzie, jak dotychczas. I to jeszcze 
chcę Pani powiedzieć: noś Pani albo perły 
prawdziwe, albo gorszą imitację, którą odra- 
zu można poznać, Żegna Panią — „tu nastą- 
piło zamazane nazwisko „— Nic nie rozumia- 
łam. Tyle tylko, że opuścił Stresę, gdyż w 
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'| wielkiej swej szlachetności nie chciał Bolka 


krzywdzić. Ale co z temi perłami? Bolek bar- ' 
dzo wcześnie wyszedł, tak, że spytać się go 
nie mogłam. Na wszelki wypadek zapakuję 
się, Może uda mi się doścignąć go. Chyba 
dyrektor, albo portjer będą wiedzieli, dokąd 
pojechał. Zaczęłam gorączkowo wszystko 
wrzucać do kufrów. Przy wygodnych no- 
wych kufrach, które teraz mamy w ciągu go- 
dziny wszystko było gotowe — gdy wtem 
Bolek wrócił i mówi „świetnie, że już tak da- 
lece jesteś spakowana „mam bilety do Wied- 
nia, za godzinę jedziemy”. Zdębiałam, Chcia- 
łam mówić, tłumaczyć. Bolek mi usta ręką 
zakrył i dał gazetę, ukazując pewne miejsce 
i fotografję, na widok której struchłałam, 
aczęłam czytać: „Szofer hrabiego X. Y., 
zbiegł tydzień temu, zabrawszy jeden z jego 
najlepszych samochodów marki Rolls Royce, . 


oraz znaczną ilość ubrań, pieniędzy i klejno- 
tów, między nimi kosztowny pierścień, który 
hrabia dostał w prezencie od króla. Poszuki- 
wany jest wysokiego wzrostu „smukły, ciem- 
ny i zdaje się być identyczny ze znanym 
złodzie..,* 

W tem miejscu po raz pierwszy w życiu 
doprawdy zemdlałam, 

Gdy się ocknęłam — Bolek mnie cucił, 
czem się tylko dało — pierwsze moje pytanie 
było: skąd ty o tem wiedziałeś? 

— „Wczoraj, gdyś pojechała z tym „hra- 
bią', z desperacji zacząłem przerzucać naj- 
różniejsze gazety. W gazecie Rzymskiej zna- 
lazłem tę notatkę, Wyciąłem ją i posłałem 
mu w kopercie wraz ze słówkiem, że daję mu 
12 godzin czasu, inaczej, — No i widzisz, że 
się nie omyliłem. Wyjechał. Natomiast nie 
przypuszczałem, że odeśle Ci twoje fałszywe 
perły, które szalony zawód musiały mu spra- 
wić. Tyle trudu — nadarmo! Wobec tego, 
byś ich straty zanadto nie odczuwała, kupi- 
łem Ci pięć pięknych prawdziwych pereł, któ 
re nareszcie dokompletują twój naszyjnik, 
Czy jesteś zadowolona, najdroższa Lulu?“ 
Płakałam i śmiałam się, i znów płakałam. I 
teraz, gdy już siedzę w pociągu do Wiednia, 
zawsze jeszcze płakać muszę, patrząc na tych 
pięć dużych pereł w moim naszyjniku. 

Bądź zdrowa Iruś i wierzaj mi, że życie 
jest... dajmy lepiej pokój! 


Twoja mała bezbronna 
LULU. 
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Reżyser filmowy 


Na czem polega jego praca. — Jakim powi- 
nien być? 


Zawód reżysera filmowego i jego praca 
należą do najtrudniejszych, Ja sam byłem 
niegdyś inżynierem. Dziś jako reżyser fil- 
mowy muszę tworzyć z tysiąca charakterów, 
fragmentów życia, typów ludzkich harmonij- 
ne, do ostatka przemyślane całości. Ale 
sprawia mi to o wiele większą przyjemność 
i napawa mnie większą dumą niż tworzenie 
z tysięcznych odłamków martwego metalu, 
pulsujących rytmiką i energją maszyn. 

Przyjrzyjmy się z bliska działalności re- 
żysera filmowego: Taki np. King Widor, re- 
żyserując film „Wielka Parada" był równo- 
cześnie i dramaturgiem i aktorem i inżynie- 
rem a nawet i buchalterem, Obecnie nakręca 
King Widor film p. t, „Tłum“. Kieruje ak- 
cją, w której często bierze udział do dwuch 
tysięcy osób. Musi panować nad tym tłu- 
mem, musi widzieć każdego a jednocześnie 
musi pamiętać o całości obrazu i o roli i e- 
fekcie, jaki danej scenie winien przypaść w 
udziale. Panować musi nietylko nad zespo- 
łem ludzkim, ale także nad armją operato- 
rów, nad elektrotechnikami, nad oświetle- 
niem i efektami świetlnymi. 

Jak wódz w czasie rozstrzygającej bitwy, 
panować musi nad całą armją a jednocześnie 
nad każdym jej oddziałem, tak i reżyser fil- 
mowy panować musi bezwzględnie w czasie 
zdjęć nad kilkudziesięcioma aktorami pier- 
wszej klasy, nad kilkuset aktorami klasy dru 
giej i tysięcznym tłumem statystów, 
Reżyser: w. czasie zdjęć musi się dwoić i troić, 
Prawie jednocześnie musi być w kilku miej- 
scach, myśleć o najdrobniejszych szczegó- 
łach, a jednocześnie o całym obrazie, takim, 
jakim powinien być, gdy będzie gotowy do 
wyświetłania przed publicznością, 


Przemysł filmowy nie może być zależny 
od kaprysów natury. Kalkulacja przemy- 
słowa nie wytrzymuje niepewności pogody, 
Reżyser, przystępując do nakręcania filmu, 
sporządzić musi przedtem szemab zajęć na 
każdy dzień i zgóry naznaczyć, które sce- 
ny i w jakim dniu mają być zdejmowane. Z 
niespodziankami, jakie często przyroda i po- 
goda przynoszą w ostatniej chwili, reżyser 
musi wałczyć zwycięsko, A przytem nie 
wolno mu przez niedopatrzenie narażać na 
niebezpieczeństwo artystów, zwłaszcza w 
czasie, gdy zdejmowane są produkcje akro- 
batyczne, jak zeskakiwanie z pędzącego sa- 
molotu, z urwisk itp. 


"Reżyser sporządza budżet każdego filmu 
i budżetu tego nie wolno mu prze zyć. 


Zainteresowany jest materjalnie w tem, aby 
budżet był bez przekroczeń wykonany. Od 
tego zależy kalkulacja obrazu. To też, gdy 
czasem zdarzy się, że szereg scen po zdjęciu 
okazuje się nieodpowiednich dla całości obra 
zu, reżyser musi przeobrazić się w mechani- 
ka i wynajdywać sposoby i tricki, aby koszt 
i praca nie poszły na marne, 

Reżyser musi być dramaturgiem, Musi 
tak inscenizować każdy szczegół, aby jak- 
najwyraźniej przemawiał do widza, aby ob- 
raz był treściwy. 

Ale reżyser musi także posiadać ogromny 
zasób wiedzy, Zwłaszcza reżyser filmów hi- 
storycznych. Byłem świadkiem, jak Fred 
Niblo, kierując zdjęciami jakiejś masowej sce 
ny w „Ben Hurze*” zdołał zauważyć, że jeden 


; ze statystów, przebranych za żołnierzy rzym 


skich zapomniał zdjąć zegarek z ręki. Taki 
drobny szczegół może zepsuć kilkaset me- 
trów filmu, 

Clarence Brown. 


z 


 ZWNEDESOONECHWNNZEZONUNEKMI 


Nr. 27 u 


Państwowy Bank Rolny 


Państwowy Bank Rolny w Warszawie, 
posiadając swe Oddziały dla terenów Mało- 
polski (Lwów, w organizacji Kraków), Wiel- 
kopolski (Grudziądz, Poznań), Śląska to- 
wice), oraz województw wschodnich (Wilno, 
Łuck) nie miał dotychczas Oddziału dla 4-ch 
województw środkowych, sprawy których 
załatwiała Centrala Państwowego Banku 
Rolnego w Warszawie. 


Stały jednak i szybki rozwój tego Banku, 
pociąśnął za sobą konieczność wyeliminowa- 
nia z zakresu pracy jego instytucji Centralnej 
i tych wreszcie spraw, które dotyczą wyżej 
wspomnianych województw, a mianowicie: 
Warszawskiego, Lubelskiego, Kieleckiego, 
Łódzkiego i Białostockiego (za wyjątkiem po 
wiałów Grodzieńskiego i Wołkowyskiego), 
powierzając ich załatwienie specjalnie po+ 
wstającemu Oddziałowi Głównemu P. B. R. 
w Warszawie. W tem sposób instytucja Cen- 
tralna będzie miała za zadanie nadawać ogól- 
ny kierunek działalności P+ B. R; pilnować 
i zabiegać o jego rozwój, koordynować dzia- 
łalność poszczególnych Oddziałów oraz roz- 
strzygać sprawy zasadnicze, najważniejsze, 
których załatwienie przekracza zakres upra- 
wnień poszczególnych Oddziałów. 


Oddział Główny P. B. R. otwiera się z 
dniem 1 lipca 1927 r. i mieścić się będzie 
przy ul. Jraudupia Nr. 11 (Dyrekcja Oddziału 
oraz Wydziały: Sekretarjat, Wydział Kredy- 
tu Krótkoterm., WAR Kredytu Długoter- 
minowego, Wydz, Bankowy, Agrarny i Bu- 
chalterja i przy ulicy Jasnej Nr. 1 (Wydział 
Funduszów Administracyjnych). 


W związku z tem zwraca się uwagę kli- 
jentów P, B. R., iż we wszelkich sprawach 
tego Banku, dotyczących terenów woj. War- 
szawskiego, Lubelskiego, Kieleckiego Łódz- 
kiego i Białostockiego (za wyjątkiem pow. 
Grodzieńskiego i Wołkowyskiego) należy ko 
respondencję kierować pod a esem: W. - 
szawa, Państwowy Bank Rolny, Oddział 
Główny — ul. Traugutta Nr. 11. Pominięcie 
w adresie stów „Oddział Główny“ — spowo= 
duje przyjęcie korespondencji przez Instytu- 
cję Centralną, co narazi petenta na niepożą- 
daną zwłokę w załatwieniu jego sprawy. 


Skrót telegraficzny dla Oddziału Główne- 
go P. B. R. pozostaje „Pebrol* Warszawa, a 
dla Instytucji Centralnej P, B, R. wprowadza 
się nowy „Centropebrol* Warszawa. 
_ Wszelkie sprawy związane z likwidacją 
wierzytelności b. rosyjskich kłatyowiych 
Banków Ziemskich (Włościańskiego i Szla- 
checkiego) załatwiać będzie nadal Instytucja 
,Centralna Państwowego Banku Rolnego (Wy 
W ża arsząwa, ul. Niecała 
r. 3). 


Odpowiedzi Redakcii 


W. P. Alfons Krzyżyński, Donosi nam WPan, że 
2127-1 czyli 2 podniesione do 127-ej potęgi mniej 
jeden stanowi 


'639,313.297.567,556.948.083.687.303,715.884.105.727 
f że liczba ta jest liczbą pierwszą. 


Powołując się na zawarte w artykule „Tajemnice 


liczb" w poprzednim numerze „Prawdy“ przyrzecze- 


nie, iż człowiek, któryby potrafił wyliczyć formułkę 
2127-1 otrzymałby doktorat honorowy z nauk matė- 
matycznych, daje nam WPan do zrozumienia, że po- 
winniśmy postarać się, aby to przyrzeczenie zostało 
dotrzymane. - 


Co do nas, wierzymy WPanu na słowo, że po- 
wyższa 39 miejscowa cyfra stanowi ścisły rezultat 
wyliczenia tej formułki. Mamy jednak pewne wątpli- 
wości, czy którykolwiek z wydziałów matematycz- 
nych zrezygnowałby z przedstawienia szczegółowych 


wyliczeń, na zasadzie których uzyskany został ten 
rezultat. 


Czekamy przeto na te wyliczenią oraz na dowód, 
Że liczbą ta jest liczbą pierwszą, gdyż bez tego nie 
możemy wszcząć kroków w sprawie promocji. 


W. P. J. Łotach. Nie przyszłoby nam zbyt 
trudno dowieść WPanu, że jest inaczej, niż WPan 
sądzi. Jeśli tego nie uczynimy, to dlatego, że jesteś- 
my przekonani, iż byłoby to bezcelowem — sam 
WPan bowiem pisze, iż nie jest panem swej woli. 
Na ten temat wreszcie moglibyśmy prowadzić dysku- 
sję tylko z jakimś bardzo wybitnym doktorem św. 
Teologii. Pozatem życzenie WPana będzie spełnione, 


Fizmat, Za artykuł dziękujemy. Będzie w naj- 
bliższym numerze, 


A. R. OQdsyłamy Pana do „Spraw Tygodnia” w 
dzisiejszym numerze. Koncepcja pańska jest godna 
uwagi, ale nie wydaje się nam prawdopodobnem, aby 
taką była jedynie przyczyna trudności pożyczkowych. 
Rokowania rozpoczęły się przecież w tym czasie, gdy 
o konflikcie angielsko-sowieckim nikt jeszcze na se- 
rjo nie mówił. Pozatem nic się takiego nie stało w 
saszej polityce zagranicznej, co mogłoby ujemnie 
wpłynąć na tok rokowań. 


f 


EEE 


| roku. Łódź, ul. Nowomiejska Nr. 3. 


PRAWDA” z dnia 3 lipca 1927 roku. 


"WYDZIAŁ REJESTRU HANDLOWEGO 
SĄDU OKRĘGOWEGO W ŁODZI 


Do Rejestru Handi Łodzi Działa A i B 
wniesiono prow yi pod Nr. Nr.: 


11177/A. „Elka Grinbaum”, drobna sprzedaż poń- | 


| 
| 


czach. Firma istnieje od 1 września 1926 roku, Łódź, 
ul. Nowomiejska 19. Właścicielka Elka Grinbaum, 
zam. w Łodzi przy ul. Pomorskiej 40. Intercyzy nie 
zawarł. 

11176/A. „Mordka Juzefowicz”, sprzedaż owo- 
ców. Firma istnieje od roku 1906, Łódź, ul. Brze- 
zińska 2. Właściciel Mordka Juzefowicz, zam. w 
Łodzi przy ul. Wschodniej 16, Intercyzy nie zawarł. 

11175/A. „Eljąsz, Goldszlak*, drobna sprzedaż 
manufaktury, Firma istnieje od i stycznia 1926 roku, 
Łódź, ul Nowomiejska 19. Właściciel Eljasz. Gold- 
szlak, zam. w Łodzi przy ul. Pomorskiej Nr. 4. Inter- 
cyzy miezawarł. 

11174JA, „danina Florczak", Piwiarnia, Firma 
istnieje od 30 sierpnia 1926 r., Łódź, ul. Brzezińska 
Nr, 144. Właścicielka Janina Florczak, zam. w Ło- 
dzi, ul. Brzezińska 144, Intercyzy niezawarł. 

11173/A, „Jenta Gałewska*. Skład  Apteczny. 
Firma istnieje ód 1 października 1919 roku, Łódź, ul, 
Cegielniana 42, Właścicielka” Jenta Galewska, zam. 
przy ul. 6 Sierpnia w Łodzi Nr. 30. Intercyzy nie 
zawarła, 

11172/A. „Nuta Glazer", sprzedaż grochu i karzy. 
Firma istnieje od 12 maja 1927 roku. Łódź, ul. Stary 
Rynek 10. Właścicielka Nuta Glazer, ul. Piotrkow- 
ska 116, w Łodzi Intercyzy nei zawierała. 

11171JA, „Nusen Farber", Piwiarnia, Firma 
istnieje od 1 lipca 1925 r., Łódź, ul. Nowomiejska 19. 
Właściciel Nusen Farber, Południowa 4, w Łodzi. 
Intercyzy nie zawierał. 

11169/A. „Emilja Frydrych". Sklep spożywczy. 
Firma istnieje od roku 1900, Łódź, ul. Mała Sikawska 
Nr. 6, Właścicielka Emilja Frydrych, ulica Mała 
Sikawska 6 w Łodzi. Intercyzy nie zawierała. 

11168/A. „Bracia Hoherman'* (Agentura Handlo- 
wa). Sprzedaż artykułów spożywczych agenturowo i 
na rachunek własny. Firma istnieje od 25 marca 
1927 r., Łódź, ul. Sienkiewicza 4. Właściciele: Sta- 
nistaw Hoherman (Kamienna 22) i Edmund Hober- 
man (Cegielniana 6), obaj w Łodzi, Spółka firmowa. 
Termin trwania spółki trzyletni z 3-chłetniem auto- 
matycznem przedłużeniem. Zarząd stanowią obaj 
wspólnicy, Akcepty umowy i akty rejentałne winny 
być podpisywane przez obydwóch wspólników łącz- 
nie pod stemplem firmowym; natomiast każdy ze 
wspólników winien jest samodzielnie podpisywać 
Żyra, czeki i wszelką korespondencję, inkasować 
wszelkie należności, oraz kwitować z odbioru wszel- 


kiej korespondencji, z poczty zwykłej, poleconej; 


wartościowej i przesyłek. Na mocy intercyż między 
wspólnikami i ich żonami ustaloną została wyłącz- 
ność majątku i wspólność dorobku. 

11167/A. „Silk“ wł. Musia Lichtensztajna”, wy- 
rób towarów włókienniczych, Łódź, ul. Piotrkowska 
Nr, 82, Właściciel M. .Lichtensztajn, Piotrkowska .82 
w Łodzi, Na mocy aktu intercyzy ustaloną została 
między właścicielką, a jej mężem wyłączność ma- 
jątku i wspólność dorobku, 

11166JA. „Salomon Zelman Altman“, drobna 
sprzedaż papieru i materjałów piśmiennych. Firma 
istnieje od 1 styzcznia 1926 r. Łódź, ul, Brzezińska 59. 
Właściciel Józef Gartman, zam. w Łodzi przy ulicy 
Brzezińskiej 59. Intercyzy tie zawarł. 

11164/A, „Fajwel Gerszonowicz”, sprzedaż owo- 
ców i warzywa. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r., 
Łódź, ul. Łagiewnicka 2. Właściciel Fawel Gerszono- 
wicz, ul. Lułomierska 17. Inetrcyzy nie zawarł, 

11163/A. „Chaja Boican*, Sprzedaż mebli. Fir- 


ma istnieje od 1 lipca 1926 r, Łódź, uł, Nowomiejska ' 


Nr. 3. Właścicielka Chaja Bocian, ul. Cegielniana 
Nr. 36. Intercyzy nie zawarła > i 

11162JA, „Marja Griinstein", 
Firma istnieje od roku 1897, Łódź, ul. Łagiewnicka 
Nr. 33. Właściecielka Marja Griinsztein, ul. Łagiew- 
nicka 33 w Łodzi. Intercyzy. nie zawarła. 


«Sklep spożywczy. ' 


2) micz | Zn p A O Z W Z 


11161/A. „Chana Borensztejn*. Sprzedaż manu- | 


Firma istnieje od 1 maja. 1926 
Właścicielka 
Chana Marjem Borensztajn, ul, Połudnowa Nr. 13 w 
Łodzi, Intercyzy nie zawarła. 


11160/A. „Jan Bałaban*, detaliczny handel win 
i wódek oraz sprzedaż wyrobów tytoniowych. Firma 
istnieje od 1 lipca 1926 roku, ul Kielma Nr. 27, 
Łódź, Właściciel Jna Bałaban, ul, Żeromskiego Nr. 75 
w Łodzi. Intercyzy nie zawarł, 

11159/A, nMoszek Bacharjer', Drobna sprzedaż 
galanterji, Firma istnieje od 1 lipca 1924 roku, Łódź, 
ul. Nowomiejska Nr. 11. Właściciel Moszek Bacha- 
rjer, ul. Konstantynowska 3 w Łodzi. Intercyzy nie 
zawarł. Ma. „kw OWA, rę 

11155/A, „Matylda Bernstein". Sklep kolonjalno- 
spożywczy. Firma istnieje od 1 lipca 1925 roku, 
Łódź, ul. Brzezińska 89. Właściciel Matylda Bern- 
stein, ul. Brzezińska Nr. 89. Intercyzy nie zawarła. 

11158J/A.  „Moszek Brusski”. Piwiarnia, Firma 
istnieje od 1 stycznia 1927 roku, Łódź, ul. Brzezińska 
Nr. 17. Właściciel Moszek Brusski, ul. Brzezińska 47 
w Łodzi, lntercyzy nie zawarł. 

11157/A. „Mieczysław Aniołkiewicz”. Detaliczna 
sprzedaż wyrobów tytoniowych i towarów pokrew- 
nych. Firma istnieje od 1 września 1926 r., Łódź, ul. 
Bałucki Rynek 5 Właściciel Mieczysław Aniołkie- 


faktury bawełnianej. 


wicz, Bałucki Rynek 5 w Łodzi. nlterczy nie za- 
wari. 

11156/A. „August Berświtz", Biuro agenturowe, 
Firma istnieje og 1921 roku, Łódź, ul. Nawrot 23. 
Właściciel Wilhelm-August-Juljusz Bergwitz, Łódź, 
ul. Nawrot 23 .Intercyzy nie zawarł, 


E 


11142/A. „Salon de Paris", Adam Gruszecki i 
S-ka. Zakład fryzjerski, Firma istnieje od dnia 25 
listopada 1926 r, Łódź, ul. Piotrkowska 144, Wła- 
ściciele: Maurycy Pajęcki (ul. Wólczańska Nr. 156) 
i Adam Grtszecki (ul. Sieńkiewicza 27) — obydwaj 
w Łodzi. Spółka firmowa. Termin trwania spółki o- 
kreślony został na okres trzech lat. Wszelkie zobo- 
wiązania w imieniu spółki podpisują obadwaj wspól- 
nicy łącznie pod stemplem firmy. Intercyzy wspólnicy 
nie zawierali, 

11129/A. „Alwin Proppe". Przędzalnia i szarpiar- 
nia zarobkowa, Firma istnieje od 1 kwietnia 1926 r. 
Łódź, ul. Lipowa ‘83. Właściciel Adam Proppe, Li- 
powa 83 w Łodzi. Intetcyzy nie zawarł. 


11125/A. „Imperjal, wł. Leon Frillin$", prowadze- 
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ma istnieje od 1 kwietnia 1927 r. Łódź, ul, Wólczaźń 
ska Nr. 125, Właściciel Leon Frilling w Łodzi, ul. 
Wólczańska 125, Interczy nie zawarł, 

11124/A. „Masza. Rrzon”, drobna sprzedaż ga= 
lanterji, gipsu i kredy. Firma istnieje od 9-go maja 
1927 roku, Łódź, ul. Karola 8. Właściciel Mosza 
Erzon, ul. Karola 8 w Łodzi, Na mocy aktu inter- 
cyzy ustaloną została między właścicielką firmy, « 
a jej mężem wspólność dorobku i wyłączność ma- 
jatku. 

11123/A. „Otto Radke, wł. B-cia Radke", sto- 
larnia mechaniczna. Firma istnieje od i listopada 
1926 roku, Zgierz, Rynek Kilińskiego 5. Właściciele: 
Otton Radke i Robert Radke, zam. obaj w Zgierzu, 
Rynek Kilińskiego 5. Spółka firmowa. Termin trwa- 
nia spółki nieograniczony z trzechmiesięcznem no- 
tarjalnem wymówieniem, Weksle z własnego wysta- 
wienia oraz pełnomocnictwa per prokura winny być 
podpisywane przez obydwuch wspólników łącznie 


nie mechanicznej fabryki pończoch i rękawiczek. Fir- | pod stemplem firmowym. We wszystkich innych wy- 


Tow. Ake. Wyrobów Wełnianych F.-WILHELNA SGHWGIKGRTA w m. kodn. 


Bilans Towarzystwa po dzień 31 grudnia 1926 r. 


STAN CZYNNY: 


Places odu 4: i» 


Złote i grosze 
1,377.818,60 


54/6, k oho 
Budynki . . ara stdra 2 E |67 © 1.810.721,50 
Maszyny i inwentarz + s « s» s + ~ 4.287.479.97 
Makerjały oe sa anb, a e 6: 6, s o -2:191,395,46 
Towary PTOÓCYEWLM TY ZERYUCY r 2.056.192,19 
Kasa . . 5: e ty) Tę "Vilw GG: 6 e (R 12.154,06 
Weksle i dewizy ś 6 „Wj 2 6 4a 6 431.314,36 
Papiery wartościowe. « + » « s e » 113.294,51 
Dlłużnicy s mma: A W; W 9 XG wi 677.207,89 
Sumy przechodnie » « « » a s a « 6.633,— 

i 12.964.211,54 
= e —- MiMi 


STAN BIERNY; Złote i grosze 
Kapitał akcyjny - + « s e «a „ „ 7.500,000,— 
Kapitał amortyzacyjny « + « s « « + 1.940.322,86 
Kapitał zapasowy  . « p s « e a s  489,526,47 
WieycieE 7: 2 teżbafi GE olo 2.569.882,74 
Rezerwa podatkowa . + » 8 » : 140.479,47 
Dywidenda gw. esi =a, „Ad 0.1806 324.000,— 

12.964.211,54 


Rachunek strat i zysków. 


| R o o 


DEBET; Złote i grosze 

P odatki . . . s _ ASey 4 6-0 GFP 18 376.584.45 

"Podatek majątkowy wojió « Pare a 35.360,56 
Procenta piacone L + + a r « « « „  265.305,52 

"Straty u wątpliwych dłużników . , „ » 12.216,08 
Amortyzacja budynków i maszyn „ . . 498.682,45 

Zysk do podziału |« « s » « + o; _ 494062,58 


H= 


>  11682.211,64 


KREDYT: Złote i grosze 
Procenta otrzymane + + 4 « « su 19,929,19 
Dochód z zarobkowego wykończenia 

i przędzenia . 4 y m + A Pfe 3 924,56 
Dochód z komornego „+ . « « « « » 29,590,94 
Wpływ od wątpliwych dłużników , œ 8.165,88 
Skea foi e iraa SC GET 7 3.370,05 
Pozostały zysk z 1925 r. ala i ue 41.455,25 
Zysk ze sprzedaży towarów E S EEA 

i 1.682.211,64 
= Serie 


BILANS 


Tow. Ake. Kaliskiej Manuiakiury Pluszu i Aksamifu 


w Kaliszu 
z dnia 31-g0 grudnia 1926 r. 


STAN CZYNNY: Złote i grosze STAN BIERNY: Złote i grosze 
Nieruchomości d «+ « e „ 1.164.347.59 || Kapitał akcyjny . e + « 6 a o v'e 2.100.000.— 
Ruchomości — maszyny + a « « e 1.844,675419 || Kapitał zapasowy. . « s s ś a « 82.882,73 
Kasa . 1 a a a a s a 4 a 4 + «+  127.409.04 || Kapitał amortyzacyjny is a ślLelzag  „S0UOŚSCIĄ 
CESE SLA an Fa LAG, a bu |. SERORZI || FODULGZZ KENY o ra 0 USE ofiar 3 6 847.61 
Papiery wartościowe +. « « » a « : 17.500,— i| Fundusz zapomogowy VW e Pa wiŁ 6,866,66 
DIRZNŻY WY) BAMYE AR EG 46 4 + „ 1.038:214.91 || Wierżyciele : « +: - « 4 4 «a a v „ 1.885.479,88 

;, Towary — materjały , «o a o +  744/442.74 || Dywidenda niepodniesiona . « » + . 202.61 
Akcjonarjusze Towarzystwa . + «s s» 70.039.98 || Zyski—straty: 
Dywidenda « « a s e s © 5 4 „ 59.172,— || pozostałość zysku 
z roku 1925 . .'» s» a  4.196,85 
zysk za rok 1926 800.529.12 * 
804.725,97 
—— —— —— 
5.581.644.20 i 5.581 .,644.20 
Rachunek Zysków i Sfrat. 
Ogólne koszta . ©. s « « 4 4 s + „.  687.630,67 Zysk brutto z fabrykacji TES 1,841,294,69 
Podatki — świadczenia . . . . . . 317.648.51*) || Zysk z komornego Tera 4 1.050.82 
Straty rzeczywiste na sprzedaży . , „, 36.537,21 
Zysk za rok 1926 sea 4/0 406 >» 80052912 
1.842.,345.51 - 1.842,345,51 
*) Prócz podatku dochodowego, który wynosi zł. 74,0600.— 
W myśl uchwały ogólnego zebrania akcjonarju- 
szów w dniu 30 maja b.'r. osiągnięty zysk w r. 1926 
w sumie 800.529.12 złotych łącznie z pozostałością 
z roku 1925 złotych 4.196.85 razem zł. 804.725,97 
podzieła się w sposób następujący: 
na amortyzację budynków fabrycznych 50.416,24 
} „ amortyzacją maszyn — aparatów . 313,576.60 
„ kapitał zapasowy . 7,20% 21.826.80 ' 
„ dywidendę 514 Gazie wię 210.000.— 
„ umorzenie długów akc. , . 70.039.906 
„ tantjemę dła członków zarządu 60.000.— 
„ gratyfikacje dla urzędników . . ,  '75.000— 
w cele dobroczynne , š >à 3,000— 
„ przeniesienie na rok 1927 « ; « 866.35 
zi  804.725.97 


=== 


. 


wania i podpisywania 
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padkach do działania w imieniu spółki, reprezento- | 
takowej upoważniony jest 
każdy ze wspólników samodzielnie, Intercyz wspól- | 
nicy nie zawarli, 
11122/A. „Adolt Kirsch", warsztat krawiecki, 
Firma istnieje od 1922 roku, Łódź, Główna 37. Wła- 
ściciel Adolf-Erdman Kirsch, Główna 37 w Łodzi. 
` 11127JA. „Roman Gertner". Handel win i wó- 
dek i towarów kolonjalnych. Firma istnieje od 7-go 
kwietnia 1927 roku, Łódź, ul. Zamenhofa 11, Wła- 
ściciel Roman Gertner, uł. Zamenhofa 111. Intercyzy 
nie zawarł 
11128JA. „U. Lipszyc i J. Cychtyger", wyrób 
towarów włókienniczych. Firma istnieje od 1 stycz- 
nia 1927 roku, Pabjanice, ul. Konstantynowska 9. 
Właściciele: Uszer Lipszyc, Pabjanice, Konstanty- 
nowska 9 i Icek Cychtyger, Łódź, Zawadzka 6. 
Spółka firmowa. Termin trwania spółki nieograni- 
czony z 3-miesięcznem  notarjalnem  wymówieniem. 
Zarząd należy do obydwuch wspólników. Wszelkie 
zaobowiązania firmy winny być podpisywane przez 
obydwuch wspólników łącznie pod stemplem firmy. 
Natomiast każdy ze wspólników ma prawo samodziel- 
nie odbierać sumy z banków i od osób, jak również 
wszelkiego rodzaju przesyłki, korespondencję z pocz- 
ty i podpisywać pod stemplem firmy żyra na akcep- 
tach. 
11136JA. „Alter Benedyk*, piwiarnia. Firma 
istnieje od 1 stycznia 1925 roku, Łódź, ul. Łagiew- 
nicka 13, Właściciel Alter-Bencjan Benedyk, Ła- 
giewnicka 13 w Łodzi. Intercyzy nie zawarł. P 
11135A, „Rachla Fabiszewicz”. Sprzedaż arty- 
kułów spożywczych. Firma istnieje od i stycznia 
1927 roku, Łódź, uł. Konstantynowska 150. Właści- 
cielka Rachla Fabiszewicz, ul. Konstantynowska 150 
Intercyzy nie zawarła. 
l) 


ŚŚŚŚŻŚo.ŁŁ.->->>> 


w Łodzi. 
11134/A. „Zand i Berman", wyrób konfekcji 
damskiej. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 roku, 


Łódź, ul Nowomiejska 3. Właściciele: Majer-Dawid 
Berman (Targowa 67) i Izrael Icek Zand (Zachodnia 
Nr. 32), obaj w Łodzi. Spółka firmowa, Termin 
trwania spółki pięcioletni z automatycznem pięcio- 
letniem przedłużeniem. Weksle, żyra na weksłach i 
wszelkie wogóle zobowiązania pieniężne winny być 
podpisywane przez obydwuch wspólników łącznie 
pod stemplem firmowym . Natomiast inkasować pie- , 
niądze z banków i wogóle wszelkich instytucyj pry- 


Dyrekcja 


Kolei Elektrycznej Łódzkiej 


an. AKC 
zawiadamia niniejszym, iż dnia 26 czerwca 


1927 r. uruchomiona została nowa linja Ne 16, | i 


która kursować będzie od ulicy Konstytucyj- | 
nej ulicami: Rokicińską, Główną, Piotrkow- 

ską, Radwańską, Zeromskiego i Kopernika | 
do Dworca Kaliskiego i z powrotem. 

Kurs linji Ne 6 zmieniony zostanie w ten 
sposób, że linja ta biec będzie od Bałuckiego 
Rynku ulicami: Zgierską, Nowomiejską, przez 
Plac Wolności, ul. Konstantynowską, Gdańską, 
Kopernika i Żeromskiego do Radwańskiej 
' z powrotem. 


STAN CZYNNY: 


Nieruchomości y }, 57 > > 45 by 
Budowle 4 OT O zy ya 
Mesiyny i urządzenia 4 49 5 4 «0 6 8 
IEE BUTÓWCE: Gi) «04 6 o 4 wo 4 a 
Dłużnicy: należności w bankach |. ° : sd * 

f u odbiorców ,ą . . . 
Kasa x . . + ze MLN A RZE ANIĘ 
Weksle . a . + E wat uż zen Ś 4 
Papiery wartościowe  , w. ESZJ EB JAJ „dwa a 


_ 


Dłużnicy Depozytowi . è r E E T 
Depozyty na przechówaniu . A i e ag 


watnych i rządowych i od osób, otrzymywac z pucz- 


ty przekazy, przesyłki, towary i wszelką korespon- 


dencję upoważniony jest każdy ze wspólników sa- 
modzielnie. lIntercyz wspólnicy nie zawarli, 
11133JA. „Hersz Najweld"*, Handel resztkami 
łokciowemi i.galanterji, Firma istnieje od roku 1924, 
Łódź, ul. Skwerowa 18, Właściciel Hersz Najweld, 


. uipca_ 1927 roku. 
Skwerowa. 18 w Łodzi, Na mocy aktu intercyzy u- 
stalona została między właścicielem firmy i jego żo- 
ną wyłączność majątku i wspólność dorobku. 
11132JA. „Moszek Ajchler". Sklep spożywczy. 
Firma istnieje od 1:l. 1926 roku, Łódź, ul. Brzeziń- 
ska 53, Właściciel Moszek-Chaim Ajchler, Brze- 
zińska 53 w Łodzi. Intercyzy nie zawarł. 


Zak Przemysłu 
Widkiesniczago 


JÓZEF RICHTER w Łodzi 3, 


Łódź, ul. Ks. Skorupki M 19. 


Bilans zamknięcia na dzień 31-go grudnia 1926 r. 


AKTYWA: - 
| Złote i grosze 
Place. + » 667.964— 
Budynki 4 ©: «ae 40v: a 1.273.155— 
Maszyny, Utensylja, Urządz, i Zaprząg 2.268.862.66 


558:474.77 


| 


Podział zysku na zasadzie postanowienia Ogólnego Zebrania z dnia 15 czerwca 41927 r. 

: Na kapitał amortyzacyjny TW 
wynagrodzenie dla dy- 
rektorów, zarządzających, członków Za- 
rządu i Komisji Rewizyjnej 


Na dodatkowe 


Na dywidendę |. 
Na kapitał zapasowy 


Pozostałość do przeniesienia na 1927 rok 


——— 
i 


— 
=——— 


PASYWA: 
Złote i grosze 
3,750.000 — 
405.607.86 


Kapitał zakładowy 
Kapitał amortyzacyjny . . 
Kopitał zapasowy . » s.s. 

1.073.000.12 


Gotowizna i Papiery Wartościowe . 49.111.84 || Akcepty w obiegu 
KIWIEKSJE da ca: M e a a Wlej alina 4: Eo 14.406.22 || Akcepty przedwojenne 180.913,70 1.253.913,82 
Surow., przędza, towar, barwniki, węgiel 2,563.288.87 || Hipoteka . « a «as 26 1 3 1 30.300.— ` 
DZA WY afk CA A» 645.870.95 || Wierzyciele 1.278.228.91 j 
Długi przedw. do stopn. umorz. 1.120.074.30 Wierzyciele przedwojenni _ 1.011,345,73 2.289.574.64 
spłacone raty w r. 1926 10365491  1.016,419,39 Sumy przechodnie . + «14: : 130.318.91 
Pozostałość zysku z 1925 r. » e s » « 132.50 
Zysk brutto za 1926 r. « e s « + a + 558.474.77 
z 8.559.678.93 8.559.678,93 
Obliczenie i podział zysku za rok 1926. 
Ogólny przychód  « + » » * » » 10.581,350,85 || Pozostałość z 1925 r. « « « » s « » 132.50 
Ogólny rozchód : >» » «s'e s „ « . 10.022.876.08 
Zysk za 1926 rok 


558.607,27 


275.209.175 


-1 30.000.— 
" 93,750.— 
56.250,— 
3.397,52 


558.607.27 


TE AN r. 


STAN BIERNY; 


OLEJE: do wszelkich zastosowań 
| | m w Przemyśle Włókienniczym 


polecamy z naszego składu w Łodzi 


„KARPATY” Sprzedaż produktów naftowych 


Spółka z ogr. por. 
ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, tel. 14-70 i 48-74 


Sprzedaż naity, benzyny, olejów pędnych, 
smarowych i specjalnych. 


14 


Złote i grosze | ż Złote i grosze 
5 . .  4/711.061,30 | Kapitał Akcyjny . . . ck gi R « 16.800.000.— 
s e  . 1.801.866,03 | V-ta Emisja M AC OW.» 8.200.000,— 
5 > , 21.093.374,43 || Kapitał Rezerwowy a . « , . i 370.766,99 
~ 2 „ 11.925.864,92 || Kapitał Amortyzacyjny . 7 . . a . 395,789,54 
2.622.096,35 Fundusz Dobroczynny . Aë s DA” GRA ŃS1 KE 403,283,92 
4;424.902,44 1.046.998,79 || Niepodniesiona Dywidenda . +s «a s a «1 4.294,10 
EE a AA 632,716.13 || Dług Obligacyjny . R 4 ów (w 97.512,07 
` 123.232,19 || Kredyt Eksportowy . skór WIZY O 11.937.049,57 
"798.247,50 || Akcepty i E EGT w FA 45.279,50 
—— Wierzyciele . a T a al sle. „4h, a as 7.871.652,12 
48.733.422,49 Zysk: 

875.815,50 pozostał. zysku z r, 1925 . a . » . 120.439,08 
806.600, — zysk za rok 1926-ty  , A s 5 .  2,487,355—  2,607.794,08 
p 48.733.422,49 

1,682.415,50 Wierzyciele Depozytowi Ź A « . . „  1.682,415,50 


Rachunek Strat 


WINIEN: 
Przen, na rachunek Kap. Amort. s . KBE” 
Strata na dłużnikach . + 7 . p . . 
Procenty : 4% . . . a ' . 
Dyskonto od weksli k. . 0 ży "oil PRZ 4 
"Podatki . $ 7 i . . . . . . 
Jpłata stemplowa , . . . . . . 
Koszty handlowe . à . | ład Kai 

Zysk: 


z roku 1925 . . " . . . " 
za rok 1926 a . . . , ' b 


Â Zysków. 


Złote i grosze MA; Złote i grosze 
è s 395.789,54 || Zysk' z roku 1925-gọ ; UA 10/5 . 5 i 516.228,62 
3 ' z 920.124,57 || Procenty od papierów publicznych 4 A 5 3 5 p x 65.802,86 
R A 5 704.017,92 || Zysk na fabrykacji 5 F > . . . . P b + 9454.311,64 
E TOA M |. VB 
, , „ 1.884.391,42 
. z ° 58.255,82 
è A 1.531.549,33 
i 
120,439,08 
2,487.355,— 2.607.794,08 = 
9.733.343,12 ; 9,733.343,12 


Walne Zebranie Akcjonarjuszów w dniu 10 czerwca 1927 r, postanowiło całkowity zysk za rok operacyjny 1926 przenieść na rachunek Kapitału Amortyzacyjnego, 


Zarząd Widzewskiej Manufaktury, Sp. Akc. w Łodzi. 
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Redakcja i administracja w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45-50 | 


Oddział redakcji i administracji w Warszawie, Wiicza 16, tel. 305-07 
w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 


2) ” 1: 


Redaktor i wydawca: Paweł Zielina. 


Leny ogloszeń: 


141.356.43 - 


È z P ~ 
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11130JA, „Walerja Bednarek", sklep spożywczy. 
Firma istnieje od 1910 roku, Łódź, ul. Nowo-Łagiew- 
nicka 16. Właścicielka Walerja Bednarek, Nowo- 
Łagiewnicka 16. Intercyzy nie zawarła. 


11153JA, „Józefa Bojarska". Sklep kolonjalno= 
spożywczy. Firma istnieje od 8 stycznia 1927 roku, 
Łódź, ul. Brzezińska 76, Właścicielka Józefa Bojar- 
ska, ul. Brzezińska 76 w Łodzi, lIntercyzy nie za- 
warła. 


11151/A. „Rajnhold Majer", drobna sprzedaż 
pieczywa. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 roku, 


Łódź, ul. Brzezińska 73, Właściciel Rajnhold Majer, 
Intercyzy nie zawarł. 


ul. Widok 7 w Łodzi. 


Źródła zakupów 
i dostaw dla przemysłu 


Budowlane materja 
ROSICKI, KAWECKI i S-Ka, Łódź, ul. Przejazd Xí. 21 
tel. 18-47 i 7-70. 


Budowiane przedsiębiorstwa 

JEGER i MILNIKEL, Łódź, Gdańska 140, tel. 13-00, 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 

NESTLER i FERRENBACH, Łódź, ul Karolewska 
Nr. 41, telefon 15-59. 

PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65. 
Prz edsiębiorstwo Budowiano-Sztukatorskie. 

FRYDERYK STARK, Łódź, Pomorska 37, teL 37-72. 
Predsię5  rstw - budowl. i mech. stolarnia. 


Elektroteci.nic -e przedsiębiorstwa 


„ELEKTRON" — Łódź, Sienkiewicza 39, tel. 24-47, 
Najtańsze źródło zakupu motorów elektrycz 
nych wysokiego i niskiego napięcia. 


„SAMOPOMOC, Spółdz. Kauc.Pr. Łódź, Sienkie' 
wicza 34, tel. 55-70. Wykonuje pod kiero- 
wnictwem inż. E. Jasińskiego instalacje 
oświetlenia, motorów, sygnalizacji i t. p. 
Oferty na żądanie. 


Fabryki maszyn i odiewnie żelaza 


„FE RRUM*" — Łódzka Odlewnia Żelaza — Łódz, 
Kilińskiego 121, tel. 18-20. Wykonuje wszel- 


kie odlewy z szarego żelaza p/g własnych lub 


nadesłanych modeli i rysunków, 
Warsztaty mechaniczne, 
Oddział samochodowy. 


Farby, kosty i iakiery 


ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, ul. Orla Nr. 17, 
tel. 18-47 í 7-70. 


Gumowe wyroby | azbestowe 

ADOLF BOKSLEITNER i S-ka, S. z o. o, Łódź, 
Piotrkowska 149, teL 14-09, Polęca opony sa- 
mochodowe i rowerowe Michelin” i „Dunlop”. 
Gumy pelne „Dunlop. Ceny konkurencyjne. 

„ENERGJĄ'' Biuro fech, Łódź, Piotrkowska 56, tel. 
14-33, Artykuły techn., węże, płyty, masywy do 
samochodów ciężarow., szczeliwa, pasy, arma- 
tury Klingera, wszelkie wyr. gumowe i azbe- 
stowe oraz libra, Wyprzedaż wiedeńskich pia- 
szczy gumowych. $ 

izolacje kotłów i rur 


ROSICKI, KAWECKI i S-ka, Łódź, ul, Orła 17 
tel. 18-47 i 7-70. 


PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65. 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorgkie. 


Obicia do maSzyń 

REMUS ALEKSANDER, Łódź, Wólczańska Nr. 16% 
tel. 43-37. Obicia dla szarpaków Schirpa, 

Okucia budowiane 


B-cia SUWALSCY, Łódź, Golca 9. Dojazd kol. elek. 
do ul. Zgierskiej 144 (na lewo). Wszelkie oku- 
cia do drzwi i okien. 


Papa | smoła 


M. J, SCHARFF — Łódź, Konstantynowska 113, 
tel. 37-05. Oddział Pl. Wolności 13, tel. 9-90. 


AUGUST OSKAR TESCHICH, Łódź, Kilińskiego 68 
tel. 68. Zawsze na składzie tektura smołow- 
cowa, smoła i masa Ssklejna. 


Pasy do maszy.: 


REMUS ALELSAKDLA, 
tel 43-84. 


Łódz, (wur sżska Nr. 16% 
Pasy skórzane tian '.-vjne fabryki 
„lemier 1 Szwede” w Warszawie 


1. SUDAK, Łódź, Cegielniana 3% 62, .ciafon 5-93 
Wyrob nowych pasów | wszelka naprawa. 

Powrożnicze zakłady 

A NA 0 0 0 WODNA A 

KRUGER KAROL, Łódź, Piotrkowska 130, tel. 16-37. 
Firma istn. od 1862 r. Wykonuje wszelkie ro= 
boty w zakres branży wchodzące. 


Radjotechaiczne artykuły i instalacje 


Inż K. RATHE. Wyłączna komisowa sprzedaż Ede 
ward Epstein, Łódź Narutowicza i3, tel. 13-73, 
Radjo aparaty i wszelkie części 


Inż. REJCHER i S-ka, Łódź, Piotrkowska 142, 
tei. 13-37. 


z O R O W W w c. 
Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpałty. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr 
wysokości w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekście 4) gr. za milimetr wysokości w jednej 
szpalcie, Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w „Źródle Zakupu“ 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wiersz 1 zł 


Odbito w Drukarni Państwowej w Łodzi, Piotrkowska 85, 


323 27 


